
W 102,3 proc. wykonaliśmy Narodowy Plan Gospodarczy
z a  I I  k w a r t a ł  1951 r o k u

W  I p ó łro czu  n a s tą p ił p o w a ż n y  w z ro s t
produkcji przemyślanej, rolnictwa i ioweslycji

Z a d a n ia  N a ro d o w e g o  P la n u  G ospodarczego na r . 1951 w  I I  k w a r ta le  b r. z o s ta ły  p o m y ­
ś ln ie  w y k o n a n e . Z o b o w ią z a n ia  p ro d u k c y jn e , p o d ję te  p rzez m asy  p ra c u ją c e  d la  uczczen ia  
Ś w ię ta  1 M a ja . d a ły  gospodarce n a ro d o w e j pow ażną  d o d a tk o w ą  p ro d u k c ję  i  p rz y c z y n iły  
s ię  do w y k o n a n ia  z n a d w y ż k ą  p la n u  I I  k w a r ta łu .  W  I I  k w a r ta le  1951 r  o s ią g n ię to  p o ­
w a żn e  w y n ik i  w  w a lc e  o o b n iż e n ie  kosztów ' w ła s n y c h  i w z ro s t a k u m u la c ji s o c ja lis ty c z ­
n e j o raz u ru c h o m io n o  szereg n o w y c h , w ie lk ic h  o b ie k tó w  p rz e m y s ło w y c h  o n o w e j te c h ­
n ice .

P rzy  w yko na n iu  p lanu p ro d u k c ji budow lane j 
ja ko  całości następujące m in is te rs tw a ’ nie w y k o ­
na ły  p lanu p ro d u k c ji budow lane j: Ministerstwo  
Transportu Drogowego i Lotniczego (93 proc. 
planu) oraz Ministerstwo Poczt i Telegrafów  
(83 proc.). M im o niepełnego w ykonan ia  p lanu 
wartość p ro d u kc ji budow lane j i  p rzedsięb iorstw  
podległych M in is te rs tw u  T ransportu  Drogowego 
i Lotniczego wzrosła w  po rów nan iu  z I I  k w a rta ­
łem  1950 r. o 78 proc., a przedsięb iorstw  pod­
ległych M in is te rs tw u  Poczt (i T e legra fów  o 88 
proc.

W edług tym czasowych danych, w ykonan ie  N a­
rodow ego P lanu Gospodarczego w  I I  kw a rta le  
1951 r. przedstaw ia ło  się ja k  następuje:

L  W ZR O ST P R O D U K C JI PRZEM YSŁOW EJ  
Plan produkcji przemysłu socjalistycznego na 

I I  kw artał 1951 r. wg wartości w cenach nie­
zmiennych został wykonany w 102,3 proc., a w ar­
tość produkcji tego przemysłu wzrosła w porów­
naniu z I I  kwartałem  ub. r. o ok 29 procent. 
.Plan na okres 1 półrocza 1951 r. został wykona­
n y  łącznie w 102,0 procent.

Przedsięb iorstw a przem ysłowe, podległe po­
szczególnym m in is te rs tw om , w yko na ły  plan p ro ­
d u k c ji na I I  k w a rta ł 1951 r. ja k  następuje: 
Itpierwsza kolum na cy fr: % w ykonania planu na !T kw ar 
tał 195) r., druga ko lum na: w porów naniu z I I  kw artałem  
1950 r. w %%)
M in is te rs tw o  G órn ic tw a  
M in is te rs tw o  P rzem ysłu Ciężkiego 
M in is te rs tw o  Przem ysłu 

Chemicznego
M in is te rs tw o  Przem ysłu le k k ie g o  
M in is te rs tw o  P rzem ysłu Rolnego 

i  Spożywczego
M in is te rs tw o  Przem ysłu Drobnego 

i  Rzemiosła
Przedsięb io rstw a przem ysłowe 

M in is te rs tw a  H and lu  W ew nętrz­
nego

Przedsięb io rstw a przem ysłowe 
M in is te rs tw a  Leśnictw a 

P rzedsięb io rstw a przem ysłowe 
M in is te rs tw a  K o le i 

P rzedsięb io rstw a przem ysłowe 
M in is te rs tw a  T ransp ortu  D rogo­
wego i  Lotniczego 

P rzedsięb io rstw a przem ysłowe 
M in is te rs tw a  Z drow ia  

P rzedsięb io rstw a przem ysłowe 
M in is te rs tw a  Żeglugi 
W ykonan ie  p lanu p ro d u k c ji w ażnie jszych a r ­

ty k u łó w  w  przem yśle w ie lk im  i średn im  ksz ta ł­
to w a ło  się, ja k  następuje:
(pierwsza kolumna cyfr: % wykonania planu na I I  kw ar­
ta ł 1951 r., druga kolumna: w porównaniu z I I  kwartałem  
1950 r. w %%)
W ęgie l kam ienny  
P rzerób ro p y  na fto w e j 
Gaz ziem ny
E nerg ia  e lek tryczna  (C entra lny  

Zarząd E nerge tyk i)
R udy żelaza 
R udy cynku  surowe 
S urów ka \
S ta l surowa 
W yroby  w a lcow ane

104
102

119
121

106
105

128
127

103 134

108 195

93 124

103 126

104 168

78 104

117 135

77 95

103
109
151

100
105
106 
108 
102 
108

110
149
158

116
119
117
110
111
119

C ynk 102 104 B u ra k i cukrow e 101 112
Samochody ciężarowe 102 289 Z ie m n ia k i d la  k roch m a ln i 102 131
M o tocyk le 103 181 Z ie m n ia k i d la  gorze ln i I 100 165
R ow ery 104 111 Jęczm ień b ro w a rn y 103 155
U rządzenia i  m aszyny d la  budow ­ Rzepak ja ry 95 HO

n ic tw a 113 229 Len— słoma 94 134
M aszyny i  narzędzia ro ln icze 119 130 C yko ria 91 103
A p a ra tu ra  rozdzielcza i zabezpie­ T y to ń 101 119

czeniowa niskiego napięcia 103 231 C hm ie l 97 124
A p a ra tu ra  rozdzielcza i zabezpie­

czeniowa wysokiego napięci» 111 358
P rzew ody gołe : 101 117
K ab le  słabo-prądow e 133 152
O d b io rn ik i rad iow e lam powe 125 183
P en icy lina  114 131
G a rb n ik i syntetyczne 113 286
Przędza sztucznego je dw a b iu  104 116
W łókno  cię te 104 105
P ap ie r 103 115
T k a n in y  baw ełn iane 112 121
T k a n in y  w e łn iane  103 115
T k a n in y  jedw abne 111 132
S kóry  tw a rd e  105 107
S kóry  m ię kk ie  109 117
O buw ie  skórzane w ytw arzane

m echanicznie 120 160 -
M eb le 113 138
Z ap a łk i 100 119
Porce lana stołowa 103 110
Porce lana elektro techniczna 111 138
O le j » fe a w a n y  112 130
Papierosy 105 126
C u k ie rk i 104 131
W ina 116 168
M asło 117 158

M im o  w ykonan ia  p lanu ja k o  całości w  zakre­
sie n ie k tó rych  a rty k u łó w  plan p ro d u kc ji nie 
został w  pe łn i w ykonany. Ministerstwo Górnic­
tw a w yko na ło  p lan p ro d u kc ji węgla brunatnego 
w  98 proc., koksu w  96 proc., ropy na fto w e j w 87 
proc. Ministerstwo Przemyślu Ciężkiego w y k o ­
na ło  plan p ro d u kc ji ob rab ia rek do m e ta li i drze­
w a w  99 proc., łożysk ku lkow ych  w  95 proc., pa­
row ozów  w  96 proc., wagonów tow arow ych  k r y ­
tych  i  p la tfo rm  w 91 proc., k a b li s ilno -p rąd o - 
w ych  w  92 proc. Ministerstwo Przemyślu Che­
micznego w ykona ło  plan p ro d u kc ji sody k a l-  
cynow anej w  92 proc., sody kaustycznej w  99 
proc., e lek trod  w ęg low ych w  99 proc., tw o rzyw  
sztucznych w  87 proc., celu lozy w  99 proc. M in i­
sterstwo Przemysłu Rolnego i Spożywczego w y ­
kona ło  plan p ro d u k c ji p iw a w  88 proc.

M im o  n iew ykonan ia  w  pełn i p lanu p ro du kc ji 
w  zakresie tych  a rty k u łó w , produkc ja  węgla b ru ­
natnego wzrosła w  porów nan iu  z I I  kw a rta łe m  
1950 r. o 4 proc., koksu o 4 proc., ropy na ftow e j 
o  3 proc., ob rab ia rek do m e ta li i  drzewa o 14 
proc., łożysk ku lko w ych  o 154 proc., parowozów 
o 17 proc., wagonów tow a row ych  k ry ty c h  i p la t­
fo rm  o 258 proc., k a b li s ilno -p rądow ych  o 16 
proc., sody ka lcynow anej o 24 proc., sody kaus­
tyczne j o 8 proc., e lek trod  w ęg low ych o 26 proc., 
tw o rz y w  sztucznych o 94 proc., celulozy o 10 
proc., p iw a  o 11 proc.
n. W ZRO ST IN W E S T Y C JI I B U D O W N IC TW A  

W  I I  kw artale br. poważnie wzrosły w  porów­
naniu z I I  kw artałem  ub. r. rozmiary inwestycji 
dokonanych w gospodarce narodowej. Tempo 
realizacji planu inwestycyjnego było szybsze niż 
w  roku ubiegłym. N akłady środków  finanso­
w ych  z planu inw estycy jnego na rok 1951 w  I 
pó łroczu tego roku  wzrosły W cenach po rów ny­
w a lnych  o 72 proc. w  po rów nan iu  z I półroczem 
1950’ roku . Szczególnie s ilny wzrost nakładów  
m ia ł m iejsce w  m in is te rs tw ach  przem ysłowych.

O pera tyw ny plan p ro du kc ii uspołecznionych 
przedsięb iorstw  budow lano-m ontażow ych na I I  
k w a r ta ł 1951 r. został w ykonany wg. w artośc i 
w  oko ło 104 proc:, przy czym wartość produkcji 
budowlanej wzrosła ogółem w porównaniu z I I  
kw artałem  1950 r. o około 53 proc.

Przedsiębiorstw a budow lano-m ontażowe, pod­
leg łe  poszczególnym m in is te rs tw om , w ykona ły  
plan p ro d u kc ji budow lane j na I I  k w a rta ł 1951 r. 
ja k  następuje:
(pierwsza kolumna cyfr: % wykonania planu na I I  kwar 
tal 1951 r„ druga kolumna: w porównaniu z I I  kwartałem
1950 r w %%)

M in is te rs tw o  B udow n ic tw a Prze­
m ysłowego

M in is te rs tw o  B udow n ic tw a  M iast
111 179

i Osiedli 104 124
M in is te rs tw o  G órn ic tw a 101 158
M in is te rs tw o  Przem ysłu C iężkiego 102 115
M in is te rs tw o  K o le i 104 156

I I I .  ROZW OJ r o l n i c t w a

Wiosenna akcja siewna miała przebieg pomyśl­
ny w całym rolnictwie.

W Państwowych Gospodarstwach Rolnych plan 
zasiewów został wykonany ogółem w 106 proc.,
przy czym  w ykonan ie  p lanu zasiewów w  zakresie 
ważnie jszych up raw  przedstaw ia ło  się następu­
jąco:
(p ierwsza ko lum na c}'fr: % w ykonania planu, d ruga: w 
porów naniu z r. ub. w  %%)
pszenice ja ra  111 112
jęczm ień ja ry  104 119
z iem n iak i 101 122
b u ra k i cukrow e 103 118

Obszar zasiewów wiosennych w  Państwowych 
Gospodarstwach Rolnych wzrósł w porównaniu 
z wiosenną akcją siewną 1950 r. o 139,3 tys. ha.

W  I I  kw artale 1951 r. nastąpiło dalsze umoc­
nienie spółdzielni produkcyjnych, a liczba ich 
osiągnęła w g stanu na dzień 30 czerwca br. 
3.054.

W  okresie w iosennej kam p an ii s iewnej dostar­
czono w si ogółem około 51 tys. ton  zbóż siew ­
nych, co stanow i 100,4 proc. p lanu i  w zrost o 110 
proc. w  po rów nan iu  z r. ub. oraz około 89 tys. 
ton z iem niaków  sadzeniaków co stanow i 85,7 
proc. p lanu i  w zrost o 87 proc. w  porów nan iu  
z r. ub. P lan zaopatrzenia ro ln ic tw a  w  nawozy 
sztuczne został w ykonany w  116 proc.

Liczba traktorów w  ca łym  ro ln ic tw ie  w  prze­
liczen iu  na tra k to ry  o mocy 15 K M  osiągnęła 
wg. stanu na dzień 30.VI.1951 r. oko ło 30,4 tys. 
tra k to ró w , t j .  wzrosła o około 43 proc. w  porów­
naniu ze stanem na dzień 30.VI.1950 r.

P a rk  tra k to ro w y  Państwowych Ośro ków  
Maszynowych w g stanu na dzień 30 6.19.il r. 
w zrós ł w  po rów nan iu  z odpow iedn im  okresem 
ub. r. o 188 proc.

W ykonan ie  rocznego planu kontraktacji po­
szczególnych up raw  przem ysłow ych w g stanu 
na dzień 30.6.1951 r. p rzedstaw ia ło  się ja k  na­
stępuje:
(p ierwsza ko lum na cy fr: %  .w ykonania p lanu rocznego, d ru ­
gą: w porów nan iu  ze stanem na 30.V I. 1950 r.)

IV . ROZW OJ TR A N S P O R TU  I  ŁĄ C ZN O Ś C I
Plan przewozów towarowych w szystk im i 

środkam i transp ortu  (kolejowego, wodnego i sa­
mochodowego) został w ykonany w  I I  kw a rta le  
1951 r. w  101 proc., a przewozy tow arow e w z ro ­
sły o 19 proc. w  po rów nan iu  z I I  kw a rta łe m  
ub. r.

Koleje normalnotorowe w yko n a ły  k w a rta ln y  
p lan pi’zewozów tow arow ych  w  '103 proc., co 
stanow i wzrost o 13 proc. w  po rów nan iu  z I I  
kw a rta łe m  1950 r.

P lan przewozów osobowych na ko le jach n o r­
m a lno to row ych  w ykonany został je dyn ie  w  96 
proc., jednakże przewozy te w zros ły  o 14 proc. 
w  porów nan iu  z I I  kw a rta łe m  ub. r.

Przewozy tow arow e P aństw ow ej K o m u n ika ­
c ji Sam ochodowej przekroczyły  o 84 proc. po­
ziom  I I  k w a rta łu  ub.r. Przewozy osobowe w zro ­
sły ¡o 64 proc w  po rów nan iu  z odpow iedn im  
okresem 1950 r.

Przewozy tow arow e w  żegludze śród lądow ej 
w zrosły  o 36 proc. w  po rów nan iu  z odpow ied­
n im  okresem ub. r.

Żegluga m orska w ykona ła  k w a rta ln y  plan 
przewozów tow arow ych  w  124 proc. przy w zro ­
ście o 69 proc. w  po rów nan iu  z I I  kw a rta łe m  
1950 r.

Plan przeładunku portów morskich został w y ­
konany w  91 proc., p rzy czym prze ładunek w  
portach ogółem wzrósł w  po rów nan iu  z I I  
kw a rta łe m  ub.r. o 20 proc., w tym  węgla o 26 
proc., ru d  i in nych  masowych ła du nków  o 9 proc.

W I I  kw a rta le  1951 r. wartość usług pocz­
ty i telekomunikacji wzrosła o 12 proc. w po­
rów nan iu  z odpow iedn im  okresem  ub. r.

V. W ZR O ST OBROTU TOW AROW EG O
Całość obrotów handlu detalicznego (państwo­

wego, spółdzielczego i prywatnego) w cenach 
bieżących wzrosła o około 13 proc. w porówna­
niu z odpowiednim okresem ub. r.

W I I  kw a rta le  1951 r. nastąp ił dalszy rozwój 
handlu uspołecznionego. O bro ty  uspołecznione­
go hand lu  detalicznego (państwowego i spół­
dzielczego) w zros ły  w  po rów nan iu  z I I  k w a rta ­
łem  ub. r. o około 29 proc.

Zwiększyło się zaopatrzenie sieci detalicznej 
przez aparat uspołeczniony. A p a ra t uspołecz­
n iony dostarczył w  I I  kw a rta le  1951 r. do sieci 
de ta licznej a r ty k u łó w  żywnościowych o około 
11 proc. w ięcej w  po rów nan iu  z I I  kw a rta łe m  
r. ub. i  a rty k u łó w  przem ysłow ych o około 35 
proc.

W  końcu I I  k w a rta łu  br. czynnych by ło  o 37 
proc. w ięcej p lacówek detalicznego hand lu  uspo­
łecznionego, n iż  w  ty m  sam ym  okresie r.ub.

W  I I  k w a rta le  1951 r. nastąp ił poważny wzrost 
sieci i obrotów aparatu żywienia zbiorowego. 
Sieć p lacówek żyw ien ia  zbiorowego wzrosła o 
72 proc. w  po rów nan iu  z I I  k ya rta łe m  1950 r., 
a obro ty w  cenach bieżących o ponad 90 proc.

Skup artykułów rolnych w I I  kw a rta le  b r 
wzrósł w  po rów nan iu  z I I  kw a rta łe m  ub.r. 
W  szczególności skup m leka wzrósł o około 42 
proc., w a rzyw  o około 36 proc., owoców o oko­
ło 18 proc.

V I. W ZRO ST Z A T R U D N IE N IA , 
W YD A JN O ŚC I PRA CY 1 PŁAC

W g wstępnych danych w  I  półroczu 1951 r. 
liczba p racow n ików  g rupy przem ysłow ej za trud­
n ionych w  przem yśle podleg łym  m in is te rs tw om  
przem ysłow ym  wzrosła w  porów nan iu  z odpo­
w iedn im  okresem aib.r. o oko ło 7 proc.

W  I półroczu rb. wydajność pracy w przemy­
śle podległym ministerstwo!., przemysłowym  
wzrosła na pracownika grupy przemysłowej o- 
gółem o około 14 proc. w porównaniu z odpo­
wiednim okresem ub. r.

Średnie place miesięczne pracowników grupy 
przemysłowej zatrudnionych w  przemyśle podle­
głym ministerstwom przemysłowym wzrosły w 
I I  kw artale 1951 r. o około 6 proc. w porówna­
niu z U  kw artałem  1950 r.

Sztandar
młodych

J Nazwaliśmy brygadę Jego \ 
$ imieniem,
( aby pamięć o Nim pomogła nam 
j lepiej pracować, uczyć się i walczyć I

Po sprawnym sprzęci!
c h ło p i p rz e p ro w a d z a ją  p o d o ry w k i 

oraz siewy poplonów
Poza w o jew ó d ztw am i szczecińskim, gdańskim  i koszalińskim , gdzie zboża zw y k le  

później d o jrzew a ją , do zb iorów  żyta  p rzys tąp ili ju ż  ro ln icy  w szystkich pozostałych w o­
jew ó d ztw . S przęt zboża przebiega wszędzie szybko i spraw nie. W  w ie lu  pow iatach  
przystąpiono do pierw szych om łotów , k tó re  p o tw ie rd z iły  p rzew id yw an ia , że tegoroczne  
zb io ry  są w iększe n iż  w  r. ub. *

L iczne grom ady w o j. w a r­
szawskiego zakończyły już  
sprzęt żyta i  p rzys tąp iły  do 
podoryw ek oraz siewu poplo­
nów . Np. w  pow. pułtuskim  
żyto  zebra ły  grom ady: Huta  
Podgórna, Wielęcin, Stanisła­
wowo, Izbica i Nowa Wieś. W 
gm in ie  Szelków, pow. m ław ­
skiego, ch łop i skos ili p rzy  po­
m ocy maszyn SOM  —  288 ha 
żyta.

W w o j. poznańskim sprząt­
n ię to  żyto z obszaru 100 tys. 
ha. C hłop i w o j. poznańskiego 
w y k o n a li ju ż  po do ryw k i na 
obszarze 1.500 ha. N a jw ięce j 
podoryw ek w y k o n a li ch łop i po 
w ia tó w  K a lisz, Turek i  Kościan.

Szczególnie spraw n ie  prze­
biega sprzęt żyta w  spó łdzie l­
n iach p ro du kcy jnych . C złonko­
w ie  spó łdz ie ln i w  W ierzbicy w  
pow. pułtuskim nie ty lk o  
spraw n ie  i szybko sprzą ta ją  
w łasne zboże, lecz rów n ież  po­
m agają w  żn iw ach sw o im  są­
siadom, gospodaru jącym  jesz­
cze in dyw idu a ln ie .

W  w ie lu  gospodarstwach pań 
s tw ow ych  żn iw a odbyw a ją  się 
systemem potokow ym . W  P G R - 
ach w o j. poznańskiego po snopo 
w iąza łkach stosuje się na tych ­
m iast g ra b ia rk i, a następnie 
p ług i, b ro n y  ta le rzow e i  s iew - 
n ik i z nasionam i poplonów.

Jednocześnie ze sprzętem  ży­
ta przeprowadzone są om ło ty  
rzepaku i jęczm ienia. W P G R - 
ach w oj. łódzkiego w y m łócono 
przecię tn ie o 15 do 20 proc. 
więcej rzepaku z 1 ha niż w

r. ub. W PG R Dobiesin, w  pow. 
piort cowskim, z 1 ha rzepaku 
uzyskano 20 q ziarna. W PGR 
Gniewskie Pole, w  woj. gdań­
skim, pierwsze om ło ty  jęczm ie­
nia da ły  38 q ziarna z 1 ha.

W  odpow iedzi na apel ZG  ZMP

Młodzież z obozu w Powsiniev

pomoże w ¿niwach
Przed k ilko m a  dn iam i u ka ­

za ł się na łam ach prasy apel 
Zarządu G łównego ZM P  w zy­
w a jący całą m łodzież p 
pomocy w  szybkim  i  sp 
przeprowadzeniu żniw . ,

Już na za ju trz  zgłosiła ;. 
naszej re d a kc ji delegacja oh 
zu m łodzieżowego w  .P ow s in ie  
w  osobach ko l. kol. D anu ty  
Kuśmierskiej, Bożeny Dą­
browskiej i  H anny Głowackiej, 
k tó ra  przedłożyła nam  rezolu­
cję podjętą w  odpowiedzi na 
apel ZG  Z M P  przez m łodzież 
obozu w  Pow sin ie. A  oto treść 
rezo luc ji:

„Dla uczczenia święta 22 Lipca 
my, uczestnicy obozu młodzie­
żowego chcąc dać wkład w 
przyśpieszenia wykonania P la ­
nu 6-letniego i pokojowe bu­
downictwo zobowiązujemy się:

1. Przepracować dodatkowo 
w ramach akcji żniwnej po 15 
godzin do końca turnusu co w  
< umie da 1.050 roboczogodzin 

«‘-ezędzając państwu 8 tys. 
eh.

. Pogłębiać swą wiedzę ideo­
logiczną poprzez systematyczne 
szkolenie.

3. Nauczyć czytać i pisać 2 
ana lfabe tów  na teren ie groma­
dy P ow sin“ .

Pożyteczna jest in ic ja ty w a  
m łodzieży z Powsina. W iem y 
wszyscy, że zebrać w  te rm i­
n ie  zboże to  znaczy w y ­
grać w ie lką  b itw ę  o chleb dla 
naszego k ra ju . Żniw a to n a j­
bardziej pilna i niecierpiąca 
zwłoki sprawa. W  walce o te r­
minowe zakończenie żniw każ­
da dodatkowa para rąk odgry­
wa poważną rolę.

Brygada m łodzieżowa im. Feliksa Dzierżyńskiego w  budu jące j 
się Lu b e lsk ie j Fabryce Samochodów C iężarowych s tud iu je  ży­

cio rys 1 w ie lk iego  przyw ódcy klasy robotn icze j.

Im ię Feliksa Dzierżyńskiego żyje w masach pracujących 
wszystkich krajów. Szczególnie bliskie jest ono polskiej k la ­
sie robotniczej, wśród której żyl i działał.

W  związku ze zbliżającą się 25 rocznicą śmierci towarzy­
sza Dzierżyńskiego, otrzymaliśmy od nowopowstałej młodzie­
żowej brygady ślusarskiej im. Feliksa Dzierżyńskiego z Lu­
belskiej Fabryki Samochodów Ciężarowych list. W liście 
tym 9 młodych budowniczych fabryki pisze m. in.:

Aktyw  krajow y ZSCh
obraduje w Warszawie

17 bm, rozpoczęła się w  W ar­
szawie dw udn iow a narada p re ­
zesów, sekre tarzy i  k ie ro w n ik ó w  
w yd z ia łów  organ izacyjno -  ro l­
nych  oraz propagandy, k u ltu ry  
i  spo rtu  ze w szystk ich  oddzia­
łó w  w o jew ódzk ich  ZSCh. N ara­
da, k tó re j p rzew odniczy ’ se­
k re ta rz  genera lny ZSCh — pos.

M arian Jaworski, poświęcona 
je s t przede w szystk im  ocenie 
metod pracy ZSCh w  terenie.

W  czasie narady działacze sa­
m opom ocowi om aw ia ją  rów nież 
aktua lne  zadania, stojące przed 
Z w iązk iem , a zwłaszcza zagad­
nien ia  dotyczące kam p an ii żn iw  
no -om ło tow e j.

Naród niemiecki
domaga się traktatu pokojnwogo
zapewniającego jedność narodowej i niezależność Niemiec

O św iadczenie M inistra D ertingera
W związku z deklaracją trzech mocarstw zachodnich w spra­

wie „zakończenia stanu wojny z Niemcami“ minister spraw 
zagranicznych NRD Dertinger złożył w imieniu rządu NRD  
oświadczenie w którym czytamy m. inn.

pokoju. Posiada on pełne pra-Sens te j d e k la ra c ji polega na 
tym , że ma ona usunąć ostatn ie 
fo rm a lne  przeszkody, by ja k  
na jszybcie j wciągnąć N iem cy 
zachodnie w  ram y agresywnego 
b loku  pó łnocno-atlantyckiego, 
by przekszta łc ić  je  w  arsenał 
zb ro jen iow y i w  bazę w ypado­
wą dla p lanow anej w o jn y  prze­
c iw  ZSRR, k ra jo m  dem okrac ji 
ludow ej i  NRD.

Rząd NRD, oświadczą uro­
czyście, że ostatni krok mo­
carstw zachodnich jest sprzecz­
ny z żywotnymi interesami ca­
łego narodu niemieckiego, gwał­
ci zasady porozumienia pocz­
damskiego, a więc tym samym 
nie posiada żadnej mocy praw ­
nej i żadnego znaczenia między­
narodowego.

G łów ną odpowiedzialność 
przed narodem  n iem ieck im  za 
ten stan rzeczy — stw ierdza de­
k la ra c ja  D ertingera  — ponoszą 
p o litycy  z Bonjp z Adenauerem  
na czele.

Naród niemiecki pragnie

wo domagać się, aby podpisa­
ny został z Niemcami traktat 
pokojowy, zapewniający całko­
w itą jedność narodową i nie­
zależność całych Niemiec

Rząd NRD domaga się, aby 
sojusznicy po rozum ie li się w  
spraw ie N iem iec zgodnie z u - 
chw a łam i poczdam skim i — ja k  
to Zw iązek Radziecki n ie jedno­
k ro tn ie  proponow ał — oraz 
zgodnie ze w skazan iam i w a r ­
szawskiej i  p rask ie j ko n fe re n c ji 
m in is tró w  spraw  zagranicznych 
w  następu jących sprawach:

1. Porozumienie czterech mo­
carstw w  sprawie całkowitej 
dem ilitaryzacji Niemiec.

2. Utworzenie tymczasowego, 
demokratycznego, miłującego 
pokój, ogólnonicmieckiego rzą­
du-

3. Zawarcie zgodnie z uchwa­
łami poczdamskimi traktatu po­
kojowego z tym, by wszystkie 
wojska okupacyjne zostały z 
Niemiec wycofane w ciągu ro ­
ku.

Zespół Pieśni i Tańca
A rm ii Radzieckiej

im. Alcksantlrnwa
przybył do W arszaw y

17 bm. p rz y b y ł do W arszawy 
znakom ity  Zespół Pieśni j  Tań ­
ca A rm ii Radzieckiej im. A lek­
sandrowa, pod k ie row n ic tw e m  
syna założyciela Zespołu — 
Borysa Aleksandrowa, Zasłir- 
żonego A rty s ty  RB’SRR, laurea­
ta  N agrody S ta linow sk ie j.

Zespołow i tow arzyszyła  od 
g ran icy  Państwa delegacja po l­
ska złożona z przedstaw ic ie li 
K o m ite tu  W spółpracy K u itu ra ł-  
nej z Zagranicą, Dom u W ojska 
Polskiego oraz TPP-R .

Na po w itan ie  gości radziec­
k ich  p rz y b y li na dworzec: w i­
cem in is ter K u ltu ry  i  S ztuk i W. 
Sokorski, sekre tarz generalny 
Kom . W spółpr. K u lt.  z Z ag ra n i­
cą amb. K . Wende, wiceprezes 
TP P -R  m in . S. Matuszewski, 
przedstaw ic ie l W ojska Polskiego 
gen. L . Krzemień.

W szystkim  członkom t Zespołu 
wręczono k w ia ty , a delegacje 
zgromadzone na D w orcu, m an i­
festu jąc na rzecz p rzy jaźn i po l­
sko-radzieck ie j. zgotowały d ro ­
g im  gościom b u rz liw ą  owację.

„20 czerwca 1951 roku w  nowo 
w ybudow ane j h a li jednego z 
czołowych ob iektów  P lanu 6 -!et 
niego, L u be lsk ie j F ab ryk i Sa­
m ochodów C iężarowych, zosta­
ła założona m łodzieżowa 9-oso- 
bowa brygada ślusarska im. Fe­
lik sa  Dzierżyńskiego. Brygadę 
naszą nazwaliśmy imieniem  
wielkiego przywódcy polskiej 
klasy robotniczej, bohatera Re­
wolucji Październikowej, aby 
pamięć o Nim  pomogła nam le­
piej pracować, uczyć się i wal­
czyć, pomogła wzorować się na 
Jego w ielkim  życiu.

Brygada nasza powstała n ie­
dawno, ale ma ju ż  za sobą w ie ­
le poważnych osiągnięć. Każdy 
z nas osiąga przecię tn ie po 130 
proc. norm y. D la  uczczenia 22 
lipca  i  Św iatow ego Z lo tu  M ło ­
dych B o jo w n ikó w  o Pokó j zobo­
w iąza liśm y się skrócić b 15 proc. 
czas w ykonan ia  zleconych nam 
robót przy  m ontow aniu  maszyn 
i sprzętu budu jące j się fa b ry k i 
Chcemy w .te n  sposób przyczy­
n ić  się do przedterm inow ego u -

ruchom ienia potężnej bu do w li 
socja listycznej — naszej Lu be l­
skie j F ab ryk i Samochodów C ię­
żarowych

W  związku ze zbliżającą się 
25 rocznicą śmierci Feliksa 
Dzierżyńskiego, brygada nasza 
postanowiła codziennie w prze­
rwach lub po pracy dokładnie 
zapoznawać się z życiem i dzia­
łalnością wielkiego rewolucjo­
nisty, którego imię nosi nasza 
brygada.

Postanowiliśmy również w  
dniu 20 lipca zaciągnąć W arty  
Pokoju i pracować w strojach 
organizacyjnych.

MŁODZIEŻOW A BRYGADA ŚLUSAR­
SKA IM  FELIKSA DZIERŻYŃSKIE­
GO w Lubelskiej Fabryce Samocho­
dów Ciężarowych

Stcian KOLAK Gustaw KOSTY- 
LA. Jan BŁAZNIAK. Bogdan MU- 
CZEK Alfred CZECHOW SKI Je­
rzy PUDEŁKO. Czesław M IE L N I­
CZUK. Jerzy BOGUSZEWSKI, Zy­
gmunt BOCIAN.

O d s łon ięc ie  ta b lic  p a m ią tko w ych * 
o tw a rc ie  w ie lk ie j w y s ta w y  

nąstąpi w  d n iu
25 rocznicy śmierci 

Feliksa Dzierżyńskiego
Na setkach zebrań, k tóre od­

b yw a ją  się w  ca łym  k ra ju , lu d ­
ność składa ho łd pam ięci gorą­
cego p a trio ty  i in te rna c jon a lis ty  
— Feliksa Dzierżyńskiego.

W  rocznicę śm ierci Feliksa 
Dzierżyńskiego nastąpi w W ar­
szawie odsłonięcie tablic pamiat 
kowych w  domu, gdzie mieściła 
się nielegalna drukarnia pisma 
SDK PiL — „Czerwonego Sztan­
daru" oraz na ścianie domu. 
przed k tó rym  w r. 1905 D zier­
żyńsk i p rzem aw ia ł podczas w ie l 
k ie j m an ifes tac ji ludu W arsza­
w y. Również w Żyrardowie, Z a­

głębiu D ąbrowskim . Lodzi i  in ­
nych m iejscowościach gdzie 
p rzebyw ał i w a lczy ł Fe liks D z ier 
żvński zostaną odsłonięte ta b li­
ce pam ią tkow e

W ielka w ystaw a o F e liks ie  
D zierżyńskim  o tw a rta  zostanie 
w  sto licy w  b. pałacu R a dz iw ił­
łów.

21 bm. na Placu B ankow ym  
w  W arszawie, tam. gdzie D zier­
żyński p rzem aw ia ł do 30-tysięcz 
nej rzeszy m an ifes tan tów  1 m a­
ja  1905 r będzie odsłonię ty Je­
go pom nik.

E U G E N IU S Z  D O Ł M A T O W S K I

OCZY LUDU
(Z poem atu „Feliks D zierżyński“)

Amerykańscy jeńcy wojenni
dom agają  się

jak najszybszego rozejmu w Korei
Przedstawiciele obu stron walczących w Korei na wtorkowym  

posiedzeniu, odbytym w K A ESO N G U , omawiali w daszym cią­
gu sprawę porządku dziennego. Posiedzenie trwało blisko 4 go­
dziny.

Następne posiedzenie wyznaczone zostało na środę, godz. 9 
czasu koreańskiego.

Prasa koreańska o p ub liko w a ­
ła dek la rac ję  K o m ite tu  O broń­
ców Poko ju , utworzonego wśród 
jeńców  w o jennych w ziętych do 
n iew o li przez oddzia ły  K o reań­
sk ie j A rm ii Ludo w e j i  ocho tn i­
ków  ch ińsk ich .

W  d e k la ra c ji te j. p rzedysku to ­
w ane j i  uchw a lone j we wszyst­
k ich  obozach jen ieck ich , a skie­
row anej do Ś w ia tow e j Rady Po 
k o ju  i  ONZ, jeńcy w o jenn i 
stw ie rdza ją , że w o jna  w  K ore i 
została sprowokowana przez 
k lik ę  L i S yn-m ana na rozkaz 
im p e ria lis tó w  am erykańskich.

93 proc. jeńców am erykań­
skich — głosi deklaracja — do­
maga się dopuszczenia przedsta­

wicieli Chin Ludowych do ONZ  
i potępia wysyłanie am erykań­
skich wojsk na Taiwan, uważa­
jąc to za akt agresji.

Jeńcy w o jen n i żądają ja k  naj 
szybszego zaw arcia roze jm u i 
p ro tes tu ją  przeciw  dalszemu roz 
szerzaniu agresji.

Dowództwo naczelne K oreań­
sk ie j A rm ii Ludow e j w  kom u­
n ikacie  ogłoszonym 17 bm. po­
dało, że na wszystkich odcin­
kach fro n tu  oddziały arm ii lu ­
dowej w  ścisłym współdziałaniu 
z ochotnikami chińskimi w dal­
szym ciągu zadawały nieprzyja­
cielowi straty w ludziach i 
sprzęcie.

M ój druhn.
— Tu zapamiętano,

Jak rozpoczynał się ów rok —
Stal Iljicz  pod kremlowską ścianą, 
Wyprężał dłoń, wytężał « ’zrok.
Na wieżach orły zardzewiałe 
Zatopić chcą swe szpony w gród.
Z karabinami —  mieniem całym — 
Podchodzi armia, biedny lud.
Mokną ich łapcie w kałuż wodzie; 
Krzyw e szeregi widać stąd,
Jak stoją i słuchają wodza,
Zanim wyruszą znów na front.

Front Dzierżyńskiego .jest na tyłach 
Do jego biurka przynosiła 
Ulica wieści wciąż od nowa,
Gdzie kryje się zdradziecki zwierz. 
Musisz ich zdobyć, zrewidować. 
Ojczyzny strzeż!

Kiedyś ulicą wyludnioną,
Gdy dzień sic ku schyłkowi miał,
Szła panna smukła, wystrojona,
Po drodze jakiś człowiek stal.
Panna go mija.
Krótka chwila.
Coś gubi.
Człowiek się pochyla.
Człowiek w baszłyku I  szynelu, 
Nieogolony —
Jeden z wielu.
Podniósł, spojrzał. W  oczach się troją 
Cyfry, linie.« ■ Kto by to pojął?
A panna szła wciąż niemal biegła.
Na trzecim rogu już za węgłem  
Dopadł ją  wreszcie żołnierz.
Lęk

Dostrzega nagie w oczach panny. 
Popatrzył jeszcze raz na plany 
I  krzyknął: — „Za mną! Z praw ej strony 
W Czeka zostaną już sprawdzone 
Te wasze cyfry. Marsz! Idziemy“.

W jej oczach kłamstwo drży i gniew: 
„Ja spóźnię się do akademii!“
A z twarzy jej ucieka krew.

Analizując planów szyfr 
Dzierżyński nie spał przez pięć nocy. 
Aż na wykresie kruchym zoczył 
Bunt, co wyglądał spośród cyfr 
Aresztowany ojciec wkroczył.
Stary generał.
Tając trwogę 
Siedział nadęty niby paw  
Arkusze przerzucając spraw 
Dzierżyński z nim rozmawiał —

z «'rogiem
Badany rzucił mu ponuro:
„Przypadek, ślepy traf tak chciał 
Gdyby nie wypadł córce rulon.
O, z pyszna byś sie wtedy miał!
Wtedy
Byłoby z wami źle”.
Odpowie na to 
Feliks:

— „Nie:
Przypadkiem pannie wypadł pian,
Ałe zatrzym ał ją — wiesz sam — 
Czerwonoarmista!
On zgadL
To nic przypadek jego wiódł !
Trafim y zawsze na wasz ślad —  
M iliony oczu ma nasz lud!“.

Przełożył A N A T O L  STERN

\



Sasîsiiifiïfea iii. lîiszezïislîip
Przew odniczącym  Zarządu 

Zakładowego Z M P  przy Z d- 
noczeniu E udow n ic tw a M ie j­
skiego W arszawa -  2 b y ł od 
k w ie tn ia  1950 r  kol. S tan i­
s ław  Ruszczyński.

P race organ izacyjna zastał 
bardzo zaniedbana K ó ł było 
rzekom o osiem. N iektó re  nie 
m ia ły  zarządów, a inne nie 
p rz e ja w ia ły  żadnej dz ia ła lno­
ści. S kładek p raw ie  n ik t  nie 
p łac ił. B rygad m łodzieżowych 
p racow ało  w  Z B M W -2  zale­
dw ie  13 i to często bardzo sła­
bo, a m łodzieży by ło  przecież 
ponad 1.600.

N ie ła tw o  by ło  dobrze prowa 
dzić pracę. K o l. Ruszczyński 
je d n a k  d w o ił się i  tro ił.

G łów ny  w ys iłe k  skoncen­
tro w a ł na pracy p ro du kcy jne j. 
S ta le p rzebyw a ł m iędzy rob o t­
n ik a m i na budowach Siedze­
n ia  za b iu rk ie m  n ie  znosił. Po 
w prow adzen iu  nowvch norm  
w  budow n ic tw ie , przez w y ja ­
śn ien ie  ich celu i znaczenia, 
pom óg ł brygadzie kol. M ąko­
sy w  w yko na n iu  tych  norm  
w  216 proc., co z ko le i zm ob i­
lizo w a ło  warszawskich m u ra ­
rz y  do now ych osiągnięć Po­
m óg ł w  organ izow aniu bu ­
d o w li m łodzieżowych. Z koń ­
cem 1950 r. w  Z B M W -2  p ra ­
cow a ły  ju ż  32 b rygady m ło ­
dzieżowe.

U porczyw ie  podnosił, po lep­
szał pracę p rodu kcy jną  na bu ­
dowach. ale...

Szkolenie w  większości kó ł 
nada l n ie  odbyw ało  się, a w 
k i lk u  kolach by ło  prowadzo­
ne bardzo słabo In te rw e n io ­
w a ł on w  sprawach bytow ych  
ro b o tn ik ó w  — Z M F -o w ców  i  
n iezorganizowanych, w yrab ia  
ją c  ty m  duży a u to ry te t o rga­
n iz a c ji — ale n ie  zrozum iał, że 
sukcesy p rodu kcy jne  są ty l-  , 
k o  wówczas trw a łe , jeże li lu ­
dzie w iedza dla czego i po co 
pracują. N ie doceniał pracy 
propagandowo -  w y ja ś n ia ją ­
cej.

Z daw ało  m u się, że starczv 
samemu dobrze pracować. 
N ie  chc ia ł k ry ty k o w a ć  kol. 
Skórzyńskiego, w iceprzew od­
niczącego i kol. Płocha, k ie ­
ro w n ik a  ag ita c ji i  propagan­
d y  w idząc, że zan iedbu ją szko 
len ie , bo m yś la ł, że straci u 
lu d z i au to ry te t, że koledzy 
odw rócą się od niego. N ie do­
strzega ł w  swej pracy no­

wych, rosnących ludzi, nie 
przyc iągał do pracy szerokie­
go ko lek tyw u , toteż, gdy k i l ­
ku  kolegów z zarządu odesz­
ło. nie m ógł sam podołać p ra ­
cy.

P rzebyw ając stale na budo­
wach nie k ie ro w a ł faktycznie 
organizacją, uważał, że starczy 
być stale w  teren ie a o rgan i­
zacja ju ż  jakoś sama pójdzie 
Uważał, że plan pracy — to 
b iu ro k ra c ja , a kon tro la  w y k o ­
n a n a  poleceń — to zw yk ła  
form alność, bez k tó re j można 
się obejść.

S k u tk i tych zaniedbań nie 
da ły  na siebie długo czekać 
W styczniu br. frekw enc ja  na 
zebraniach Z M P -ow sk ich  za­
częła spadać, zebrania odbywa 
łv  się n ieregularn ie . Koledzy 
p rzyzw ycza ja li się, że Zarząd 
Z M P  w ym aga ł od nich dobre j 
pracy p ro du kcy jn e j — osiąga­
l i  w ięc jeden sukces za d ru ­
gim. By dobrze m urow ać nie 
po trzebow ali przecież przycho 
dzić na zebranie o rgan izacy j­
ne — od tego b y ły  ku rsy  za­
wodowe. Coraz m n ie j czu li po­
trzebę ścisłego zw iązania z o r­
ganizacją. A le  i  w  pracy p ro ­
d u kcy jn e j p o ja w iły  się n iedo­
ciągnięcia n ieu sp raw ied liw io ­
ne b yn a jm n ie j nasileniem  p ra ­
cy w  okresie z im owym .

Kol. Ruszczyński jeszcze po­
d w o ił swoje w y s iłk i — n ic  to  
jednak nie pomagało. Praca 
rw a ła  się na wszystkich od­
cinkach. K oledzy z n iek tó rych  
zarządów k ó ł n ie  w y k o n y w a li 
poleceń, odpraw y z b rygadz i­
stam i i zarządam i k ó ł s taw a ły  
się coraz rzadsze.

Z końcem m arca br. odbyło  
się w  Z B M W -2  p lenum , na
k tó rym  przeniesiono uchw a ły  
V I I  P lenum  ZG ZM P.

I  wówczas koledzy w ysunę li 
słuszne pytan ia  pod adresem 
swego przewodniczącego. D la ­
czego zaniedbał pracę po­
lityczną? — Dlaczego nie 
zw raca ł uw ag i na pracę orga­
n izacyjną? — ja k  p ra cu ją  po­
szczególni członkow ie, ja k  ko ­
ła ; dlaczego nie k o n tro lo w a ł 
w ykonan ia  w ydanych  poleceń, 
dlaczego nie  ko n tro lo w a ł ko ­
legów nie w ykonu jących  po­
leceń? Dlaczego nie wciąga ł 
do pracy szerokiego a k ty w u — 
przecież sam nie m ógł podo­
łać ca łe j pracy? Dlaczego nie

ustalono p lanu pracy, a p ro ­
wadzono ją  bardzo chaotycz­
nie... Tych „dlaczego“ było 
w ięcej.

O stra by ła  k ry ty k a . „P o ­
mogłeś podnieść pracę p ro ­
dukcyjną, prawda, — m ó w ili 
koledzy. Dbałeś o nasze w a ­
ru n k i bytow e — prawda. A le  
po lityczn ie  — tośm y p rzy to ­
bie n ic nie u ro ś li“ .

C iężki to b y ł dzień dla ko l 
Ruszczyńśkiego. Zdaw ało mu 
się. że koledzy niesłusznie go 
k ry ty k u ją  — przecież osiąg­
nięcia p rodukcy jne  b y ły  b a r­
dzo duże. Czyż nie pracow ał 
od rana do w ieczora, czyż nie 
pośw ięcał każdej v /o lne j c h w i­
l i  na pracę dla  organ izacji?  
A le  fa k ty  pozostały fa k ta m i 
— w  o rgan izac ji Z B M W -2  
dzia ło się źle.

Kol. Ruszczyński jeszcze raz 
głęboko sam okrytyczn ie  prze­
m yśla ł sw oją dotychczasową 
pracę I  wówczas zrozum iał, 
że po pe łn ił w ie le  błędów. Za­
na lizo w a ł dok ładn ie  k ry ty k ę , 
k tó re j n ie  s k ą p ili m u koledzy. 
O drzuc ił precz fa łszyw y

w styd, że „ ja k  to się teraz lu ­
dziom na oczy pokazać“ , skoro 
jego, przewodniczącego Za­
rządu Zakładowego, s k ry ty k o ­
wano publiczn ie . B y ł wdzięcz­
ny kolegom. N ie ob raz ił się 
na organizację, gdy w yc iąg ­
n ięto w  stosunku do niego 
konsekwencje i zwolniono z 
samodzielnego stanowiska
przewodniczącego Zarządu Za 
kładowego przy dużym  zak ła - 
k ładz ie  pracy, a przeniesiono 
do pracy w  Zarządzie D z ie ln i­
cowym.

O rganizacja dała m u moż­
ność napraw ien ia  popełnionych 
błędów, a ko l. Ruszczyński 
zaufania nie zaw iódł.

W y trw a le  p racu je  nad sobą, 
często prosi kolegów  o k r y ty ­
kę po to, by znowu nie popeł­
n ić  błędów, po to, by ja k  n a j­
lep ie j pracować dla  o rgan iza­
c ji. I  praca ta da je w y n ik i — 
w  Z W A A  T - l l  za in ic jow a ł za­
łożenie 2 Szkół S tachanow- 
skich, w  P.L. „ L o t “  pomógł w  
usp raw n ien iu  p racy organiza­
cy jn e j, a obecnie pracuje nad 
usunięciem  w ie lu  niedociąg­
n ięć w  p racy o rgan izacji Z M P

w  M ie js k im  Przedsiębiorstw ie 
W odociągów i K ana lizac ji.

„T y lk o  dz ięk i szczerej samo­
kry tyce  — m ów i kol. Rusz- 

;czyński — mogłem napraw ić 
dotychczasowe b łędy“

„N a jlepszą ochroną prze­
c iw ko błędom w pracy o r­
ganizacji Z M P -ow sk ie i jest 
szczere przys łuch iw an ie  się 
k ry ty c e  i rzete lne napraw ie-, 
n ie  u jaw n ionych  nrzez nią 
braków . Dobry ZM P -ow iec 
nie boi się n igdy patrzeć 
praw dzie w  oczy, jes t szcze­
rze wdzięczny tym , k tó rzy  
k ry ty k a  pom agaja mu w  
pracy. Chętnie zwraca się on 
do bliższych i dalszych k o ­
legów i sam prosi, aby oce­
n il i jego pracę i  postępo­
wanie...“  — czytam y w  l i ­
ście Zarządu G łównego ZM P 
do w szystk ich  cz łonków  o r­
ganizacji i da le j: „...K aż­
da k ry ty k a , naw et n a jb a r­
dz ie j ostra, jes t cenna i po­
żyteczna, je żc łi ty łk o  pom a­
ga w  polepszeniu naszej 
p racy“ .

Z. M IK O Ł A J C Z A K

Pomoc I przykład 
sportowców radzieckich

W ubieg łyrp tygodn iu  w y ­
jecha ła  do M oskw y —  na za­
proszenie Wszech związkowego 
K o m ite tu  d la  S praw  K u ltu ­
r y  F izyczne j i  S portu  —  liczna 
ek ipa po lsk ich  lekkoa tle tów .

Zaproszenie naszych spor -  
tow ców  do M oskw y to jesz -  
cze jeden z w ie lu  p rzyk ład ów  
pomocy, ja ką  niesie naszemu 
ludow em u spo rtow i —  przo - 
du jący  w  świecie, socja lis tycz­
ny  sport radziecki. Już k i l ­
ka k ro tn ie  p rzy jeżdża li do na­
szego k ra ju  sportow cy ra  - 
dzieccy, k ilk a k ro tn ie  też prze­
b y w a li nasi sportow cy w  Z w iąż 
k u  Radzieckim .

W  1947 r. gościm y p iłk a rz y  
m oskiewskiego „T orpedo“ ; re ­
m isu ją  on i z reprezentacją  ów  
czesnego P ZP N  1:1 w  W arsza­
w ie  i  w y g ry w a ją  3:1 w  Łodzi. 
P iłka rze  radzieccy pokazali no 
woczesny s ty l g ry , op a rty  na 
szybkości i zespołowości. Je -

Młodzież Paryża zbiera pieniądze
na koszty podróży delegatów

W  k ra ja c h  k a p ita l is ty c z n y c h  „ rz ą d y  z d ra d y  n a ro d o ­
w e j“  ro d ią  w s z y s tk o , aby n ie  w y p u ś c ić  m ło d z ie ż o w y c h  
d e le g a tó w  do B e r lin a .

P on iższy  a r t y k u ł  naszej fra n c u s k ie j k o le ż a n k i 
L O U IS E  B A D E S S I m ó w i o ty m , ja k  m ło d z ie ż  fra n c u s k a  
p o k o n u je  tru d n o ś c i,  zw ią za n e  z p o k ry c ie m  ko s z tó w  p rz e ­
ja z d u  d e le g a tó w .

P aryż w ysy ła  na Z lo t do 
B e rlin a  swoich na jlepszych sy­
n ó w  i  có rk i. W  te j c h w ili 
w śród m łodzieży trw a  w ie lk ie  
w spó łzaw odn ic tw o w  akc ji 
zb ieran ia nodpisów pod A pe­
lem  Ś w ia tow e j Rady P oko ju  
K ażdy z delegatów zbierze 
p rzyn a jm n ie j 500 podpisów.

Na wiecach loka lnych  m ło ­
dzież w yb ra ła  ju ż  31 delega­
tów , k tó rzy  będą reprezento­
w ać paryską m łodzież na Z lo ­
cie w  B erlin ie .

W ysłan ie  do N iem iec 31 
delegatów — to w ie lk i 
koszt. A le  m łodzież p a ry ­
ska p o tra f i zdobyć na to 
fundusze. Delegaci m łodzieży 
p a rysk ie j muszą być na Z lo ­
cie. Trzeba w ięc w ytężyć cala 
pom ysłowość — a te j nam nie 
brak . Np. w  dn iu 30 czerwca 
K o m ite t M łodzieżow y zorgan i­
zow ał w ie lk i ba l w  sali M a thu - 
r in  M oreau. Jeden bal nie w y ­
starcza. D latego też postano­

w iliśm y  jeszcze zorganizować 
w ie lką  lo te rię  fan tow ą. Do te j 
pory zostało sprzedanych ju ż  
ponad 7000 losów. Sprzedaż lo ­
sów trw a  nadal.

I  tu  p o ja w ił się now y p ro ­
blem  Potrzeba w ygranych, a 
zwłaszcza w ie lk ie j w yg rane j 
A m yśm y przecież n ic  nie 
m ie li.

Jak rozw iąza liśm j’ ten p ro ­
blem? P o in fo rm ow a liśm y o na­
szych planach Kongres Z w ią ­
zków Zawodowych. C złonko­
w ie Kongresu odda li nam  po­
łowę swoich diet. W  ten spo­
sób zebra liśm y ponad 15 tys. 
frankó w . Za te 15 tys. fra n kó w  
ku p iliśm y  row er.

R ower jes t naszą w ie lką  
w ygraną!

Towarzysze z rad zakłado­
w ych przysz li nam  rów nież z 
pomocą. I  tak  np. w  Trousseau 
zrobiono w ie lką  la lkę  w a rto ­
ści p rzyn a jm n ie j 5 tys. f ra n ­
ków.

Jeden z ko legów  o fia ro w a ł 
nam  kom p le t k ie liszkó w  l ik ie ­
row ych  oraz szklanek. W szyst­
ko w artośc i około 25 tys. f ra n ­
ków.

Potem  p rzy łączy li się jeszcze 
in n i. We wszystkich zakładach 
pracy m łodzież organ izu je  
w ieczory św ie tlicow e, w ys tę ­
py artystyczne itp .

W m iejscowości Iv o ry  odby­
ło  się zebranie m łodzieży, na 
k tó ry m  b y ł obecny przedsta­
w ic ie l rady zakładowej. Po 
dyskus ji o Z locie w  B e rlin ie  
zorgan izow aliśm y zb iórkę p ie ­
niężną, na k tó re j zebraliśm y 
p raw ie  40 tys. frankó w . W 
tym  samym zakładzie pracy 
sprzedaliśm y ponad 1090 losów 
naszej lo te r ii. R obotn icy za­
pow iedzie li, że kup ią  dalsze 
500 losów.

W jednym  z m ałych zak ła­
dów w  m iejscowości Roche- 
foucau lt sprzedano ponad 500 
losów.

W  S aint A nto ine , Cochin, 
Necker są rów n ież sprzedawa­
ne losy.

W  Claude B ernard , Tenon, 
Łaenec trw a ją  dalsze przygo­
tow ania. Wszyscy razem zbie­
rzem y odpow iedn ią sumę na 
w ysłan ie  naszych delegatów na 
z ió ł do B e rlina !

tłum . K . K .

sienią 1947 r, przy jeżdżają bo­
kserzy radzieccy. P onow nie po 
dz iw ia m y ich klasę w  r. 1950, 
k iedy  na jub ileuszu  PZB za j­
m u ją  on i pierwsze m iejsce w  
p u n k ta c ji zespołowej, zdoby - 
w a jąc  większość ty tu łó w  m i­
strzow skich i  w icem is trzow ­
skich.

W  ram ach M iesiąca Pogłę - 
h ien ia  P rzy ja źn i Polsko - Ra­
dzieckie j w  1948 r. przybyw a 
do nas liczna ek ipa radziec - 
k ich  lekkoa tle tów . Urządzane 
z ich  udzia łem  zawody w  
W arszaw ie, Gdańsku, W roc ła ­
w iu  i  Zabrzu, sta ją  się m an i­
festacją ludności sto licy, W y­
brzeża i Śląska na cześć n ie ­
roze rw a lne j p rzy jaźn i naszych
n a r o  A'W .

W ’ ro k  późnie j uda ją  się 
na tren ing  do ZSRR polscy 
hokeiści. Po k ilk u ty g o d n io  - 
w y .r  pobycie w ra ca ją  stam - 
tąd bogatsi w  nowe dośw iad­
czenia i w z o ry ,1 uzyskane dzię 
k i radzieck im  towarzyszom. 
W yjeżdżają potem tenisiści 
polscy i  w  r. 1951 ponownie 
hokeiści. Poprzednio s ia tka ­
rze i koszykarze polscy m ają 
możność poznania g ry  soor - 
tow ców  radzieckich, podczas 
udzia łu  jubileuszowego tu rn ie -  
iu  A Z S -u  w  W arszawie.

W szystkie te wzajem ne k o n ­
ta k ty , ja k  rów nież wspólne 
s ta rty  lekkoa tle tów , p ływ a  - 
ków  i gim nastyczek polskich 
z radz ieck im i w r. 1950 w 
N iem ieck ie j Republice Dem o­
kra tyczne j — przynoszą o l­
brzym ie  korzyści naszym spor 
towcom . W yrażają się one nie 
ty lk o  w  osiąganiu coraz w yż ­
szej fo rm y  sportow ej. P rz y k ­
ład sportow ców  radzieckich, 
p raw dziw ych  p rzy jac ió ł, ko le ­
gów, gorących pa trio tów  swej 
O jczyzny, pozwala sportów  - 
com po lsk im  szybciej ukszta łto  
wać now y typ  zaw odnika — 
nie bezduszną maszynę do b i­
cia rekordów , ale świadomego 
sportowca Ludow e j Polski.

Tę pomoc niosą radzieccy 
sportowcy zaw odnikom  wszy­
s tk ich  k ra jó w  dem okrac ji l u ­
dowej. Lekkoa tlec i W ęgier i 
Czechosłowacji p rzebyw ają  na 
w spólnych tren ingach i roz - 
g ryw a ją  mecze z zaw odnikam i 
radz ieck im i: p ływ acy  w ęg ie r­
scy po k ilk u ty g o d n io w y m  po­
bycie w  M oskw ie ustanaw ia ­
ją  w ie le  cennych reko rdów  
swego k ra ju  oraz reko rd  świa 
ta (E. Szekely na 200 m st. 
klas.); lekkoa tlec i rum uńscy 
goszczą u siebie zaw odników  
radzieckich, b iją  przy nich 
swoje reko rdy  i  podziw ia ją  
Andre.jewę, k tó ra  na ich zie­
m i ustanaw ia  reko rd  św iata w

rzucie  ku lą  —  15,02 m ; p i ł - 
karze albańscy i  bu łgarscy u -  
czą się w  bezpośrednich kon ­
taktach  z zaw odnikam i ra  -  
dz ieck im i. O sta tn io  grupa 
w y b itn y c h  trene rów  radziec­
k ic h  p rzyb yw a  do NR D, aby 
pomóc m łodem u, dem okra -  
tycznem u, n iem ieckiem u rucho 
w i sportowem u.

W szystkie te k o n ta k ty  — 
to wspólna praca sportowców  
radzieckich ze sportow cam i 
k ra jó w  dem okrac ji ludow ej, 
nad podniesieniem  ludowego 
sportu  i rozpowszechnieniem  
wza jem nych doświadczeń. I  
to jes t dowód głębokiego in ­
te rnac jona lizm u ludz i radziec­
k ich .

Obecny pobyt po lsk ich le k ­
koa tle tów  w  ZSRR zbiega się 
z b lis k im  ju ż  te rm in em  Z lo tu  
B erlińsk iego. Jakże cha rak­
terystyczne jest to  zaproszenie 
i ja k ie  zasadniczo różne od sto 
sunków, panujących w  spor - 
cie kap ita lis tycznym ! Taka po­
moc przed w sze lk im i zawodam i 
jest na zachodzie n ie  do po - 
m yślenia. Tam  bu rżuazy jn i 
, działacze“  spo rtow i i  w yh o ­
dowane przez nich „asy“  zaz­
drośnie strzegą ta je m n icy  t re ­
n ingu, w  u k ry c iu  przygoto - 
w u ją  się do s tartu , s tarając 
się zaskoczyć przeciw n ika . Te 
m etody sp rzy ja ją  szerzeniu 
nacjona lizm u i  szow inizm u w 
sporcie. A  to służy in teresom  
kap ita lis tyczne j klasy, rządzą­
cej w  k ra jach  zachodnich.

A u nas? Radzieccy to w a ­
rzysze nie m ają  ta je m n ic  przed 
po lsk im i sportowcam i. I  dla 
tego zaprosili naszych zawód - 
n ików , aby podciągnąć ich  na 
wyższy poziom, abyśm y pod­
czas w span ia łe j m an ifes tac ji 
poko jow e j, ja ką  będzie Z lot, 
m ogli osiągnąć jeszcze lepsze 
w y n ik i i b ić reko rdy. Każdy 
nasz sukces, to  wspólne osiąg­
nięcia, to zwycięstwo sportu 
ludowego, służącego narodo­
wi. służącego spraw ie socjaliz 
mu i pokoju.

Rozum ie ją to zawodnicy po l­
scy, p rzebyw ający obecnie w  
Z w iązku  Radzieckim . Rozu -  
m ie ją  ty m  lep ie j, że o lb rzy  - 
m ią większość ek ip y  stanow i 
młodzież. Słuszne by ło  po - 
ciągnięcie naszych w ładz spor­
tow ych, k tó re  śm ia ło w ysunę ły  
na w y jazd  m łodych, w y b ija  - 
jących się sportowców.

Ich pobyt w  Z w iązku  Ra -  
dzieckim , wspólne s ta rty  i  tre  
n ing i z p rzodu jącym i spo rtow ­
cam i św iata —  będą w ie lką  
pomocą dla  naszego ludowego 
sportu.

ST. RZESZO T

Z P R A S Y : , ^
Dziennik ..Avant!" donosi z Gertewy, Je Amerykanie trtworzyf! nad Jeziorem Genewskim szkołę^ ma agentow-pro*
wokatorów i dywersantów, do której uczęszcza około 50 osób Większa cześć „uczniów“ tej szkoły — to byli 
SS-owcy t faszyści włoscy

—A  oto, m i kochan i — tem aty w ypracow ań na dzisiaj...

„P ism a  W y b ra n e 4* F e lik s a  D z ie rż y ń s k ie g o

Testament Wielkiego Psiaka  
i Rewolucjonisty

„P ism a W ybrane“  *) wydane przez W ydzia ł H is to r ii P a r t i i K C  PZPR w  25 rocznicę śm ierci 
Feliksa  Dzierżyńskiego, zaw ie ra ją  poważną część jego spuścizny pisarsk ie j. Zamieszczone w  nich  
prace Dzierżyńskiego obe jm u ją  ca ły  n iem a l okres jego re w o lu c y jn e j dz ia ła lności: od lis tó w  p isa­
nych z zesłania na S ybe rii w  1896 r. —  aż po osta tn ie , przedśm iertne przem ów ienie na P lenum  
K C  W K P (b) w  1926 r.

Na „P ism a W ybrane“  sk ła ­
da ją  się prace o bardzo różno­
rodnym  charakterze. Są tam  
lis ty  do rodz iny  pisane z ze- 
słań i  w ięzień, są i  w spom ­
n ien ia  Dzierżyńskiego („A n te k  
Rosół“  i  „U cieczka“ ); kores­
pondencja p a rty jn a  z K o m ite ­
tem  Z agran icznym  S D K P iL , 
—  i  przem ów ien ia, re fe ra ty  z 
okresu powstania i  U trw a la ­
n ia  się w ładzy  radz ieck ie j w  
Rosji.

I  d latego „P ism a W ybrane“  
s tanow ią na jlepszy m a te ria ł 
d la  bliższego poznania postaci 
tego W ie lk iego  Polaka i  Re­
w o lu c jo n is ty  — n iezw ykłego 
stopu na jszlachetn ie jszych u - 
czuć i  n iezw yk łych  zdolności.

S iła i  p iękno  b iją  z każdej 
s tron icy  te j ks iążk i. Z  każde­
go w p ros t zdania w y ła n ia  się 
postać niezłom nego rew o lu c jo ­
n is ty , k tó ry  cale swe życie od­
dał spraw ie mas pracujących 
i walce o zw ycięstw o soc ja liz­
mu. D z ierżyńsk i piszący w  
1898 r. (gdy m ia ł la t  21) do 
siostry  A ld o n y  „...Nasza spra ­
w a n iedawno się narodziła , 
lecz rozw ó j je j  je s t n ieskoń­
czony, a ona je s t n ieśm ie rte l­
na“ ; D z ie rżyńsk i piszący w  
„P a m ię tn ik u  w ięźn ia “  „...Tu w  
w ięz ien iu  źle jest, n ieraz b y ­

w a  strasznie. A  jednak... G d y ­
bym  na nowo m ia ł rozpocząć 
życie — rozpocząłbym  tak  sa­
m o“ ... D zierżyński, o d w o łu ją ­
cy się w  re fera tach swoich do 
o fia rnośc i i  bohaterstw a k la ­
sy robotn icze j i  sam da jący 
p rzyk ła d  na jw iększego samo­
zaparcia i  poświęcenia w  im ię  
zwycięstwa socja lizm u — to 
jedna i  ta sama osoba, jedna 
i  ta sama idea.

Z każdej s tron icy  ks ią żk i b i­
je  głęboka w ia ra  w  słuszność 
prowadzonej w a łk i, w  zw ycię­
stwo socja lizm u. I  równoc/.e- 
śnie — uczucie pogardy i  n ie ­
naw iśc i dla ka tó w  i  w yz y s k i­
waczy łączy się z ogrom nym  
um iłow an iem  lu d z i p ra c y ,  p ro ­
stego człow ieka, dzieci.

I  znów w id z im y  tu  głęboką 
łączność pom iędzy lis tem  z 
1898 r., w  k tó ry m  D zierżyński 
w ypow iada swoje m yś li o w y ­
chow yw aniu  dzieci — a 
odezwam i przewodniczącego 
W CzK, w zyw a ją cym i cale spo­
łeczeństwo do pomocy siero­
tom  i dzieciom  bezdomnym.

D zie rżyńsk i m ało  pisze o so­
bie. W ie lk i w  sw e j skrom no­
ści i  skrom ny w  sw e j w ie lk o -

D zie rżyńsk i przem aw ia  do rob o tn ików  w  W arszawie (rysunek  
Jana Zam ojskiego)

Barbarzyństwo  
przeciw  sztuce

W y b itn y  rzeźbiarz n ie ­
m ieck i, P r it7, Creme.r. k tó ry  
za swe an tyfaszystow skie 
przekonania osadzony b y ł 
przez h itle ro w ców  w  obo­
zie koncen tracy jnym  jest 
tw órca  w ie lu  potężnych 
dzieł, m iędzy in n y m i pom ­
n ika  d la  uczczenia o fia r o- 
bozu w  M authausen. W 
końcu m aja br. o tw a rta  
zostaia w zachodnim  B e r­
lin ie  w ystaw a pow o jen­
nych prac Cremera. U ro ­
czystego otw arc ia  dokonał 
prezes A kadem ii Sztuki 
pisarz A rno ld  Zweig 

Gdy Zweig rozpoczął o- 
m aw ian ie  twórczości C re ­
m era na sa|p w kroczyła  no- 
lic ja  adenaocrowsba ktora 
usunęła m ibńczność i zam­
knę ła wystawę.

Ten b ru ta ln y  atak na 
sztukę antyfaszystow ska 
przypom ina do złudzenia no 
dobne za.łźpłp n  fłzvm ie  
kiedy to polio ja włoska 
zamknęła w ystaw ę norł ba - 
słem „Sztuka przeciwko 
bz -•’ i.rzyńs tw ti''

N ic trudno sic domyśleć 
że zarówno za ! >diwm lak i 
-o d ruz i-n  w ynadk łem  k ry je  
s’ e ręka am erykańskich mo 
codawców, k tórzy  zam iast

hasła „sz tuka  przeciw ko 
ba rba rzyńs tw u " w o lą  i  p ro ­
pagują inne : barbarzyństw o 
przeciw ko sztuce.

(Hak)

H istoria  nie da się 
ocenzurouiać

W  pa rysk im  k in ie  „ A l ­
ham bra“  w yśw ie tla n y  jest 
z o lb rzym im  powodzeniem 
w span ia ły  f ilm  radziecki 
„Upadek B e rlin a “ . P ub licz ­
ność paryska s tw ie rdz iła  
jednak ze zdum ieniem , że w 
„U padku  B e rlin a “  b rak jest 
.. upadku B erlina . P ostara­

ła się o to cenzura francus- 
k, k tó re j nie w o lno pozwo­
lić  (w  m yśl zaleceń z USA), 
aby F rancuzi w idz ie li, ja k  
B e rlin  został w yzw o lony 
przez bohaterską A rm ie  Ra 
dziecką, ja k  C h u rch ill przez 
dwa la ta odm aw ia ł u tw o ­
rzenia drugiego fro n tu  jak  
w ięźn iow ie  w  obozach h i t ­
le row skich  um iera li w o- 
k ru tnyeb  męczarniach. Te 
ws.-ystkle sceny zostały z 
f ilm u  usunięte.

Trzeba przecież żyć w 
zgodzie z ty m i z Wasz.yng 
tonu i z ty m i z Bonn k tó  
rych mogą urazić wspom ­
nienia n iedaw nej przeszłoś­
ci.

G dyby tak można było 
ocenzurowar h is to rie  iah 
się cenzuru je film . — co?

(H A K )
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w y l a n i a  s i ę

rusztowań
wielka siłownia

Siedząc na w ysokich  kon ­
s trukc ja ch  sta lowych, spawacz 
K az im ie rz  Łagan dobrze w idz i 
m a ły  w yc inek  „g igantycznego 
placu budow y“ , ja k im  stała się 
Polska. G dy p racu je  się tak  
wysoko, w ted y  w idać ja k  na 
d łon i roz leg ły , zam kn ię ty  ra ­
mą lasów teren, na k tó ry m  
powstaje jedna z n a jw ię k ­
szych budów  Sześciolatki — 
w ie lka  s iłow n ia  c ieplna w  Ja ­
worznie.

N iże j od Łagana, tam  gdzie 
w idoczny jes t las rusztow ań i 
czerw ien i się nową cegłą ścia­
na strzela jącego w  górę m u- 
ru , u w ija  się brygada B zow ­
skiego. I  tam , gdzie spo tka liś ­
m y Łagana i tu , gdzie pracu­
je m ura rz  S tan is ław  Bzowski 
ze swą 5-osobową brygadą, 
budowa posuwa się w szybkim  
tem pie naprzód Jesteśmy bo­
w iem  — po in fo rm ow a ł nas 
k ie ro w n ik  robót inż. H offm an, 
jeden z na jstarszych, a zara­
zem najm łodszych bu do w n i­
czych s iłow n i — w  =amym 
„sercu“  budow y e lek trow n i.

Serce budowy
G łów ny budynek — w ie lka  

kon s tru kc ja  ze stali, betonu i 
cegły jest teraz budową n a j­
piln ie jszą. Pochłania ona po­
za wagonam i cementu, cegły, 
żelaza i drzewa prace w ię k ­
szości brygad W tym  szarym 
kolosie znajdzie m. in. pom ie­
szczenie ha la maszyn, g łówna 
ko tło w n ia , łamacz węgla i o l­

b rzym ia, sięgająca ram ionam i 
potężnych transporte rów  do 
głównego budynku , estakada 
w yładunkow a  węgla.

Z  każdym  dn iem  rozszerza 
się zakres prac, podnoszą się 
k w a lif ik a c je  rob o tn ików . N ie ­
dawno szkoleni na specjalnie 
organ izow anych kursach m u ­
rarze, dziś zb liża ją  się w y ­
n ik a m i pracy do osiągnięć przo 
du jących — Bzowskiego, D u ­
bie la  i innych.

A  nazw isko takiego np. Bzów 
skiego spotkać można nie t y l ­
ko w  wykazach współzawod­
niczących, gdzie w idn ie je  kolo 
c y fry  200 proc. przekroczonej 
norm y Znafą go na budowie 
wszyscy Wszędzie, gdzie no­
we m u ry  wychodzą naprzeciw  
prom ien iom  lipcowego słońca, 
pracują uczn iow ie Bzowskiego

Ten „re ko rd z is ta “ s iłow n i 
ja w o rzn ick ie j stanął swego 
czasu do .w spó łzaw odnictw a z 
m urarzem  M usiałem , k tó ry  
p rzyb y ł do Jaworzna z W ar­
szawy. aby podzielić się me­
todam i swej pracy Okazało 
się jednak, że brygada Bzow­
skiego „po b iła " w arszaw iaków  
juz w pierwszych 15 m inutach 
roboty  zostaw iając ich daleko 
w tyle.

A m bic ja  Bzowskiego jest, 
aby robotę, k tóra powierzono 
brygadzie. wykonać zawsze 
przed wvznaczonvm  term inem . 
O statn io podpisując Narodo­
wą Pożyczkę, oprócz zadekla­
row ania ’. 2-dn iow ego zarobku, 
zobow iązał się ukończyć budo­

wę, na k tó re j obecnie pracuje 
o 10 dn i wcześniej.

F il t r y  walcxq z wodq
Ziem ia, na k tó rą  w d a r li się 

budowniczow ie s iłow n i w raz 
z potężnym i m aszynam i, k ry je  
w  sobie rozliczne niespodzian­
k i. S taw ia przed ludźm i, k tó ­
rzy  zm ien ia ją  je j w yg ląd  zew­
nę trzny coraz to  nowe tru d ­
ności. Jedną z n ich jes t piasz­
czysty teren i  w ystępująca na 
głębokości zaledwie k ilk u  me­
tró w  woda.

Jaw orzn iccy ludzie  nauczyli 
się łam ać trudności. I wodzie 
n ie  pozwalają sobą rządzić. 
M usi ona ustąpić z. m iejsca, 
gdzie według p lanów  powsta­
ją  nowe ob iekty.

Tak dzieje sie osta tn io  przy 
budow ie o lb rzym ie j estakady 
w y ładu nko w e j węgla. K iedy  
potężny bagier zagłębiać za­
czął się w piaszczysty grunt, 
na 4 m etrze „w ysz ła “  woda. 
W ygląda ło na to, że zamiast 
estakady powstać w  tym  m ie j­
scu pow in ien basen kąp ie lo ­
w y W ydano jednak w a lkę  
wodzie. Zm ontowano specja l­
ne f i l t r y ,  za pomocą k tó rych  
rozpocznie się pom powanie wo 
dv.

Nowi ludzie  
w nowych domach

W budow n ic tw ie  naszym tro  
sce o rozw ó j gospodarczy k ra ­

ju  tow arzyszy troska  o czło­
w ieka.

W  Jaw orzn ie, w  le tn i, słone­
czny dzień od ciem nej ściany 
lasu odcina ją  się b ia łe  p lam y 
dom ów robotn iczych. M ieszka­
ją  w  n ich  budow niczow ie  s i­
łow n i. W łaściwe jednak osie­
dle dla przyszłe j załogi e lek­
tro w n i zna jdu je  się po przeciw  
ne j s tron ie  lasu, p rzy drodze 
łączącej K ra k ó w  z K a to w ica ­
m i. 6 b lokó w  m ieszkalnych, 
czy li 400 izb oddanych zostanie 
do uży tku  jeszcze w  bieżącym 
roku . P rzy  końcu P lanu 6- le t-  
niego zamieszka na osiedlu 
ponad 6 tysięcy osób.

Szybko dźw igające się w  gó­
rę  m u ry  dom ów to zasługa ta ­
k ich brygad m ura rsk ich , ja k  
m łodzieżow y zespół Jana D u ­
biela. uzysku jący 676 proc. nor 
m y. W ysokie osiągnięcia tego 
10-osobowego zespołu są w y ­
n ik ie m  dobre j o rgan izacji p ra ­
cy, tro s k i o n iep rzerw any ciąg 
roboty  w  czasie całej dn iów k i. 
O zapewnienie ciągłości dosta­
w y m a te ria łó w  na budowę, o 
dobrą cegłę, stale „b i je  się“  na 
naradach p ro dukcy jnych  nie 
ty lk o  k ie ro w n ik  robót inż. Przą 
da, ale rów nież brygadzista 
Jan D ubie l. On w łaśnie podo­
bn ie ja k  Bzowski, jest p rzy ­
kładem  dla m łodych kad r m u ­
ra rsk ich . k tó re  pracują nad 
szybszym zapełnieniem  wspa­
n ia ły m i ob iektam i naszego“  g i­
gantycznego placu budow y“  — 
po lsk ie j ziemi.

TERESA S W IE Ż A W S K A

ścl —  m yś li zawsze o spra­
w ie, o innych.

I  dlatego ta k  cha ra k te ry ­
styczne i  praw dziw e są słowa
0 sobie samym, w ypow iedz ia ­
ne przez Dzierżyńskiego w 
osta tn im , przedśm ie rtnym  prze 
m ów ien iu  na P lenum  KC 
W K P (b) w  1926 r., w  k tó rym  
z całą pasją swego w ie lk iego 
serca g ro m ił trock is tów  i w ro ­
gów lu du : „W iecie  doskonale 
na czym  polega m oja siła. N i­
gdy siebie n ie  oszczędzam. L u ­
b ic ie  tu  m nie wszyscy dlatego, 
że m i ufacie. N igdy  nie jestem 
ob łudny  i je ś li w idzę u nas 
n ieporządk i — zwalczam  je  z 
całą s ilą “ .

D z ierżyńsk i n ig d y  siebie nie 
oszczędzał. Wszędzie i zawsze 
b y l na czołowych pozycjach 
w a lk i, na tych odcinkach. Któ­
re w róg  n a js iln ie j atakował.
1 dlatego pow iedz ia ł o nim  
W ie lk i S T A L IN , że „sp łoną ł 
w  p racy d la  dobra p ro le ta r ia ­
tu “ .

*

Z każdej s tron icy „P ism  W y­
b ranych “  b ije  niezłom na posta­
w a rew olucy jnego in te rn a c jo ­
n a lis ty  i p a trio ty .

Dzierżyński, zda jący sobie 
bardzie j n iż  in n i sprawę z o - 
gromnego. decydującego zna­
czenia re w o lu c ji rosy jsk ie j dla 
spraw y niepodległości Polski: 
Dzierżyński, „B oha te r Paź­
d z ie rn ika “  ’ czołowy budo w n i­
czy Państwa Radzieckiego — 
w ie lo k ro tn ie  w  pracach swvch 
k ie ru je  m yś li ku  Polsce, ku 
walce polskiego p ro le ta ria tu .

D zierżyński troszczy się o 
przyszłość Polski, analizu je  
b łędy popełnione prze? po lsk ’ 
ruch re w o lu cy jn y ! udziela bez­
cennych wskazówek na p rzy ­
szłość. „ A  dla  P o lsk i, d la  je j

,  losów — pisze w  liśc ie „D o  
rob o tn ików  Dolbysza“  — de­
cydu jąca jes t spraw a sojuszu 
rob o tn ika  i  w łościan ina, pod 
k ie row n ic tw e m  kom unistycz­
ne j P a r t i i“ ...

D z ierżyński uczy polską 
klasę robotniczą m iłośc i do 
pierwszego w świecie państwa 
socjalistycznego — w y jaśn ia  
narodow i polskiem u, że „ je ­
że li spraw ie w o lności i  n iepo­
dległości P olsk i może w  p rzy ­
szłości grozić niebezpieczeń­
stwo, to n ie  ze s trony  państwa 
robotniczo - w łościańskiego, 
k tó re  w  ko n s ty tu c ii sw e j w c ie ­
li ło  zasadę wolności i b ra te r­
stw a narodów ".*)

„P ism a W ybrane“  zaw iera ją  
szereg prac n iezw yk le  a k tu a l­
nych rów n ież i dziś d la  bu ­
dow n ic tw a  socjalistycznego w  
naszym k ra ju  — D zierżyński 
b y ł jednym  z n a jw y b itn ie j­
szych budowniczych Z w iązku  
Radzieckiego odbudował tra n ­
sport radziecki. 2 i pół ro ku  
k ie row a ł całą gospodarką pań­
stwa socjalistycznego 

Szkolenie kad r i ich roz­
mieszczanie. stosunek do sta­
re j in t^ g e n c i i .  zagadnienia 
w yd a jn o ® ! pracy, oszczędza­
nia i  rac jon a ln e j gospodarki 
— om ówione są z g run tow ną 
znajomością tych  spraw  w  w ie ­
lu a rtyku łach  i re fera tach 
Dzierżyńskiego. Należy przy 
tym  zaznaczyć, że D zierżyński 
nie ogranicza się n igdv je d y ­
nie do opracowania jakiegoś 
szczegółu, jakiegoś odosobnio­
nego zagadnienia, ale zawsze 
dąży do powiązania go z pers­
pektyw am i podniesienia dobro­
by tu  mas pracujących i  zw y - 
zwycięstwa u s tro ju  soc ja li­
stycznego.

„P ism a W ybrane“  da ią  nam  
wspan ia łą  cha ia k te rys tykę  Fe­
liksa  Dzierżyńskiego, ucznia i 
towarzysza w a lk i Len ina i  
S ta lina , płom iennego, bezkom­
prom isowego rew o lu c jo n is ty  1 
w yb itnego  działacza p a rty jn e ­
go.

*

Prezydent Bolesław  B IE R U T  
m ó w ił na V I P lenum  K C  
PZPR o naszych postępowych 
tradyc jach  i  w ie lk ich  synach 
narodu polskiego, „...na p rzy ­
k ładz ie  k tó rych  sami w in n iś ­
m y sie uczyć ł  uczyć naszą 
m łodzież“  —  słowa te w  całej 
pe łn i zastosować można do t y ­
tan iczne j postaci Feliksa D z ie r­
żyńskiego. 1 dla naszej m ło­
dzieży, kroczącej dziś w  p ie rw ­
szych szeregach ogólnonarodo­
w ej w a lk i o u trw a le n ie  Po­
ko ju  i re a li/a d e  P lanu R -le t- 
nieao — postać Feliksa D Z IE R ­
Ż Y Ń S K IE G O  stać się pow inna 
przyk ładem  natchnien iem .

A by była  tak w y trw a ła  ł  
o fia rna  w  walce o zw ycię­
stwo soc.iaMzmu — ja k  On.

A by kochała sw ó j naród, 
sw oją ojczyznę > lud  pracu­
jący  tak  głęboko — ja k  On.

A by była czujna i bez­
kom prom isowa wobec kno­
wań im p e ria lis tó w  i w rogów  
ludu — jak On.

A by była tak  szlachetna, 
uczciwa i głęboko ideowa —  
ja k  On.

A by  m iłość do ojczyzny 
um ia ła  powiązać z poczu­
ciem n ie roze rw a lne j w ięz i 
łączącej masy pracujące ca­
łego św ia ta  um ia ła  pow ią ­
zać z m iłością do pierwszego 
w  św iecie państwa so c ja li­
stycznego — Zw iązku Ra­
dzieckiego — tak ja k  nczył 
Fe liks D zierżyński.

S tud iu jąc „P ism a W ybra ­
ne" Feliksa Dzierżyńskiego 
— uczym y się h is to r ii po l­
skiego ru c h i robotniczego, 
uczym y się naśladować 
w ie lk ie  życie Bohatera Paź­
dziern ika.

S T A N IS Ł A W  O R L IK

*) Feliks D zierżyńsk i — „P ism a  
w yb ran e" — Książka i W iedza, — 
W arszaw a. 1951 r.

•1 Z  listu „D o ro b o tn ik ó w  D o ł-  
bysza".



La tem  1908 ro k u  upad ł w  ta jdze s yb e ry jsk ie j w  pob liżu  rze k i Podkam ienna Tunguska n ie z w y k ły  m eteo ry t. W yw o ła ł 
on ogromne spustoszenia na przestrzen i w ie lu  setek k ilo m e tró w  kw a d ra tow ych , spowodow ał w ybuch , słyszany w  od le­
g łych naw e t m iastach i  osiedlach.

U padkow i m e to ry tu  tow a rzyszy ły  z jaw iska , n iespotykane p rzy  podobnego rodza ju  ka tastro fach. Uczeni, k tó rz y  poszu­
k iw a li w  ta jdze od łam ków  m eteo ry tu  — nie m og li n a tra fić  naw et na na jm n ie jszy  jego ślad. D ługo le tn ie  badania n ie p rz y ­
n ios ły  żadnych danych, k tó re  by  p o zw o liły  okreś lić  cha rak te r tego niespotykanego w ydarzen ia . N ie k tó rzy  badacze p rz y ­
puszczają, że b y ł to m eteo ry t u ranow y, k tó ry  w yb uch ł nad s iem ią, jednakże fiz y c y  w yka za li, że tego rodza ju  c ia ło  eksp lo­
dow a łoby znacznie wcześniej. .Jak w y n ik a  z w yw ia d u  przepr owadzonego z pro f. M ich a jłow em  członkiem  -  koresponden­
tem  A ka d e m ii N auk ZSRR opub likow anego w  157 n r  pism a „W olność“ , is tn ie je  rów n ież  koncepcja, że m e teo ry t tun gusk i 
b y ł w ie lk ą  kom etą, k tó re j ją d ro  eksplodow ało z w ie lk ą  siłą.

N iezw yk le  c iekaw ą teorię  o charakterze tunguskiego m e te o ry tu  s tw o rzy ł A . Kazancew, au tor poniższego opow iadan ia  
Należy zaznaczyć, że w szystk ie  fa k ty , o k tó rych  au to r wspo m ina, m ia ły  rzeczyw iście m iejsce, w szystk ie  na tom iast h ipo -

R E D A K C JA

Podczas posto ju  naszego s ta tku  po larnego w  porcie  U stie  
p rz y b y ł na  pokład astronom . Na wodzie, ró w n ie  pom arańczo­
w e j ja k  zachodzące słońce, pokazała Się m otorów ka. P łynę ła  
Od s trony  m g lis te j sm ugi na horyzoncie.

—  N o w i pasażerowie: w yp raw a  astronom iczna —  usłyszałem.
W ypraw a  astronom iczna? Czyżby w  A rk ty c e  le p ie j by ło  w i­

dać gw iazdy? {
M oto ró w ka  podp łynę ła  i  po opuszczonym tra p ie  weszli na 

pok ład  trz e j ludzie . P ie rw szy z n ich  b y ł n isk i, barczysty, ale 
n iezb y t tęgi. Na m usku la rn e j, opalonej tw a rz y  nos ił oku la ry  
w  rogow e j opraw ie. U k ło n ił m i się jeszcze z daleka, podszedł 
i prze ds taw ił się:

—  K ry m ó w , Eugeniusz A leks ie jew icz. A stronom  ekspedycji 
po la rne j.

N a  pokładzie  zna jd ow a li się ju ż  pa leonto log N izow sk i i  geo­
g ra f W asiliew . K orzysta jąc z posto ju  w  porcie w yspy  D ickson 
ka p ita n  postanow i! uczcić spotkanie z uczonym i.

Stewardessa K a tia  przyn ios ła  kon iak.
Z apy ta łem  K rym o w a :
—  Czy możecie m i w y jaśn ić  cel waszej w y p ra w y  astrono­

m icznej?
K ry m ó w , nab ie ra jąc w ide lcem  sardynkę, odparł:
-— Chcem y usta lić  fa k t  is tn ien ia  ż y d a  na M arsie.
—  N a M arsie? —  o m ało  n ie  skoczyłem  z m iejsca. —  Czyż 

m ożna stąd obserwować Marsa?
—  Nde, teraz M ars jes t w  ogóle słabo w idoczny.
■— A stronom  i  bo tan ik  badają M arsa w  A rk tyce , n ie  patrząc 

na niebo? —  rozłoży łem  bezradnie ręce.
—  M arsa obserw ujem y w  naszym obserw ato rium , w  A lm a - 

A ta —  uśm iechnął się astronom  — a tu... szukam y dowodów 
istn ienia żyd a na M arsie.

N izow ski w strząsną ł sw oją dużą, ładną głow ą i  od rzuc ił w łosy 
do ty łu . —  Jeszcze w  dziec iństw ie  in te resow ałem  się kan a łam i 
na M arsie. S c iapa re lli, Love ll...

Na wodzie pokazała się m otorówka...

—  T ich o w  —  d o rz u d ł z przekonaniem  K ry m ó w . —  G abrie l 
A d ria n o w icz  T ichow...

—  T w órca  now e j n a u k i —  astrobo tan fld  —  dodała dziewczyna, 
w spó łp racow n ica  K rym o w a , k tó ra  po odpoczynku ożyw iła  się 
i  p rzys łuch iw a ła  się z zainteresowaniem  rozm owie.

—  A strobo tan ika?  — pow tórzy łem . —  A s tra  —  gwiazda... i  na­
gle botanika... Co to może m ieć ze sobą wspólnego? N ie  ro ­
zum iem .

—  O czyw iśde, bo tan ika  gw iazd! —  odpowiedziała. —  N auka
0 roś linnośc i na innych  planetach..

—  N a M arsie  — dodał K rym ów .
—  U  nas p rzy  A kad em ii N auk K azachskie j SRR stworzono 

dz ia ł as trobo tan ik i, now e j na u k i ra d z ie c k ie j— w y p a liła  N a ­
tasza.

—- W ięc ja k to : astronom ow ie i  nagle znaleźliście się w  A r k ­
tyce? —  zapyta ł kap itan .

—  W iede  — rze k ł K ry m ó w  —  m us im y szukać na z iem i w a­
ru n k ó w  zb liżonych dó tych , ja k ie  is tn ie ją  na M arsie. Z na jdu je  
się on pó łto ra  raza da le j od Słońca, n iż  Z iem ia. A tm osferę  
m a ta k  rozrzedzoną, ja k  u nas na w ysokośd  p ię tnastu  k i lo ­
m etrów . K lim a t tam  os try  i  surow y. Na ró w n ik u  w  dzień 
+ 2 0 “, a w  nocy — 70".

—  S olidn ie  —  zauw ażył kap itan .
—  W  stre fie  u m ia rkow an e j —  ciągnął K ry m ó w  —  zim ą

a p o ry  ro ku  na M arsie  są podobne do z iem skich —  w  dzień
1 w  nocy panu je  tem pera tu ra  — 80*.

—  Jak  w  k ra ju  T uruchańsk im  —  dodał m ilczący dotąd geograf.

—  Tak, k lim a t M arsa je s t surow y, ale czy w  A rk ty c e  nie 
zdarzają się ta k ie  tem pera tu ry?

—  Teraz rozum iem , dlaczego przy jecha liśc ie  t u —  pow ie ­
dz ia ł kap itan .

—  I  ż y d e  w  A rk ty c e  is tn ie je  —  m ó w ił da le j K ry m ó w . — 
A  na M ars ie  tra f ia ją  się naw e t ca łk iem  korzystne w a ru n k i. 
P rzy  ko łach po la rnych, gdzie słońce n ie  zachodzi przez w ie le  
m iesięcy, dn iem  i  nocą u trz y m u je  się tem pe ra tu ra  oko ło +15". 
Znakom ite  w a ru n k i dla roślinności.

—  A  czy na M ars ie  is tn ie je  roślinność? — zapyta ł geograf.
—  Bezpośrednich dowodów jeszcze n ie  fnamy... —  odpa rł w y ­

m ija ją c o  K rym ó w .
K a p ita n  na la ł w szystk im  ko n ia ku  i  zw róciw szy się do K r y ­

m ow a poprosił, by ten opow iedzia ł, ja k  został astronomem.
—  Dobrze, opow iem  —  zgodził się ten. —  Jestem Ew enkiem , 

u ro dz iłem  się w  p lem ien iu  starego Luczetkana w  ty m  roku , 
k ie d y  w  tajdze... S łyszeliście chyba wszyscy o tungusk im  m e­
teorycie, k tó ry  upad ł w  tajdze? To by ło  n iesłychane z ja w i­
s k o — K ry m ó w  o żyw ił Się.—  Tysiące naocznych św iadków  w i­
dz ia ły , ja k  nad ta jgą  p o ja w iła  się ognista ku la , świecąca jaśn ie j 
od słońca. O gn isty  słup op ie ra ł się o jasne niebo. Rozległ się , 
huk, k tórego nie  można z n iczym  porównać. Echo rozniosło 
się po ca łe j ziemi. B y ło  je  słychać w  odległości tysięcy k i lo ­
m e tró w  od m ie jsca ka tastro fy ... S tw ierdzono fa k t zatrzym ania 
pociągu ko lo  Kańska, w  odległości ośm iuset k ilom e trów . M a­
szyniście w yda ło  się, że ja k iś  w ybuch nastąp ił w  pociągu. Nad 
ziem ią prze lec ia ł n ie zw yk ły  huragan. W odległości czterystu 
k ilo m e tró w  od m ie jsca w ybuchu  z ryw a ł dachy, w a lił na zie­
m ię  p ło ty . W m iejscowościach da le j położonych dźw ięczały 
w  m ieszkaniach naczynia, za trzym yw a ły  się zegary, ja k  w  cza­
sie trzęsien ia  ziem i. Wstrząs został zanotowany przez w ie le  
s ta c ji sejsm ologicznych, zwłaszćza przez Irk u c k ą , k tó ra  też 
zebrała dane o w yp ad ku  od naocznych św iadków .

Jeszcze w  trz y  dn i po ka ta s tro fie  w  ta jdze obserwowano na 
ca łym  św iecie dziwne zjaw iska. W ysoko na nieb ie p o ja w iły  
się świecące ob łok i, k tó re  sp ra w iły , że noce w  całe j Europie 
a naw et w  A lgerze b y ły  tak  jasne, iż  można by ło  czytac ga­
zetę, ja k  w  Len ingradz ie  podczas b ia łych  nocy.

—  K ie d y  to b y ło ? — zapyta ł kap itan .
__ W ro k u  m ojego p rzy jśc ia  na ś w ia t— odparł K ry m ó w  —

w  1908 roku . Nad ta jgą  prze lecia ł w tedy ogn isty  huragan. 
W  odległości sześćdziesięciu k ilo m e tró w , w  fa k to r ii W ano- 
wana, ludzie  t ra c il i przytom ność, czując, że zaczyna t l ić  się 
na n ich odzież... Drzewa w ta jdze — w ierzcie m i, pochodzę prze­
cież z tych  oko lic  i w ie le  la t b ra łem  udzia ł w poszukiwaniach 
m eteo ry tu  — w szystkie drzewa w  p rom ien iu  trzydz iestu  k ilo ­
m e trów  zostały w yrw ane z korzen iam i, wszystkie do jednego. 
W prom ien iu  sześćdziesięciu k ilo m e tró w  ru n ę ły  drzewa na 
w szystk ich  wzniesieniach... Huragan w y w o ła ł niesłychane spu­
stoszenie... Ew enkow ie rz u c ili się do zniszczonej ta jg i w  po­
szuk iw an iu  swoich renów  i dobytku... Z na jd o w a li ty lk o  zwę­
glone cia ła. Nieszczęście do tknę ło  i  nasze plem ię... Syn staregc 
Luczetkana, m ó j ojciec, k tó ry  chodził do pow a lonej ta jg i i  w i­
dzia ł tam  ogrom ny słup wody, b ijące j ż  ziem i, u m a rł po k ilk u  
dniach w  strasznych m ęczarniach, ja kg d yb y  od poparzeń. 
A  na skórze nie  m ia ł żadnych śladów. S tarcy p rze ra z ili się. 
Z ab ro n ili Ewenkum  chodzić do strasznej ta jg i N azw a li ją  prze­
k lę ty m  m iejscem  Szamani pow iada li, że na ziem ię zszedł Ogdy, 
bóg ognia i gromu... P ali ón n ie w id z ia ln ym  ogniem  każdego, 
k to  się p rzyb liży..

Na początku la t  dw udziestych p rzy jech a ł do fa k to r ii W ano- 
w ąna ro sy jsk i uczony K u l ik  P ragną ł on znaleźć m eteoryt 
E w enkow ie  n ie  chcie li m u towarzyszyć. Z na laz ł sobie dwóch 
m y ś liw ych  z nad A ngary. P rzy łączy łem  się do n ich . B y łem  
m ło d y  znałem  dobrze ję zyk  rosy jsk i, um ia łem  coś niecoś po 
nauce w  fa k to ra  i  niczego na św iecie n ie  ba łem  się.

tezy naukow e są jego w łasnym  przypuszczeniem.

Razem z K u lik ie m  do ta rliśm y  do cen trum  ka tas tro fy . S tw ie r­
dz iliśm y, że m ilio n y  obalonych pn i skierowane są korze­
n ia m i w  jedno m iejsce — do cen trum  ka tas tro fy . W samym 
jednak środku, gdzie zniszczenia po upad łym  m eteorycie w in n y  
b y ły  być na jw iększe, las nie b y ł pow alony. B y ło  to  rzeczą n ie ­
w ytłum aczoną nie  ty lk o  dla m nie, ale i dla rosy jsk iego uczo­
nego... Poznałem to  po jego tw arzy... Drzewa sta ły, ale b y ły  to 
ty lk o  m artw e  szkie lety, bez gałęzi i w ie rzcho łków . P rzypo­
m in a ły  s łupy  wkopane w  ziemię... W środku  lasu w idn ia ła  
woda —  jez io ro  lu b  bagno..

K u l ik  przypuszczał, że to jes t w łaśnie k ra te r  m eteorytu .
O pow iedzia ł m i, że gdzieś w  Am eryce, w  pus tyn i A rizona, 

is tn ie je  ogrom ny k ra te r o średn icy p ó łto ra k ilo m e tro w e j i o g łę­
bokości dw ustu  m etrów . P ow sta ł on przed tys iącam i la t po 
upadku ró w n ie  gigantycznego m eteorytu , ja k  ten, k tó ry  upadł 
tu , w  tajdze.

Zapragnąłem  pomóc rosy jsk iem u pro feso row i w  poszukiw a­
n iach naszego, tunguskiego m eteorytu .

W  następnym  ro ku  K u l ik  w ró c ił do ta jg i na czele dużej 
ekspedycji. P ie rw szym  spośród w yn a ję tych  przez niego ro b o t­
n ik ó w  by łem  ja. O suszyliśm y cen tra lne bagno w  m a rtw y m  
lesie, ale n ie  n a tra f iliś m y  na żaden ślad an i samego m eteo ry­
tu , an i u tworzonego przezeń' le ja . Dziesięć razy  w raca ł K u l ik  
na to  samo m iejsce, w  ciągu dziesięciu la t  b ra łem  udz ia ł w  bez­
skutecznych poszukiw an iach: m e teo ry t zn ik ł.

Pow sta ło  przypuszczenie, że w p ad ł w  bagno, k tó re  w y p e ł­
n iło  z czasem le j. A le  po przekopan iu  g leby n a tra f iliś m y  pa 
nieuszkodzoną w a rs tw ę  w iecznej m a rz lin y , spod k tó re j tryska ła  
fon tanną woda. G dyby m e teo ry t p rze b ił lu b  s top ił w a rs tw ę 
w ieczne j m a rz lin y , to  ta  nie m og łaby powstać znów; , ziem ia 
n ie  zam arza teraz zim ą g łęb ie j, n iż  do dwóch m etrów .

Po d ru g im  ro k u  badań w  ta jdze  po jechałem  razem  z K u l i ­
k ie m  do M oskw y i  zacząłem tam  uczyć się. La tem  każdego 
ro k u  w raca łem  znów w  rodzinne s trony  na poszukiw an ia  m e­
teo ry tu .

Prace K u lik a  trw a ły . T ow arzyszyłem  m u stale. N ie  by łem  
ju ż  c iem nym  m y ś liw y m  z ta jg i;  by łe m  studentem , dużo czyta­
łem , rozm yśla łem , m arzyłem ... A le  n ie  zw ierza łem  się nauczy­
c ie low i z m o ich  m yś li. W idzia łem , z ja ką  żelazną w o lą, z ja k im  
zapałem i  pośw ięceniem  Szukał on m eteo ry tu , dedykow ał m u 
naw e t wiersze... Jakże m óg łb ym  m u powiedzieć, że w ed ług  m o­
jego przekonania m e teo ry t n ig d y  nie  istniał?...

—  J a k  to  —  n ie  is tn ia ł?  —  zaw oła ł N izow ski. —  A  ś lady k a ­
tas tro fy , a zwalone drzewa?

—  Tak, ka ta s tro fa  m ia ła  m iejsce, a m e teo ry tu  n ie  by ło , —  
od pa rł K ry m ó w . —  Co pow odu je  w ybuch  p rzy  upadku  m e­
teo ry tu? M e teo ry t w la tu je  w  atm osferę ziemską z kosm iczną 
szybkością —  od trzydz iestu  do sześćdziesięciu k ilo m e tró w  na 
sekundę. Posiadając poważną masę i gigantyczną szybkość, m e­
te o ry t niesie ogrom ną energię ruchu. W c h w ili za trzym an ia  się 
m eteorytu , p rzy  zderzeniu z ziem ią, cała jego energ ia  prze­
kształca się w  ciepło, pow odu jąc w yb uch  o p o tw o rn e j sile. A le  
w  naszym w yp ad ku  n ie  m ogło to  m ieć m iejsca... N ie  b y ło  spot­
kan ia  m e teo ry tu  z ziemią... Is tn ie n ie  m artw ego lasu nap row a­
dziło  m nie  na m yśl, że w yb uch  w y d a rz y ł się w  pow ie trzu , na 
wysokości k ilk u s e t m e tró w  nad ziem ią, w łaśnie nad m a rtw y m  
lasem.

P ow ie trzna  fa la  w yb uch u  rozeszła się we w szystk ich  k ie ru n ­
kach. W  ty m  m ie jscu, gdzie drzew a b y ły  prostopadłe do je j 
czoła, to  znaczy pod m ie jscem  w ybuchu, fa la  n ie  po w a liła  
drzew, lecz ty lk o  oderw ała  w ie rz c h o łk i i  w szystk ie  gałęzie. 
Tam, gdzie nastąp iło  uderzenie pod kątem , w szystk ie  drzewa 
w  p ro m ien iu  trzydz iestu  —  sześćdziesięciu k ilo m e tró w  zosta ły 
powalone. W ybuch m óg ł m ieć m ie jsce ty lk o  w  pow ie trzu .

Nad ta jgą  p o ja w iła  się ku la  ognista świecąca ja śn ie j od słońca...

—  Rzeczywiście... to  b rz m i ca łk iem  dorzecznie! — rzek ł N i­
zowski.

—  A le  ja k i w ybuch  m óg ł się w yd a rzyć  w  pow ie trzu? P rze­
cież n ie  b y ło  i  n ie  m ogło być m o w y  o p rze jśc iu  energ ii ruch u  
w  ciepło. Ten prob lem  nie  daw a ł m i spokoju. N a un iw e rsy te ­
cie by ło  u nas kó łko  s tud iow an ia  podróży m iędzyp lanetarnych. 
Zachw ycałem  się C io łkow sk im , jego rak ie tą  m iędzyp lanetarną 
z zapasem ciekłego tlen u  i  w odoru. I  pewnego razu  przyszła 
m i do g łow y myśl... Jeś liby K u l ik  b y ł ze mną, opow iedzia łbym  
m u to, ale... w ybuch ła  w o jna . M im o  dość poważnego w ieku  
Leon id A leks ie jew icz  K u l ik  zg łos ił się ja ko  ocho tn ik  na fro n t 
i  zginą ł śm iercią  bohatera. x

Ja w a lczy łem  na in n y m  odc inku  fron tu ... O bserw ując w y ­
buchy ciężkich pocisków w  pow ie trzu , u tw ie rdza łem  się 
w  przekonaniu, że w yb uch  w  ta jdze na s tąp ił w  pow ie trzu... p rzy  
czym  m ógł to być jedyn ie  w yb uch  w  rak iec ie  m iędzyp lane ta r­
nej, k tó ra  us iłow a ła  lądować na ziem i.

N izow sk i podskoczył na m ie jscu, geograf o p a rł się o poręcz fo ­
tela. K a p ita n  ch rząkną ł i  w y c h y li ł k ie liszek kon iaku.

—  Tak... gość z kosmosu... ra k ie ta  z in n e j p lan e ty— i  to  n a j­
praw dopodobn ie j z Marsa... ty lk o  na te j planecie zachodzi p ra w ­
dopodobieństwo is tn ien ia  życia...

Po w o jn ie  zacząłem poważnie stud iow ać p rob lem y M arsa; zo­
stałem uczniem  T ichowa...

I  oto znalazłem  się tu ta j z ekspedycją, k tó ra  ma zbadać po­
ch łan ian ie  p rom ien iow an ia  cieplnego przez ro ś lin y  da lek ie j 
północy

— A  co można przez to  udow odnić?
— Jeszcze w  ub ieg łym  stu lec iu  T im ir ia z e w  zaproponował 

uczonym, by spróbow ali znaleźć c h lo ro fil na M arsie. To dało 
by pewność, że zielone p la m y  na . M arsie, zm ienia jące swoją 
barwę z -nadejściem now e j p o ry  ro k u  dokładn ie  ta k  samo, ja k  
ją  zm ienia roślinność na Z ie m i —  są obszaram i p o k ry ty m i ro ­
ślinnością*.

—  I  cóż, czy udało się odkryć  ch lo ro fil?
—  N ieste ty, n ie  uda ło  się. W  w idm ie  M arsa n ie  w ystępu ją  

lin ie , cha rakte rystyczne  dla c h lo ro filu . I  to n ie  wszystko. Jeśli 
s fo tografow ać z ie lony p lam y M arsa w  p rom ien iow an iu  podczer­
wonym , to  n ie  s ta ją  się one białe, ja ir  ro ś lin y  Z iem i. W szystko 
wskazywało na to, że roś linnośc i na M arsie  n ie  ma. A le  G abrie l 
A d rianow icz  T ichow  w ysuną ł n iezw yk le  in teresu jącą hipotezę: 
dlaczego w łaśc iw ie  roślinność ziem ska wychodź" na takich fo ­
tografiach bia ła? Dlatego, że odbija prom ienie cieplne, które  
są je j n iepotrzebne. A le  na M ars ie  słońce św ieci słabo. Tan» 
rośliny muszą się starać o w ykorzystanie całego ciepła, m ożli­

wego do osiągnięcia. Czy p rzypadk iem  n ie  dlatego z ie lione p la ­
m y  nie sta ją  się b ia łe  w  p rom ien iow an iu  podczerwonym ? I  oto 
jesteśm y tu... Eadam y. czy ro ś lin y  da lek ie j pó łnocy odb ija ją
prom ien ie  cieplne.

— No i  co? — zapyta li wszyscy chórem.
— N ie  o d b ija ją ! N ie  od b ija ją ! P och łan ia ją  je  tak  samo, jak  

ro ś lin y  na M arsie! —  zaw oła ła Natasza i  oczy je j zab łysły. — 
Tu w łaśnie udow odn iliśm y, że na M ars ie  is tn ie je  życie, że 
zielone p lam y — to n iep rzerw ane pasm. c.rzew ig lastych. I  że 
słynne kan a ły  M arsa —  to s tre fy  roślinności, szerokości od stu 
do sześciuset k ilom e trów .

— Poczekaj, Natasza, —  w s trzym a ł astronom  swoją po­
mocnicę.

—  A  w ięc ka n a ły  jednak  is tn ie ją?  —  zapyta ł N izow ski. — 
A  przecież n iedawno tw ie rdzono, że to  złudzenie optyczne...

—  K lisze fo tog ra ficzne  n ie  mogą kłam ać. K a n a ły  fo tog ra fo ­
wano tys iąc razy. Są dok ładn ie  zbadane. Udowodniono, że w y ­
d łuża ją  się one stopniowo od b iegunów  do ró w n ika , w  m ia rę  te ­
go, ja k  topn ie ją  lo dy  po la rne na M arsie.

—  S tre fy  roś linnośc i w yd łu ża ją  się z szybkością 3,5 k ilom e­
tra  na godzinę, —  w trą c iła  Natasza.

—  Tak, —  p o tw ie rd z ił astronom . —  W yda je  się rzeczą zdum ie­
wającą, że cała ta  sieć s tre f roś linnośc i składa się z idea ln ie  
prostych l in i i ,  z k tó rych  główne, ta k  ja k  a rterie , ciągną się od 
topn ie jących  lodów  po la rnych  do rów n ika .

—  A  w ięc je s t to  potężna sieć iryg acy jn a , zbudowana przez 
M ars ja n  dla  naw odnien ia  pól. B yć  może, że to nie kana ły , lecz 
umieszczone w  z iem i ru ry , —  m ó w ił z przekonaniem  N izow ­
ski.

—  Założone n ie  w  ziem i, ale w  M arsie, —  p o p ra w ił go K r y ­
m ów.

—  A  w ięc życie na M ars ie  is tn ie je ! —  » d e c y d o w a ł N izowski.
—  N arazie  można z pewnością powiedzieć ty lk o  ty le , że ży­

cie na M ars ie  n ie  je s t w ykluczone.

—  W obec tego M ars jan ie  m og li rzeeżywiście przy lec ieć na zie­
m ię  w  1908 roku , —  rz e k ł kap itan .

—  M og li, —  zgodził się spoko jn ie  K rym ó w .
—  Czyżby to by ło  m ożliw e ! —  zaw o ła ł N izow ski. —■ A le  po co

m ie li lecieć? x
—  M ars je s t planetą, na k tó re j w a ru n k i by to w an ia  stale się

pogarszają. Ze w zg lędu na m nie jsze ro zm ia ry  i  m nie jszą siłę 
przyc iągania n iż  m a Z iem ia, M ars  n ie  m óg ł u trzym ać  w okó ł 
siebie sw o je j a tm osfery. C ząstki je j o d ry w a ły  się od p lane ty  
i  u la ty w a ły  w  przestrzeń kosm iczną. P ow ie trze  na M ars ie  sta­
w a ło  się coraz rzadsze, m orza pa row a ły  i  pa ry  zn ika ły  w  prze­
strzeniach kosmosu... Na M ars ie  pozostało ta k  m ało  w ody, że 
m og łaby sit? ona zm ieścić cała w  naszym  jeziorze B a jka lsk im .

—  A  w ięc le c ie li on i do nas po to, by  zająć naszą z iem ię! — 
w yw n io skow a ł N izow ski. —  Potrzebna je s t im  nasza kw itn ąca  
planeta.

—  Sądzę, że się m y lic ie . P isarze bu rżua zy jn i, zastanaw iając 
się nad ko n ta k ta m i m iędzy dw om a św ia tam i, m yś le li w yłączn ie  
o napadach i  w o jnach . T ak  ju ż  m a ją  na Zachodzie skonstruo­
wane mózgi. S w o je  zwierzęce p ra w a  k a p ita liz m u  chcą rozprze­
strzenić na w szystk ie  p lanety. M o im  zdaniem, b iorąc pod u w a ­
gę sytuację  z wodą. na M ars ie  i  w idząc ic h  wspan ia łe  urządze­
n ia  iryg acy jn e , po w in n iśm y  m ieć in n y  pogląd na ich  u s tró j spo­
łeczny, k tó ry  pozwala im  prow adzić  gospodarkę p lanow ą w  ska li 
ca łe j p lanety.

—  Chcecie powiedzieć, że is tn ie je  tam  ja k iś  idea lny u s tró j 
społeczny? —  zaw o ła ł N izow ski.

—  Rozwój życia społecznego is to t rozum nych nie  może do 
niczego innego doprowadzić, —  rze k ł z przekonaniem  geogrąf.

—  N ie w ą tp liw ie , —  p o tw ie rd z ił K ry m ó w , —  Osiągnąwszy w y ­
soki poziom  k u ltu r y  i  doskonałość w  u s tro ju  społecznym M a r­
sjan ie  być może zna ją w o jn y  w y łączn ie  na podstaw ie badań h i­
storycznych. P rzybędą on i do nas na Z iem ię  ty lk o  w  cha rak­
terze p rzy jac ió ł. S ta łą kom u n ikac ję  pasażerską m iędzy naszym i 
p lan e tam i będzie m ożna zorganizować p rzy  pom ocy ra k ie t m ię ­
dzyp laneta rnych, p racu jących  na p a liw ie  atomowym ...

—  A tom ow e pa liw o , —  p rze rw a ł geograf. —  A  w ięc jesteście 
przekonani, że w  tungusk ie j ta jdze  na s tąp ił w ybuch  pa liw a  
atomowego?

—  Jestem o ty m  głęboko przekonany. Jest na to  m nóstw o do­
wodów. Oprócz tych, k tó re  w ym ien iłe m , mogę dodać jeszcze: 
świecące ob łoki. Pam iętacie je? Świecenie ic h  n ie  by ło  z w y k ły m  
odbic iem  bia łego św ia tła  słonecznego. W  owe noce można by ło  
obserwować św ia tło  z ie lonkaw e i  różowe, p rzen ika jące naw et 
przez chm ury. N ie w ą tp liw ie  b y ło  ono w yw o łane  św ieceniem  po­
w ie trza . W  c h w ili w yb uch u  ra k ie ty  cała m a te ria  zm ien iła  się 
w  parę i  un iosła  do góry, gdzie rozpad resztek substancji ra ­
d io a k tyw n e j t rw a ł w  da lszym  ciągu, pow odując z ko le i św iece­
n ie  pow ie trza. P rzypo m n ijc ie  sobie zm arłego syna Luczetkana, 
b ra k  ś ladów  oparzenia na jego ciele. N ie  by ło  to n iczym  innym , 
ja k  w tó rn y m  dz ia łan iem  c ia ł rad io ak tyw nych , k tó re  je s t n o r­
m a lnym  z ja w isk iem  w  k ró tk im  czasie po w ybuchu  atom owym .

—  W szystko to  n iezw yk le  p rzypom ina  z jaw iska , ja k ie  m ia ły  
m iejsce w  Nagasaki i  H irosz im ie , —  s tw ie rd z ił geograf.

—  A le  dlaczego na s tąp ił w ybuch  w  rakiecie? —  zapyta ła  N a­
tasza.

— K ry m ó w  zam yś lił się. —  T rudno  odpowiedzieć na to p y ­
tan ie. P rzypadkow e spotkanie z m eteorytem  w  drodze, de fek t w  
m otorach atom owych... Jest w ie le  m ożliwości, różne m og ły  być 
p rzyczyny k a ta s tro fy  śm ia łych  podróżników .

Z w ró c iłe m  się do astronom ów  i  specja lis tów  b a lis ty k i, by  w y ­
lic z y li, k ie d y  by ło  M ars janom  na jw yg od n ie j w ys ta rtow ać ze 
sw o je j p lan e ty  i  lecieć na Z iem ię. W iadom o bow iem , że M ars 
zbliża się do Z ie m i raz  na piętnaście la t.

—  K ie dyż  to  było?
—  W  ro k u  1909! —  w y p a liła  Natasza.
—  A  w ięc n ie  w ychodzi, —  rz e k ł z rozczarowaniem  kap itan .
— W ygląda na to, że napraw dę nie  w ychodzi. M ars janom  b y ­

ło w ygodn ie  przy lec ieć na Z iem ię  w  ro k u  1907, albo też 1909, 
ale w  żadnym  w yp ad ku  n ie  30 czerwca 1908 roku .

—  Jaka szkoda! —  zaw oła ł N izow ski.

Sta łą  kom un ikac ję  m iędzy p lane tam i będzie można zorgan i- 
' z o w a i p rzy  pom ocy ra k ie t m iędzyp lanetarnych..,

K ry m ó w  uśm iechnął się. —  N ie  pow iedzia łem  jeszcze w szyst* 
kiego. O bliczen ia specja lis tów  zw ró c iły  m o ją  uwagę na zdum ie­
w a jący  zbieg okoliczności: je ś lib y  rak ie ta  m iędzyp lanetarna 
lec ia ła  z p lane ty  Wenus, to  na jdogodn ie jszym  dn iem  przy lo t®  
b y łb y  30 czerwca 1908 roku.

—  A  k ie dy  nastąp iła  ka tastro fa  w  tajdze?

—  30 czerwca 1908 roku .
—  Do lic h a ! —  zaw oła ł N izow ski. —  Czyżby to b y l i  m iesz­

kańcy Wenus?
— N ie  sądzę... zresztą specja liści z w ró c ili uwagę, że w  te  d n i 

b y ły  w y ją tk o w o  dogodne w a ru n k i lo tu  z p lane ty  W enus na 
Marsa. Rakieta w inna była  w ysta rtow ać 20 m aja  1908 roku. Le ­
cąc w  ty m  sam ym  k ie ru n ku , w  k tó ry m  poruszają się W enus
i Z iem ia, rak ie ta  w inna  by ła  ca ły  czas zna jdować się m iędzy 
ty m i p lanetam i i w ylądow ać na Z iem i k ilk a  dn i przed n a jw ię k ­
szym zbliżen iem  Wenus i  Z iem i.

—  To na pewno b y li m ieszkańcy Wenus! To n ie w ą tp liw e  —  
gorączkował się N izowski.

— N ie sądzę, — oponował ciągle astronom. — Na W enus jes t 
zbyt dużo d w u tle n ku  węgla, poza tvm  stw ierdzono tam  obecność 
gazów tru ją cych . T rudno  przypuścić, aby tam  m og ły is tn ieć 
is to ty  wysoko rozw in ię te .

— A le  przecież p rzy lec ia ły , a w ięc is tn ie ją . — upiera ł- się 
N izow ski. — N ie będziecie chyba tw ie rdz ić , że z p lanety W e­
nus przy lec ie li, M arsjan ie .

— Zgadliście. W łaśnie to przypuszczam
—  No w iecie. — żachnął się N izowski. — A  dowody?
— Dowody są Można spokojn ie założyć, że w  poszukiw an iu  

wody, k tó rą  można będzie w ykorzystać, M ars jan ie  pos tanow ili 
zbadać obie b lisk ie  p lanety — i Wenus i  Z iem ię. Z  początku 
w  na jw łaściw szym  czasie p rzy lec ie li na Wenus, a potem... 20 
m aja  1908 roku  w y le c ie li z Wenus na Z iem ię. Z g in ę li on i tego 
samego dnia. k iedy ich rak ie ta  — ja k  to  w yka zu ją  dokładne 
obliczenia — m ia ła  lądować na Ziem i... M ożliw e , że na M ars ie  
dn ia  tego w yczekiw ano z n iepokojem .

To na pewno  b y li m ieszkańcy Wenus...

—  Dlaczego ta k  sądzicie?
—  Chodzi o to. że w  roku  1909, w  czasie m aksym alnego zb li­

żenia,. w ie lu  naszych astronom ów  obserw owało b ły s k i św ia tła , 
k tó re  można b y ło  dostrzec na pow ie rzchn i Marsa.

—  D a w a li sygna ły swoim  podróżnikom , —  rzek ła  Natasza.
—  M ożliw e , —  odparł astronom . — M in ę ło  p iętnaście la t  W  

ro ku  1924, k ie d y  rad io  zdążyło się ju ż  rozpowszechnić na św ie­
cie, w ie le  s ta c ji rad iow ych  p rzy ję ło  dziw ne sygnały. N iek tó rzy  
przypuszczali, że sa to sygnały rad iow e z Marsa. N ikom u nie  
udało się jednak  rozszyfrow ać ty c h  sygnałów...

—  N a jb liższe m aksym alne zbliżen ie z M arsem  będzie m ia ło  
m ie jsce w  ro k u  1954. M y , ludz ie  radzieccy, posiedliśm y ju ż  ener­
gię atomową... Nasz k ra j je s t o jczyzną s iln ik ó w  odrzutow ych. 
Nasze ra k ie ty  o ta k im  napędzie w yka zu ją  ca łko w itą  realność 
osiągnięcia potrzebnych szybkości. W łaśn ie m y, bolszewicy, m o­
żem y ju tro  poważnie zajĄć się lo ta m i m iędzyp lane ta rnym i.

—  A  w y polecielibyście na Marsa? —  zapytała Natasza.
—  Tak, oczywiście. Rozwój is to t rozum nych, rozw ó j na uk i 

na Z ie m i przebiega w  w arunkach  bez porów nania ko rzys tn ie j­
szych. n iż  na M arsie. P o lec im y do n ich  szybciej i dokonam y 
tego z w iększym  powodzeniem, n iż  oni...

K ry m ó w  z a m ilk ł na  chw ilę , poczym dodał:

—  O to dlaczego zostałem astronomem...
—  W ybaczcie, — rze k ł N izow ski, — jestem  pa leonto log iem — 

na podstaw ie od łam ka kość; p o tra fim y  od tw orzyć w yg ląd  zw ie­
rzęcia, k tó re  k iedyś żyło na Z iem i... M ożliw e , że m ożna w yobra ­
zić sobie w yg ląd  rozum nego m ieszkańca Marsa, je ś li się znd w a ­
ru n k i jego bytow an ia . Opiszcie nam  gościa z kosmosu...

K ry m ó w  odpow iedzia ł chętnie.
—  Z astanaw ia łem  się nad ty m  i  naw et czytałem  przypuszcze­

n ia  jednego z waszych kolegów, paleontologa profesora Je fre - 
mowa... W olne od chodzenia, nadające się do pracy kończyny, je ­
den ośrodek m ózgowy i położone w  pobliżu niego narządy stereo­
skopowego w idzen ia , słuchu —  to n ie  ulega w ątp liw ości... Pew­
na jes t także p ionowa budowa is to ty , dająca na jroz leg le jszy w i­
dok Teraz o w yg lądz ie  zew nętrznym . Na M arsie panu je suro­
w y  k lim a t, tem pera tu ra  zm ienia się gw ałtow nie . P raw dopodob­
n ie  M a rs jan ie  n ie  są zby t p iękn i. W in n i posiadać ochronną po­
w łokę, grubą w a rs tw ę  tłuszczu, gęsta sierść lu b  skórę b a rw y  
fio le to w e j, k tó ra  —  podobnie, ja k  roś liny  na M arsie  — pochła­
n iać będzie p rom ien iow an ie  cieplne... W zrost n iew ysok i — siła 
ciążenia jes t ta m  n iew ie lka . M ięśnie rozw in ię te  słab ie j, n iż 
u nas... N o co jeszcze... A ch, tak , narządy oddechowe... R ozw in ię te  
są u n ich  le p ie j, n iż u nas. Muszą korzystać z m in im a lnych  ilo ­
ści tlenu...

—  A  m im o wszystko... on i p rzy lec ie li z Wenus, — szepnął do 
siebie N izow ski.

P rzypom inam  sobie pożegnanie z astronomem. Razem z N ata­
szą w ys iada ł na N ow ej Z iem i, aby zbadać jeszcze i tam  pochła­
n ian ie  p rom ien iow an ia  przez m ie jscow a roślinność.

Do m o to ró w k i spuszczano p rzyrządy Natasza i K rym ó w  ma­
c h a li nam  rękam i. Syrena sta tku  zaw yła na pożegnanie.

N izow sk i p rze ch y lił's ię  przez ba lustradę i  k rz y k n ą ł: — Z We­
nus!

—  Z M arsa! — zaw oła ł w  odpow iedzi K rym ów . M inę  m ia ł po­
ważną.

M otorów ka , przeskaku jąc grzebienie fa l, m ala ła  w  oczach. Po 
c h w ili — p rzyb iła  do brzegu

*

Drodzy Czytelnicy! Jeśli przeczytaliście uważnie opowiadanie 
A. Kazancewa, na pewno zwróciliście uwagę na ogromną różno­
rodność poruszanych w nim problemów naukowych. W  opowia­
daniu jest mowa o meteorytach, o możliwości istnienia życia na 
innych planetach, o nowej nauce radzieckiej — astrobotanice, 
o współczesnym stanie wiedzy na temat sąsiadów Ziemi — M a r­
sa I Wenus, o pochłanianiu i odbijaniu promieniowania przez 
rośliny, wreszcie o możliwości nawiązania łączności z Marsem  
przy pomocy rakiet międzyplanetarnych.

Autor, nie chcąc przekształcać swego opow iadan ia w  rozp ra ­
wę naukową, omówił te problemy na ogół ty lk o  w  zarysie. A  na 

pewno wielu z Was bardzo interesują zagadnienia choćby takie , 
jak  życie na Marsie, czy podróże m iędzyp lanetarne, i chcieli­
byście wiedzieć o nich więcej.

Napiszcie zatem, jakie z tematów naukowych, poruszonych 
przez Kazancewa, najbardziej Was in teresu ją, o ja k ich  ch c ie li­
byście jeszcze coś przeczytać. Napiszcie, co Wam w yda ło  się 
w opowiadania niejasne, lub niedość zrozum iale. Redakcja po­
stara się na łamach „Sztandaru** omówić dokładniej poruszane 
w opowiadaniu problemy naukowe i w miarę możliwości odpo­
wiedzieć na Wasze pytania,



„Naród francuski nigdy nie wystąpi przeciw Związkowi

V  B powstaniu marynarzy i żołnierzy francuskich
na M o rzu  C zarn ym  w  1919 r.

R O Ś N IE
P A ŁA C

N A U K I -
„...Jest już  p iem -s ia  nad ranem Noc jest cicha, przepiękna. A czerwony pance rn ik  czuwa.

Co piętno... \‘i n r  -. ut św ia tła  re .ie k lo ró w  przeszukują w ody po rtu , ok rę ty  i  przystań. Delegaci 
u s ta lili wachtę, ab r zapobiec ew entualnem u zaskoczeniu. W kom orach am un icy jnych  vod 
pokładem  czuwam m arynarze

M echanicy, palacze i e lek tro techn icy  pe łn ią  regularną służbę przy kotłach, prądnicach, pom ­
pach i  ośw ie tlen iu

Rozkład zajęć u łoży li sami delegaci i  ich ty lk o  m arynarze słuchają. P rzy re fle k to rach  d y ­
żu ru ją  stale dw a j e lek trycy  i  jeden m at Z m ien ia ją  się co dw ie  godziny. W kom orach am u­
n ic y jn y c h  czuw ają dośw iadczeni kanonierzy. Na pomoście nie ma w achty, ale w  razie n a jm n ie j­
szego n iepoko ju  e lek tro techn icy  m ają dzw onić na alarm .

...w k ilk a  dn i później w szystk ie  ok rę ty  francusk ie  opuściły  Sewastopol, a 1 M a ja  św ię to ­
wano tam  już  bez przeszkód! O krę ty  wojenne p ły n ę ły  do F ra n c ji.

...Cała flo ta  opuściła Morze Czarne... Z B R O JN A  IN T E R W E N C JA  P R ZE C IW  W IE L K IE J  
S O C JA LIS T Y C Z N E J R E W O LU C JI P A Ź D Z IE R N IK O W E J Z O S T A ŁA  P R Z E R W A N A ."

(Z ks iążk i A  M A R T Y  o pow stan iu we floc ie  francu sk ie j na M orzu Czarnym  r. 1918 —
1919 pt. „D N I C H W A Ł Y “ ).

A n d re  M a rty  — in ż y n ie r-m e -  
ehan ik, jeden z przyw ódców  

pow stan ia (1919 r.).

W iosną i la tem  roku  1919 — 
32 la ta  tem u -  robo tn icy  fra n  
cuscy w  m aryna rsk ich  i  żoł­
n ie rsk ich /b lu za ch  odnieśli do­
n ios łe  zwycięstwo. N ie chc ie li 
on i podnieść b ron i przeciw  
bo jo w n iko m  R ew o luc ji Paź­
dz ie rn ikow e j — w w y n ik u  po­
w stan ia  na M orzu Czarnym , 
w b re w  wsze lk im  w ys iikom  i 
te r ro ro w i o fice rów , francusk ie  
o k rę ty  pow róc iły  do k ra ju . 
M aryna rz , okrę tów  zako tw i­
czonych w T u lon ie  i B izercie 
od m ów ili w yp łyn ięc ia  na M o­
rze Czarne;

„ W  czyim  interesie  
id z iec ie  na śmierć?“

...nad m iastam i i  w portach, 
nad fa b ryka m i i pałacam i po­
w ie w a ły  ju ż  czerwone sztan­
dary R ew oluc ji, P ro le ta ria t 
R os ji u w o ln ił się od ustro ju  
kap ita lis tycznego. wskazując 
robo tn ikom . .ia rodom  całego 
św iata ja k  z likw id ow a ć  moż­
na odwieczny wyzysk, ja k  z li­
kw idow ać  wojnę.

14 rządów państw  „E n te n ty “  
rauc iło  pptężne zbro jne siły 
na m łodą R epublikę — pocho­
dnię R ew oluc ji, k tó re j p ło ­
m ień nie pozw o lił ju ż  d łuże j 
czerpać zysków z pracy ludu 
rosyjskiego, k tó re j odblask za­
czął zagrażać pancernym  ka ­
som m iędzynarodowego k a p i­
te lu

Charles T illo n  — m echanik, 
21 -le tn i delegat załogi k rą ­

żow n ika  „ G uichen“.

W śród tych  14 rządów b y ł 
i  francu sk i rząd Clemenceau 
—  w  grę w chodziły  rów nież 
in teresy 3 na jpotężnie jszych 
tow a rzys tw  bankow ych F ra n ­
c j i :  Banque de l ‘U n ion  P a r i­
sienne. Banque de Paris et de 
Fays-Bas i Société Generale. 
W ys ła li w ięc do R osji im pe­
r ia liś c i francuscy dla swoich, 
an ty ludow ych  celów dziesią t­
k i  tysięcy żo łn ierzy i m aryna ­
rzy  — uzbro jonych , ro b o tn i­
ków  i  chłopów  W p a ja li w 
n ich usiln ie, że wspólne są in ­
teresy całego narodu francus­
kiego, że obowiązek „p a tr io ­
ty “  i żelazna w ojskow a d y ­
scyplina każą im  walczyć prze 
c iw  robotn ikom  Sewastopola 
ł  Odessy, przeciw  chłopom 
U k ra in y  i K rym u.

N ie docen ili oni jednak in ­
s tyn k tu  klasowego tych rob o t­
n ikó w  i chłopów, ins tynk tu , 
k tó ry  nie g in ie  pod żo łn ie r­
sk im  m undurem  i m arynarską 
bluzą, nie docen ili głębokiego 
in te rnac jona lizm u  p ro le ta ria tu  
francuskiego.

T ym  instynktem  powodowa­
n i nie da li sobie pro le tariusze 
francuscy w m ów ić, że bliższy 
jes t im  żyjący z ich pracy
ba n k ie r któ>v m ów i po fra n -

cusku — od robo tn ika , m ów ią­
cego w p raw dz ie  in n ym  ję zy ­
kiem , ale — ta k  jak- i  on i — 
w yzyskiw anego dotąd przez 
fab ryka n ta  i  obszarnika, robo­
tn ika , k tó ry  od w yzysku tego 
w yzw o lił sie w  roku  1917.

„W  czyim  in teresie  idziecie  
na śmierć? W in teresie w ie l­
k ich  kap ita lis tów , k tó rzy  dość 
ju ż  d o ro b ili się na te j w o jn ie !

Pokaż rękę? K im  jesteś? 
M etalowcem , chłopem, ro b o t­
n ik iem  po rto w ym  albo budo­
w lanym ? S pó jrz  na m o ją  
dłoń, jest ta k  samo spracowa­
na. M yśm y śfę ju ż  po zby li na­
szych w yzyskiw aczy. A  ty , ro ­
b o tn ik  czy ch łop ja k  i  ja , masz 
ich  bronić? Chodź, z b ra ta j się 
z nam i. Jesteśmy b raćm i w  
n iedoli. Zróbcie  to, co m y, 
w yzw ó lc ie  się z ka jda n  k a p i­
ta liz m u !"

— słowa te czy ta li m a ryn a ­
rze i  żołn ierze francuscy w  l i ­
cznych u lo tkach  i  gazetkach, 
d rukow anych  przez pa rtię  b o l­
szewicką. U lo tk i często p rzy­
nosiły do kw a te r jednostek 
francuskich  dzieci — rzekom i 
sprzedawcy gazet lu b  papie­
rosów. Dla naw iązan ia kon ­
ta k tu  z m arynarzam i i żo łn ie ­
rzam i fra n cu sk im i delegowa­
no w ie lu  oddanych to w a rzy ­
szy.

„...N ie dow iem y się p ra w d o ­
podobnie n igdy, ilu  ko m u n i­
stów p rzyp ła c iło  życiem  dzia­
łalność prowadzoną w śród żol 
nierzy i  m a ryn a rzy  francu s­
k ich  celem obudzenia ich  św ia ­
domości k lasow e j i  poczucia 
m iędzynarodow ej so lidarności 
robotniczej. Pewne jest jedno: 
żadne to r tu ry  an i egzekucje 
nie p o tra f iły  zahamować a k ­
tyw ności p a r ti i bo lszew ick ie j 
àn i tysięcy je j sym pa tyków ."

— ta k  pisze jeden z p rzy­
wódców powstania, A . M a rty  
— dziś sekre tarz K o m u n is ty ­
cznej P a r t ii F ra n c ji, oddając 
w  ten sposób ho łd po leg łym  
towarzyszom  — bo jo w n ikom  
R ew o luc ji Paździe rn ikow e j.

C zerw ony sztandar 
na głów nym  maszcie

M iędzy styczniem  1919 r., a 
la tem  tegoż roku  odm aw ia ły  
ko le jno  posłuszeństwa dowódz 
tw u  i  im peria lis tycznem u rzą­
do w i: 58 p u łk  p iecho ty  z 
A v ignon , s tac jonu jący w  T y -  
raspolu — pierwsza jednostka 
francuska, k tó ra  n ie  zgodziła 
się ha sk ie row anie  b ro n i prze­
c iw  R e w o luc ji; 176 p u łk  p ie ­
choty i oddzia ły m arynarzy  w  
Chersoniu; w  Odessie odm a­
w ia strze lan ia  do rob o tn ików  
rosy jsk ich  19 p u łk  a r ty le r ii;  
do re w o lty  przy łącza ją się: 
175 p u łk  p iechoty w  Sewasto­
polu, strzelcy a lg ierscy, 21 
p u łk  w o jsk  ko lon ia lnych  w  
A i changielsku, 4 i  37 p u łk i 
ko lon ia lne  w  Benderach, od­
dzia ły francusk ie  we W ła d y - 
wostoku.
R ewolta przekształca się w  

o tw a rty  bunt. Żo łn ie rze  w  
Odessie przekazu ją broń ro ­
bo tn ikom  rosy jsk im . M a ry ­
narze francuscy m an ifes tu ją  
w spó ln ie  z ro b o tn ika m i na 
ulicach Sewastopola. B u n t 
ogarnął załogi w szystk ich  ope 
ru jących  na M orzu  Czarnym  
okrę tów : k rą żo w n ikó w  „F ra n ­
ce“  i  „ B r u ix “ , o k rę tó w  a d m i­
ra lsk ich  „Jean B a r t"  i „W a l-  
deck - Rousseau“ , da le j „M a - 
m eîuck“ , „Fauconneau“  oraz 
w ie le  innych .

Czerwony sztandar w zn iós ł 
się na g łów n y  m aszt pancer­
n ika  „F rance “ . Z rew o ltow a ­
ne oddzia ły śp iew a ły „M ię ­
dzynarodów kę“ : „...zw iązek
nasz b ra tn i ogarnie lu dzk i 
ród".

Rewolta ob ję ła  rów nież m a­
ryna rzy  w  po rta ch  innych 
m órz: M orza Lodowatego,
Oceanu Spokojnego, M orza 
Śródziemnego. W  w ie lu  p o r­
tach m arynarze odm aw ia li 
odpłyn ięcia  na M orze Czarne. 
F lo ta  francuska zaniechała 
b lokady p o rtó w  radzieckich.

300.000 proletariuszy  
u; m undurach  

pow iedzia ło  „N IE !’’
300 tys. żo łn ie rzy i m aryna ­

rzy francusk ich  w  portach 
F ra n c ji i  Rosji z łam ało dys­
cyp linę  wojskow ą, narażając
się na karę śm ierci Nienawiść

V irg ile  V u ille m in  —  20 -le tn i 
m aryn arz  -  m echan ik, p ie rw ­
szy delegat za łog i pance rn ika  

,¿France".

do w yn iszczające j, a n ty lu -  
dow ej w o jn y  im p e ria lis tycz ­
ne j, w y n ik a ją c y  z rozk ładu  
u s tro ju  kap ita lis tycznego p rzy  
p ły w  fa li re w o lu cy jn e j, p rz y ­
p ływ , k tórego pu nk tem  szczy­
to w ym  b y ła  R ew oluc ja  Paź­
dz ie rn ikow a, zrozum ienie
sprzeczności m iędzy ich in ­
teresam i i  in te resam i im pe­
ria lis tyczn ych  rządów  —  oto 
co pow odow ało ty m i 300 ty ­
siącam i żo łn ie rzy  i  m a ryn a ­
rzy. Na ich czele s ta li boha­
te row ie  k la sy  robotn icze j — 
tacy ja k  M a rty , T illo n  i  in n i.

20-letni V u ille m in  
na czele załogi 

pancernika
P odkreślić  należy liczny  I 

bo jow y udz ia ł m łodzieży w 
powstaniu. 20- le tn i ro b o tn ik - 
m etalow iec u m ia ł doskonale 
zorganizować 1.200 zbunto­
wanych m aryn a rzy  pance rn i­
ka  „F rance “ .

„W  m arynarce 90 proc. de­
legatów  i  k ie ro w n ikó w  nie  
m ia ło  jeszcze 24 la t.

V u ille m in , p ie rw szy de le­
gat na „F rance ", m ia ł 20 lat, 
ta k  samo Levieu na „W a l-  
deck- Rousseau", V o tte ro  na 
„V o lta ire " , B u rn e tt i na „T o u a ­
reg". Charles T illo n  na „G u i­
chen“  m ia ł 21 la t. Ramey z 
„F rance " m ia ł zaledw ie 17 
la t“  —  pisze M a rty .

îfc
G rupę aresztowanych pow ­

stańców M orza Czarnego 
p rzyw ieziono do T u lonu . M a ­
rynarze, żołn ierze i  ro b o tn i­
cy rozpoczynają zbro jną w a l­
kę. O panow any został p o rt w  
Tulon ie . O uw o ln ien ie  z w ię ­
zienia aresztowanych pow ­
stańców toczyła  się b itw a  z 
żandarm erią  i  p o lic ją  konną. 
T rw a ją  w ie lk ie  m an ifes ta ­
cje u liczne i  w a lk i rów nież i 
w  in nych  m iastach F ra n c ji.

Postawa m aryn a rzy  i  żo ł­
n ie rzy  francu sk ich  w  r. 1919 
p rzyczyn iła  się w  znacznym 
stopn iu , obok zw ycięsk ich 
w a lk  A rm ii Czerwonej — ro ­
bo tn ikó w  i  ch łopów  R osji w  
m undurach do p rze rw an ia  in ­
te rw e n c ji 14 państw  p rzeciw  
R ew oluc ji.

Poszczególne K o m ite ty  Re­
w o lucy jne  żo łn ie rzy  i  m a ry ­
na rzy francusk ich  n ie  b y ły  
wówczas związane w  je d n o li­
tą, bo jow ą organizację. Do 
zw ycięstw a p ro le ta r ia tu  f ra n ­
cuskiego we w łasnym  k ra ju  
b ra k  by ło  w te d y . s iły  k ie ro w ­
n iczej —  re w o lu c y jn e j p a rtii,  
F rancusk ie j P a r t i i K o m u n i­
stycznej. N ie  stała wówczas 
na czele w a lk i mas p ra cu ją ­
cych i  żo łn ie rzy  p rzeciw  im ­
p e ria lizm o w i P a rtia  —  „ rę k a  
m ilionopa lca , w  jedną m iaż­
dżącą pięść zaciśn ię ta"*), P a r­
t ia  —  „b a rk i m ilio n ó w  ludzi 
ciasno do siebie p rz y p a r­
tych"*).

„M arynarz F ra n c ji“
Dziś im p e ria liz m  am ery­

kańsk i — niezrażony k lęska­
m i in te rw e n c ji przec iw  Re­
w o lu c ji i h itle row sk iego  na­
jazdu na ZSRR —  us iłu je  
znowu uzbro ić  w ie le  naro­
dów, w  ty m  rów n ież i f ra n ­
cuski oraz pchnąć je  na 
Zw iązek Radziecki.

P rzeciw  szaleńczym p la ­
nom bank ie rów  z W a ll-S tre e t 
i ich  pe łnom ocn ików  — re ­
akcy jnych  m in is tró w  fra n ­
cuskich przeciw  b rudne j w o j­
nie z ludem  v ie tnam skim , 
w ystępu je  dziś we F ra n c ji 
szeroki f ro n t narodow y, z jed­
noczony w  obron ie poko ju  i 
niezawisłości O jczyzny. Na 
czele tego patrio tycznego fro n  
tu s to i potężna P a rtia  K om u­
nistyczna, k tó ra  w  osta tn ich 
w yborach zdobyła n a jw ię k ­
szą ilość głosów. W śród p rzy ­
wódców P a rt ii znaleźli się 
rów nież s ław n i bo jow n icy  z 
M orza Czarnego: A nd re  M a r­
ty  i Charles T illo n .

M ło dy  „M a ry n a rz  F ra n ­
c j i“ , H enri M a rtin  nie chciał 
skierować b ron i przeciw  ludo ­
w i v ie tnam skiem u w im ię In­
teresów im p eria lizm u  USA i 
rodzimego, francuskiego.

*) z wiersza Wł. M ajaków  - 
«kiego.

Ogrom ne ilośc i samochodów pancernych, b ron i i a m u n ic ji 
pozostały na w ybrzeżu  — nie zosta ły one użyte p rzeciw  

rrmsrrm rrracuiar.um  Rosji.«

M a rt in  —  p a trio ta  sw o je j 
p iękne j o jczyzny, w a lczy ł o 
wolność F ra n c ji z h it le ro w ­
sk im  im peria lizm em , prag­
ną! podczas w o jn y  walczyć
0 wolność V ie tnam u z im pe­
r ia lizm e m  japońskim .

I  M a rt in  nie zapom nia ł o 
tym , o czym  nie chce pam ię­
tać rząd fra n cu sk i; o tym , 
iż K on s ty tu c ja  R e pu b lik i 
F rancusk ie j z r. 1946, uchw a­
lona „n a za ju trz  po zw yc ię ­
s tw ie  w o lnych  ludów  nad 
rządam i, k tó re  us iło w a ły  poz­
baw ić w olności i  zdegradować 
cz łow ieka"  — stw ierdza: „R e ­
p u b lik a  Francuska... n igdy  nie 
uży je  s iły  p rzeciw  wolności 
innego lu du ".

List Ernesta D uport
W arto  zacytować słowa l i ­

stu, ja k i przesła ł M a rtin o w i 
b y ły  m echan ik k rążow n ika  
„F rance “ , E rnest D u p o rt — 
jeden z boha te rów  powstania 
m aryn a rzy  francu sk ich  na 
M orzu  Czarnym :

„M ó j d rog i towarzyszu. 
C hc ia łbym  c i podziękować za 
tw o ją  odwagę i  dumę, chc ia ł­
bym  powiedzieć ci, że postę­
powałeś ja k  p ra w d z iw y  pa­
tr io ta . Niech p ie n i się zgra ja  
podżegaczy w o jennych . Pa­
m ię ta j: rz u c ili cię on i do w ię ­
zienia dlatego, że bo ją  się c ie ­
bie i  tw o ich  towarzyszy.

Wiesz przecież, że B id a u lt
1 cała ta szajka n ie  w yna laz ła  
niczego nowego. C lem en­
ceau i inne kana lie  ówczesnej

po kó j uczyn ią wszystko, aby 
wydostać Cię z w ięz ien ia "

L is t ten D u po rt napisał 
dw a d n i przed śm iercią — 
dźw ięczy on ja k  testam ent 
weterana w a lk i o pokó j i w o l­
ność, oddawany w  silne i  god­
ne zaufan ia ręce m łodego bo­
jo w n ika , kon tynuu jącego roz­
poczętą przez starsze pokole­
nie  w a lkę, w a lkę  o sprawę, 
k tó re j D u po rt i jego tow a rzy ­
sze odda li całe swoje życie.

„Pozostani emy  
w ie rn i

\ p ro le tariack iem u  
in ternac jo naliz - 

m o w i...“
„Pozostaniem y w ie rn i pro - 

le ta riack iem u in te rn a c jo n a liz ­
m ow i, k tó rem u tak  w spania - 
le św iadectw o d a li m arynarze 
z M orza Czarnego, Jeanne 
Łabourbc, A nd re  M a rty , Char 
les T illo n  i wszyscy ich tow a­
rzysze™ Robotn icy radzieccy 
walczą od 31 la t n ie  ty lk o  za 
siebie, lecz i  za nas, za wszyst 
k ich  p ro le ta riuszy, za wszyst - 
k ie  lu d y ".

— ta k  pow iedz ia ł M . T H O - 
REZ na kon fe ren c ji K P F  w  
M o n tre u il w  r. 1949.

„N a ród  francu sk i n igd y  nie 
będzie w a lczy ł p rzeciw  Z w ią z ­
k o w i R adzieckiem u!“  —  tak ie  
jes t dziś jedno z pods taw o­
w ych  haseł P a r t i i i  całego fro n  
tu  p a trio tó w  francu sk ich  —  
b o jo w n ikó w  o pokój. Parnię -

epoki pos ła li nas przeciw  na­
szym radz ieck im  braciom , 
k tó rzy  w yp ę d z ili k a p ita lis ­
tyczną bandę. O dm ów iliśm y  
strze lan ia  dlatego, że p racu ­
jącym  całego św ia ta  nie w o l­
no brać udz ia łu  w  w o jn ie  
przec iw  radz ieck ie j Rosji.

T y  rów n ież  odm ów iłeś strze  
lan ia  do ' lu du  vietv.amskie.go. 
Postąpiłeś tak , ja k  i  m y. Je­
steśmy ludźm i jednego obozu
— obozu poko ju . Zawsze w a l­
czy liśm y i  będziem y w a lczy li 
przeciw  tym  sam ym  w rogom
— i m y, powstańcy Czarnego 
Morza, w  pe łn i ap robu jem y  
Tw oje  postępowanie i  so lida ­
ryzu je m y  się z Tobą; możesz 
być pewien, że bo jow n icy  o

ta ją  on i —  spadkobiercy p ięk ­
nych tra d y c ji powstania na 
M orzu  C zarnym  — iż  być 
p ra w d z iw ym  pa trio tą , to zna­
czy kochać sw ó j k ra j,  lud , od­
dać w szystk ie  s iły  w a lce o 
zw ycięstw o socja lizm u w  sw o­
im  k ra ju  i  na ca łym  święcie, 
wa lczyć przeciw  sw o je j bu r- 
żuazji i  m iędzynarodow em u 
im p e ria lizm o w i, zagrażające - 
m u w olności narodów, to zna­
czy um acniać i  b ron ić  ZSRR— 
socja lis tyczne j O jczyzny m ię  - 
dzynarodowego p ro le ta ria tu , 
to znaczy walczyć o pokó j w  
szeregach m iędzynarodowego 
obozu poko ju  i  w o lności z 
ZSRR na czele.

ST. K . S K R O B IS ZE W S K I

M o s k ie w s k i U n iw e rs y te t im . Łom on osow a

m m i

N iedaleko brzegu rze k i M oskw y wznosi się m eta low y szkie­

le t o lb rzym iego w ieżowca.
Na na jw yższym  i  n a jb a rd z ie j m a low n iczym  m ie jscu s to licy  

ZSRR, w yra s ta  na jw iększy  na śmiecie gmach M oskiewskiego  
U n iw e rsy te tu  im . M. Łomonosowa.

Budow a tego o lbrzym iego pałacu n a u k i zostanie zakończona 
w  1951 roku .

Prace p rzy  budow ie  b y ły  u ła tw io ne  dz ięk i zastosowaniu n a j­

nowszych zdobyczy te c h n ik i radzieck ie j. P rzy zak ładan iu  fu n d a ­

m entów , zam iast kopan ia ziem i, zastosowano m a te ria ły  w y b u ­

chowe. Kopaczki szybko ła do w a ły  w yrzuconą ziem ię na samo­
chody. O lb rz y m i dó ł pod fundam en ty  został ukończony przed  
te rm inem .

W  dzień  i  w  nocy pracow ano nad zabetonowaniem  fun da ­

m en tu  i  s topniowo, p ię tro  za p ię trem , w znos ił się k u  górze 
ażurow y m e ta low y szkie let. O lb rzym ie  dźw ig i, o dużej mocy  
podaw ały do gó ry  m a te ria ły  budow lane  —  m eta low y trzon  
gm achu ob rasta ł w  ściany. B udow a w ieżow ca posuwa się na­

przód (fo t. 1, 2).Zakończono ju ż  lewe skrzyd ło  dom u akadem i­

ckiego i  inne ob iekty . Zbliża się dzień, gdy gmach u n iw e rsy ­

te tu  w yp e łn ią  studenci, w śród k tó rych  zna jdą się rów nież  
i  dzis ie js i jego  budowniczo­
wie.

A u to rzy  p ro je k tu  d ą ży li do 
stworzenia m aksym a lnych w y ­

gód zarówno dla  s tud iu jących, 

jak  i  d la  w yk ładow ców . W  do­
mu akadem ick im  każdy s tu ­

dent będzie m ia ł osobny po­
kó j. (fo t. 4).

Bardzo wygodne  i  dosko­

nale wyposażone będą m iesz­
kania pro fesorów . O to p ro je k t 
ja d a ln i w  m ieszkan iu p ro fe ­

sorskim . (fo t. 3).

a u t o m a t
...W ydajność pracy autom atyczne j fa b ry k i je s t bar 

dobrze zorganizowanych fa b ry k  m asowej p rodukc ji, 
nadzór ze s trony  człow ieka zapewnia w  ca łe j pe łn i wys 
d u k c ji w  autom atyczne j fab ryce sa znacznie niższe 
cych t ło k i samochodowe.

M echan izacja i  au tom atyzacja  w sze lk ich  prac, w y  
k im  zagadnieniem  państw ow ej wagi. T ą  drogą rząd 
kow itego zastąpienia je j pracą maszyn. Jednocześnie 
ności, co w  ostatecznym w y n ik u  stanow i o budow ie

...Obecnie opracow uje  się w  ZSRR nowe ty p y  ma 
cesów p ro d u kcy jn ych  w  różnych gałęziach przem ysłu.

„.P ierw sza autom atyczna fa b ry k a  tło kó w  samochód 
n ików  radzieck ich, je s t p raw zorem  te c h n ik i kom uniz

dzo w ie lka . Przewyższa ona k ilk a k ro tn ie  wydajność 
Drobiazgowa kon tro la  autom atyczna i doda tkow y 

o k i ga tunek w yrobów . Jednocześnie koszty własne pro- 
n iż  w  n a jle p ie j urządzonych fab rykach , p ro du ku ją -

m agających dużego w y s iłku , jes t w Z w iązku  Radziec- 
radz ieck i dąży do u ła tw ie n ia  pracy fizyczne j, lub  ca ł- 
z u ła tw ien iem  pracy osiąga zwiększenie je j  w y d a j-  

społeczcństwa kom unistycznego ,w  ZSRR. 
szyn d la  szerokie j kom pleksow e j au tom atyzac ji p ro -

ow ych. stworzona przez uczonych, inżyn ie rów  i  ro b o t- 
m u.

(Z a r ty k u łu  W. D IK U S Z Y N A , k ie ro w n ik a  g ru p y  p racow n ików  naukow ych i kon s tru k to rów , k tó ra  
opracowała zasady au tom atyzac ji procesów p ro d u k c y jn y c h  w  przem yśle budoujy maszyn oraz zap ro jek­
tow a ła  i  s tw o rzy ła  p ierw szą autom atyczną fa b rykę  tło kó w  samochodowych).

F a b

Schemat zautom atyzow anej 
fab ryk i

D aleką drogę przeszła w yna laz­
czość ludzka od p ierw szych p ry m i­
ty w n y c h  m aszyn do współczesnego 
zespołu au tom atycznych ob rab ia rek 
czy naw e t samoczynnej fa b ry k i, 
p roduku jące j au tom atycznie gotowe 
elem enty. W ys iłek  fizyczny  cz łow ie­
ka w  czasie te j trw a ją c e j Setki la t 
d rog i zm niejszony został w  now o­
czesnej zautom atyzow anej fabryce 
do m in im um . O bow iązk i człow ieka 
p rzy  nowoczesnych obrab iarkach 
sprowadzają się ty lk o  do kon tro li.

P ie rw szy na św iecie samoczynny 
dz ia ł p ro d u kcy jn y  stw orzony został 
w  Z w ią zku  R adzieckim  przez ro ­
bo tn ika  S tó ling radzk ie j F a b ry k i 
T ra k to ró w  — J. Inoczkina . P rzodu­
jący przem ysł radz ieck i z ro b ił ju ż  
od tego czasu o lb rz y m i k ro k  na­
przód. N ow ym  w y b itn y m  osiągnię­
ciem in żyn ie ró w  i  ro b o tn ikó w  ra ­
dzieckich jest ju ż  n ie  dz ia ł — lecz 
p ierwsza w  św iecie autom atyczna 
fab ryka , p roduku jąca  t ło k i do sa­
m ochodów ZIS . W fab ryce te j 
w szystkie czynności począwszy od 
w ykonan ia  od lewów , a skończywszy 
na o liw ie n iu  i pakow aniu  gotowych 
tłokó w , w yko n u ją  same maszyny.

Na taśm ie leżą sztabki stopu a lu ­
m iniowego. Co pew ien czas posu­
wająca się skokam i taśma zabiera 
śztabki, ładu jąc  je do elektrycznego 
pieca hutniczego.

W piecu au tom aty  odm ierza ją 
ilość stopionego m eta lu  i  w lew a ją  
do fo rm  w  m aszynie od lew nicze j 
Maszyna ta — to  ja k b y  duże kolo. 
w  k tó ry m  co k ilkanaśc ie  centym e­
tró w  umieszczone są fo rm y  Czas 
jest ta k  zsynchronizow any, że gdy 
z jedne j s trony  ko ła  m etal w lew a 
się do fo rm y, po d ru g ie j stronie 
średnicy w ys tyg ły  już  tłok  wypada 
z fo rm y  na transporte r, k tó ry  poda­
je  go maszynie odcina jącej w le w k i, 
t j.  zbędny m eta l i w yg ładza jący po­
w ie rzchn ię  odcięcia.

T ło k i w ę d ru ją  następnie do d ru ­
giego pieca e lektrycznego do tzw  
ulepszenia. Jest to utwardzanie po­

w ie rzch n i m eta lu , k tó ry  n a jp ie rw  
ogrzewa się do określonej tem pera­
tu ry , a potem  chłodzi w  specja lnych 
w arunkach.

A u to m a t k o n tro lu ją c y  sprawdza 
tw ardość od lew ów  i  odrzuca b rak i 
Dobrze w ykonane p ó łfa b ry k a ty  wę­
d ru ją  transporterem  do ob róbki 
m echanicznej na zespole ob rab ia ­
rek.

Każda ob rab ia rka  w ykonu je  
obróbkę 4 p ó łfa b ryka tó w  naraz 
T ło k i w ę d ru ją  przez tokarkę , fre ­
zarkę, w ie rta rk ę  do s z lifie rk i, w y ­
gładzającej ostatecznie pow ie rzch­
nię.

Dokładność pracy maszyn docho­
dzi do k ilk u  m ik ro n ó w  — tysięcz­
nych części m ilim e tra .

K o n tro lę  dokładności w ykonu ją  
autom atyczne p rzyrządy • pom ia ro ­
we, umieszczone za każdą ob rab ia r­
ką. Po oczyszczeniu ze smarów, 
przem yciu i pobie leniu, t ło k i prze­
chodzą do autom atu k o n tro ln o -so r- 
tującego, sprawdzającego jeszcze 
raz w szystkie  w ym ia ry , odw ażają­
cego tłok , badającego gładkość i 
twardość pow ie rzchn i itd  T ło k i od 
pow iadające żądanym  w ym aganiom  
autom at cechuje znakiem  fab rycz­
nym  i odsyła do specja lne j maszyny 
paku jące j w ciągu m in u ty  6 tłoków  
w  paczkę.

A u tom aty  kon tro lne , oprócz re je ­
s trow ania  braków , reg u lu ją  rów nież 
prace obrab iarek.

Jeśli z ja k ieg oko lw iek  powodu na­
stępuje zakłócenie procesu produkcy j 

-nego, maszyny natychm iast za trzy ­
m u ją  się. W tym  m omencie zapa­
la się czerwona lam pka .Jedno­
cześnie na tab licy  przed d y ż u ru ją ­
cym pracowmikiem . zapala się d ru ­
ga lam pka, wskazująca numer 
uszkodzonej ob rab ia rk i.

P rzy bardzie j skom plikow anych 
maszynach w razie uszkodzenia 
dz ia ła ją  tzw. „poszukiwacze". Jest 
to tarcza z m a lu tk im  ok ienk iem  jak 
w telefonie. Robotn ik przekręca ta r ­
czę. Nagle zapala się czerwona

lam pka — w ok ienku  tarczy w id ­
n ie je  w tedy num er uszkodzonej 
części, num er ob rab ia rk i, do k tó re j 
ta część należy i rodzaj uszkodze­
nia. A u tom aty  te oszczędzają w ie le  
czasu, k tó ry  trzebaby zm arnować 
na poszukiw an ie uszkodzenia.

Zespoły autom atycznych ob rab ia­
rek są bardzo elastyczne. Jeśli np. 
jedna z ko le jnych  ob rab ia rek lu b  
piec zepsuje się, szereg nie p rze ry ­
wa p ro d u kc ji, gdyż każda obra­
b ia rka  „rozporządza“  zapasem obra­
bianych przez nią części. Oprócz te­
go w  w ypadku  dłuższej p rze rw y  
dołącza się ruęhom e sk łady z zapa­
sami obrab ianych części.

O b ra b ia rk i w ta k im  zespole są 
ob rab ia rka m i un iw e rsa lnym i —  
szybki rozw ój przem ysłu samocho­
dowego staw ia coraz to  nowe w y ­
magania. Przy un iw e rsa lnych  ob ra ­
b iarkach w ystarczy zm ienić usta­
w ien ie  noży czy zastosować inne 
przyrządy i będą one p ro du kow a ły  
notve potrzebne części.

Autom atyczna fab ryka  wskazuje, 
do ja k  w span ia łych rezu lta tów  dojść 
może człow iek, k tó ry  pracuje d la  
pokoju, dla szczęścia swego narodu. 
F a b ryk i au tom aty jeszcze ba rdz ie j 
zacierają różnicę między pracą 
um ysłową a fizyczną. Obsługa ich 
jest w gruncie  rzeczy pracą u m y­
słową, wym agającą od rob o tn ika  
wysokich k w a lif ik a c ji.

W arto  jeszcze dodać, że Zw iązek 
Radziecki posiada iuż e lek trow n ie , 
w k tó rych  w ogóle nie ma człow ie­
ka Jedyny dyżu ru jący  rob o tn ik  nie 
wchodzi w  ogóle do ha li maszyn. 
W szystko jest zautom atyzowane. 
Człow iek napraw ia  ty lk o  ew en tua l­
ne uszkodzenia

Za opracowanie kom p le tne j au to­
m atyzacji procesów w ytw órczych  
nrzedsiębiorstw  p ro d u k c ji maszyn 
oraz za skonstruow anie autom atycz­
nych fab ryk , nadano w ie lu  uczo­
nym  i  rob o tn ikom  radz ieck im  za­
szczytną Nagrodę S ta linow ską.



Młodzież o liście ZG ZMP

Wydajałem jedynie polecenia...
Na odpraw ie  przewodniczą­

cych kót Z M P  w  D zie ln icy  W ar­
szawa-Śródm ieście, poświęconej 
p rzedysku tow an iu  i w yc iągn ię ­
ciu  w n iosków  do dalszej pracy 
z lis tu  ZG ZM P, w yw iąza ła  się 
dyskusja , w  toku  k tó re j poszcze­
gó ln i ak tyw iśc i ocenia li k r y ­
tyczn ie swą pracę i d z ie lili się 
dotychczasowym i osiągnięciam i 

L is t  Zarządu G łównego ZM P  
■— m ó w ił in s tru k to r  szkolny 
ZD , tow , P a w liko w sk i — zw ró ­
c ił m o ją  uwagę na ten odcinek

pracy, k tó ry  ca łkow ic ie  zanied­
bałem, „Ż le  postępu ją natom iast 
tacy ak tyw iśc i — pisze lis t ZG 
Z M P  — i  członkow ie  ZM P, k tó ­
rzy  zam iast rozm aw iać z m ło ­
dzieżą i w y jaśn iać  je j zadania, 
w yd a ją  ty lk o  rozkazy i  zarzą­
dzenia, n ie  s tara jąc się m ło ­
dzieży tych  zadań w ytłum aczyć, 
odpowiedzieć na je j pytan ia , 
rozproszyć w ą tp liw ośc i lub  b łę ­
dne poglądy.“

A  ja  w łaśnie ta k  postępowa­
łem . P rzyjeżdża jąc do Zarządu

Szkolnego, żądałem ty lk o  spra­
wozdań, w ydaw a łem  polecenia, 
ale n ie  in te resow ałem  się tym , 
na ja k ie  trudnośc i napo tyka ją  
Zarządy w  swej p racy P rzy ­
znam się, że rozm aw ia łem  z 
m łodzieżą ty lk o  ,,służbowo". U - 
ważałem  to za słuszne

Obecnie postanow iłem  zm ie­
n ić  m ó j s ty l pracy, S taram  się 
być koleżeński i w yczerpu jąco 
tłum aczyć zadania, k tó re  trz e ­
ba wykonać.

K o n tro la  Z M P  u ja w n iła  n ie d b a ls tw o  n ie su m ie n n ych  
u rz ę d n ik ó w  na b u d o w ie  b lo k u  3 -A  M D M -u

R ów nież po odpraw ie  w  ZD, 
przewodniczący Zarządu Z a k ła ­
dowego Z M P  na budow ie  b loku  
3 -A  M D M -u , tow . Czesław Sza- 
b lew sk i — postanow ił podwoić 
w y s iłk i w  usuw aniu  bolączek 
m łodzieży. Z m ob ilizo w a ły  go do 
tego słowa lis tu  ZG , k tó ry  m ó­
w i:

„Z M P -o w ie c  szybko dostrze­
ga bo lączki m łodzieży i  razem 
z n ią , p rzy pomocy ko ła  Z M P  
energicznie te bo lączki usuwa. 
B ro n i on m łodzieży przed 
k rzyw dą , ja ka  spo tyka  ją  ze 
s trony  szkodników , tęp i k u m o ­
te rs tw o  oraz śm ia ło  zwalcza

n iedba lstw o b iu ro k ra tó w  i  n ie ­
sum iennych u rzędn ików .“

P rzebyw ającem u k ilk a  dn i po 
odpraw ie  na teren ie budow y 
tow . Szablewskiem u poskarżył 
się tow . Józef M arczak — k ie ­
ro w n ik  m łodzieżow ej b rygady  
transp o rtow e j stw ie rdza jąc, —  
że wszyscy członkow ie  b ry ­
gady zosta li skrzyw dzen i 
p rzy  w yp łac ie . B rygada w y ­
ko n yw a ła  212 proc. no rm y, 
a zarobek je j cz łonków  nie  róż­
n i ł  się od zarobku dużo m n ie j 
w yd a jn ych  brygad. P rzew od­
niczący, tow . Szablewski zw o ła ł 
kom is ję , k tó ra  s tw ie rdz iła , że

m iędzy no rm am i na „k o n tro l­
kach“  i  „bezetach“  (zlecenia ro ­
bocze) je s t duża różnica. K o m i­
sja u ja w n iła , że w  ciągu 2 ty ­
godni b rygadę skrzyw dzono na 
450 zł i p rzy  okaz ji w y k ry ła , że 
w sku te k  kum o te rsk ich  kon ­
szachtów k ie ro w n ic tw a  odcinka 
budow y i n iek tó rych  b rygadz i­
stów  pieniądze te dano człon­
kom  in n e j b rygady. W  porę u - 
ja w n ion e  i  usunięte b ra k i po­
z w o liły  zapobiec dalszemu sze­
rzen iu  słę kum o te rs tw a  i  k rz y w ­
dzeniu sum iennych p racow n i­
ków .

ST. S O Ł T Y S IA K

9.000 przodujących studentów
nabiera zdrowia i sił 

na studenckich wczasach letnich
W  czasie tegorocznych w a ­

k a c ji ponad 9 tys. s tudentów  
odpocznie na różnego ty p u  o - 
bozach le tn ich . Na 21 obozach 
społeczno -  w ypoczynkow ych , 
na dwóch trzy tyg o d n io w ych  tu r  
nusach odpoczenie w iększa część 
studentów . D rug ie  m ie jsce pod 
w zględem  ilośc i uczestn ików  
za jm u ją  wczasy lecznicze. W  
p ięc iu  uzdrow iskach, ja k  K r y ­
nica, Zakopane, K u d o w a -Z d ró j
1 inne. oko ło 2 tys. s tudentów  
o trzym a bezpłatne leczenie. 7 
obozów szkolen iow ych d la  ak ­
ty w u  ZM P -ow skiego i  a k ty w u  
Zrzeszenia S tudentów  P olskich ,
2 obozy sportowe i  4 dom y 
w ypoczynkow e d la  studen­
tów  — p rzodow n ików  na u k i i  
p racy społecznej zam yka ją  l i ­
stę studenckich ośrodków  
wczasowych.

Od 9 lipca, na p ierw szym  tu r  
nusie wszystk ich typó w  obo­
zów wypoczywa przeszło 4 t.ys. 
studentów . Na d ru g im  tu rnus ie  
obozów społeczno - w ypoczyn­
kow ych , obozów d la  a k ty w u  
ZM P -ow skiego  i  ZSP-owskiego, 
obozach sportow ych oraz na 
d rug ich  i trzecich tu rnusach 
wczasów leczniczych i w  do­
mach w ypoczynkow ych d la  
p rzodow n ików  na uk i odpocznie 
dalszych 5 tys. studentów.

Zadaniem  tegorocznych wcza 
sów studenckich jest przede 
w szys tk im  zapew nienie studen­
tom  odpoczynku, dz ięk i k tó re ­
m u studenci z zapałem p rzy ­
stąp ią do p racy i na u k i w  p rzy ­
sz łym  ro k u  akadem ick im . Szcze­
gólną uwagę zw ró c iło  Zrzesze­
n ie  S tudentów  P o lsk ich  na lep­
sze n iż  w  ub. ro ku  zorganizo­
w an ie  życia ku ltu ra lnego . Za­
pew niono dostateczną ilość m a­
te r ia łó w  k u ltu ra ln o  -  ośw ia to­

w ych , zgromadzono w ysta rcza­
jącą ilość sprzętu sportowego.

Życie św ie tlicow e rozw in ie  się 
w  tym  ro ku  bu jn ie , je ś li ty lk o  
k ie ro w n ic tw a  obozów i  sami 
studenci dołożą starań. W  św ie­
tlicach  obozowych organ izow a­
ne będą w ieczorn ice, pogadan­
k i i  dyskusje  o książkach, sztu­
kach tea tra lnych , o problem ach 
w ychow aw czych, W  obozach 
zrad io fon izow anych zostaną zor 
ganizowane „d z ie n n ik i ra d io ­
w e “ .

Szczególne nasilen ie  p racy 
św ie tlico w e j na obozach s tu ­
denckich pow inno  przypaść na 
okres poprzedzający I I I  Ś w ia ­
to w y  Z lo t M łodych  B o jo w n i­
kó w  o P okó j w  B e rlin ie . S tu ­
denci p o w in n i w  ty m  czasie 
nawiązać ściślejszy k o n ta k t z 
oko liczną ludnością , zaprasza­
jąc  ją  na w ieczorn ice, zapo­
znając wczasowiczów i  o k o li­
cznych m ieszkańców z celam i 
B erlińsk iego  Z lo tu .

Również rocznica M an ifes tu  
L ipcowego pow inna  przyn ieść 
nasilen ie  pracy k u ltu ra ln e j i 
organ izacy jne j na obozach. S tu ­
denci zorgan izu ją  akadem ie 
ł  wezmą udz ia ł w  uroczysto­
ściach, urządzanych przez w ła ­
dze m iejscowe. C a łokszta łt ży ­
cia obozowego odzw iercied lać 
po w in ny  gazetki obozowe.

S tudenckie obozy społeczno -  
w ypoczynkow e zorganizują t ra ­
d y c y jn y m  zwycza jem  pomoc 
d la  w s i w  okresie żniw . Uczest­
n icy  tych  obozów, w  zależno­
ści od potrzeb loka lnych , prze­
p racu ją  40 — 50 godzin w  o- 
kres ie  całego tu rnusu  przy ż n i­
wach i innych  robotach p o l­
nych. Uczestnicy obozów zna j­
du jących sie w  m iasteczkach

p o w in n i w ziąć udz ia ł w  budo­
w ie  i  nap raw ie  dróg, boisk 
sportowych, p rzy  odgruzowa­
n iu  i  pracach m e lio racy jnych .

W ażnym  punktem  w  pracy 
społecznej pow in ien  stać się 
udz ia ł s tudentów  w  lik w id o w a ­
n iu  resztek analfabetyzm u.

Ze względu na okres w y tę ­
żonej p racy na w s i, studenci 
będą nauczali ana lfabe tów  in ­
dyw idu a ln ie . P rzew idu je  się, że 
studenci obejm a in d y w id u a l­
nym  nauczaniem  k ilk u s e t ana l­
fabetów , ja k  i  rów nież, że d la  
n iedaw nych uczestn ików  k u r ­
sów początkowego nauczania, 
zorgan izu ją  zespoły głośnego 
czytania. K o leżank i, uczestnicz­
k i obozów społeczno -  w ypo­
czynkowych, po w in ny  pomóc 
p rzy  prow adzen iu  przedszkoli 
d la  dzieci, otoczyć opieką dzie­
ci, k tó rych  rodzice będą praco­
w a li w  polu.

Na w ie lu  obozach wśród u - 
cżestn ików  znajdą się studenci 
polscy s tud iu jący  w  Zw iązku 
Radzieckim . Będą oni in fo rm o ­
w a li uczestników  o p racy i  ży ­
ciu s tudentów  radzieckich, będą 
przenosili doświadczenia kom - 
som olskich g ru p  studenckich z 
zakresu prowadzenia na uk i i 
życia ku ltu ra lnego .

T ak pom yślany program  s tu ­
denckich obozów wczasowych 
przyn iesie  obok w ypoczynku i 
zapału do pracy , w p rzyszłym  
roku  akadem ick im  lepsze przy 
gotowanie studentów  do nauki 
i p racy organ izacyjne j. Rada 
Naczelna Zrzeszenia S tudentów  
P o lsk ich  uczyn iła  w ie le , by ten 
cel obozów został zrea lizow a­
ny. Realizacja program u s tu ­
denckich obozów wczasowych 
zależy jednak przede wszyst­
k im  od samych studentów.

A N D R ZE J K O W A L S K I

„Samochód usług“
D y re k c ja  Poczty i  Telekom , 

w  L u b lin ie  zorgan izow ała cie­
kaw ą  fo rm ę  popu la ryzac ji p ra ­
cy  i  usług poczty pod nazwą 
„Sam ochód us ług“ .

Samochód ten odwiedza spół­
dz ie ln ie  p rodukcy jne , P G R -y  i 
wsie  d robnotow arow e i  dociera 
w  ten sposób do oko lic , gdzie 
przed w o jną  w ie le  osób nie w ie ­
dzia ło  co to jes t te legram , nie 
um ia ło  posługiw ać się te le fo ­
nem.

„Sam ochód usług“  jes t podzie­
lo ny  na dwa dz ia ły  — poczto­
w y  i te lekom un ikacy jny .

W  p ierw szym  są p rzedstaw io­
ne poszczególne fazy w ę d ró w k i 
lis tu  — od c h w ili nadania go na 
poczcie, poprzez rozdzie ln ię  l i ­
stową, przewóz ko le ją , so rtow ­
n ię  w  urzędzie oddawczym , aż 
do doręczenia.

D z ia ł te le ko m u n ika cy jn y  przed 
s taw ia  się rów n ież bardzo 
ciekaw ie. Składa się on z 6 f ra ­
gm entów  obrazu jących przebieg 
te legram u — od c h w ili nadania 
do doręczenia Ponadto w  dziale 
tym  są zobrazowane czynności 
związane z uzyskaniem  połącze­
nia  telefonicznego W samocho­
dzie są w ybudow ane ponadto 
dw ie  kab in y  telefoniczne, z k tó  
rych  zw iedza jący mogą ko rz y ­
stać.

O bok p o rtre tó w  przodow n i­
ków  pracy I rac jona liza to rów  
zna jdu je  się w  samochodzie ką ­
c ik  obrazu jący pomoc Z w iązku  
Radzieckiego w  odbudow ie po l­
sk ie j poczty.

Z samochodem jeździ ekipa 
F ilm u  Polskiego k tó ra  w yśw ie ­
t la  f i lm y  długom etrażow e i dwa 
f ilm y  kro tkom etrażow e o tem a­
tyce pocztowej p t „ L is t “  i „T e ­
lefon M iędzym iastow y“

Cenna in ic ja ty w a  D y re k c ji 
Poczty i T e le kom u n ika c ji w  Lu 
b lin ie  cieszy się w ie lk im  za in­
teresowaniem  ze strony ludno­
ści — godna je s t ona naśladow ­
n ic tw a .

Piszmy wszyscy do naszej gazely 
żeby demaskować zlo

W  ub ie g łym  ro k u  zacząłem 
pisać do naszej ch łopsk ie j ga­
zety „G rom ad a“  i  za swą pracę 
zostałem naw e t w yróżn iony . 
M o ja  praca nie  podobała się 
je dn ak  naszym w rogom  i pew ­
nego dn ia  o trzym a łem  naw et lis t 
z pogróżkam i.

N ie  zraziłem  się ty m  i od te­
go czasu zacząłem pracow ać je ­
szcze lep ie j. S tara łem  się na 
każdym  k ro k u  w y k ry w a ć  i  de­
maskować w  sw ych korespon­
dencjach w sze lk ich szkodników  
społecznych.

N iedaw no zacząłem pisać do 
naszego m łodzieżowego pisma 
„S ztandar M ło dych “  i  nadal 
stara łem  się w y k ry w a ć  w sze lk ie  
zło. Tym , że piszę i  dem askuję 
wszystkich, k tó rz y  chcą nam  
przeszkodzić w  naszej p racy — 
walczę o pokój, ja k  swą pracą 
walczą o pokó j wszyscy rob o t­
n icy  i  chłop i.

Zw racam  się do Was. koledzy 
i ko leżank i z innych  wsi. Na

pewno często każdy z Was ma 
coś ciekawego do napisania, aby 
podzie lić się ty m  z całą m ło ­
dzieżą.

N ie jeden z Was napisać może 
o w yn ikach  pracy w  nauce 
swych kolegów, n ie jeden z Was, 
ko ledzy ze wsi, doznał co znaczy 
praca u ku łaka . W idz im y  nieraz 
dużo nadużyć i w id z im y  łam a­
nie  praworządności —  piszm y 
w ięc wszyscy do naszej gazety, 
ażeby demaskować zło. K r y ty ­
k u jm y , jeże li potrzeba. K r y ty ­
ką  zw yciężym y tych  wszystkich, 
k tó rzy  opóźnia ją nasze poko jo ­
we budow nictw o.

A  w  każdej wiosce jest 
pewno jeszcze dużo złego 
Weźcie w ięc wszyscy p ió ro  do 
ręk i, piszcie do re d a k c ji, ' ażeby 
ja k  na jsku teczn ie j wa lczyć z 
b iu ro k ra c ją  i  bezdusznym po­
dejściem  do człow ieka i  jego 
spraw.

Koresp.
W IE S Ł A W  K L IM C Z A K  

Borowa Góra
0 0 <XX>0 0 <XX><X><><XX><X>0 0 <><><X>0 <><XXX>0 0 <XX><X><><x><>0 <.>

na dzień 19 llpca 1951 r. (CZW ARTEK)

Program I na fali 1322 tn.

Wiadomości: 5.05. 6.30. 7.55, 12.04.
16.00, 20.00. 23.00.

5.10 Aud. d 'i wsi. 5.20 Koncert. 6.05 
Pieśni masowe i muzyka ludowa. 7.00 
8.00 Muzyka. 8 30 Aud. dla dzieci z ko 
lonii i obozów. 8.50 Melodia operetko* 
we. 9.45 Informacje, 9.50 Utwory skrzep 
cowe, 10.10 Aud. dla przedszkoli i dzie 
cfńców wiejskich. 10.55 ..Listy z M DM "  
— reportaż 11.1' ..Muzyka aktualno­
ści“ , 11.43 „Glos m ai, kobiety“ 12.30 
Aud. dla wsi. 12.45 ..Na swojską nutę“ . 
13.15 Przerwa. 15.30 Aud dia dzieci. 
15.50 Pieśni o pokoju 16.20 „Stanisław  
Moniuszko" — aud sł.-muz., 17.15 „Z 
kraju I ze świata". 17.45 „Zycie I w al­
ka Feliksa Dzierżyńskiego", 18.00 Pie­
śni rewolucylrie. 18.05 ..Dla każdego 
coś miłego“ . 19.05 „Glos mają kobie 
ty" , 19.15 Aud. dla młodzieży. 20.30 
„Z  frontu zobowiązań lipcowych" 20 45 
And. dla wsi, 21.00 Aud. satyryczna, 
21.13 A. Panufnik — Symfonia Pokolu,

22.00 ...Miłosierdzie Gnilny" — slucho 
wisko wg opow Marli Konopnickie!
22.30 Muzvka taneczna.

Program 11 na fali 367 m.

W iadom ości: 5.05. 6.00, 7.09, 7A5
17.00. 20.00, 23.00.

6.1a Muzyka ludowa i pieśni maso 
we, 13.30 Muzyka sym foniczna, 14.30 
Felieton 14.50 Muzyka rozryw kow a i ta 
neczna, 15.30 Aud dla dzieci, 15.50 
Koncert solistów. 16.20 Dziennik war 
szawski, 17.05 Odpowiedzi „Fali 49‘ 
17.15 Koncer’ pod dvr Górzeńskiea*
18.00 Poradnik iezykowy. 18.15 Suita 
C -dur ,1 S Bacha. 18.40 Aud. poetycka
19.00 Śpiewa Chór PR. 19.20 Koncer' 
pod dyr Rezlera. 20.30 ,,Z frontu zobo­
wiązań lipcowych" 2C.50 Koncert r 
Budapesztu. 21.30 Muzyka taneczna 
21,45 „Wspomnienia robotnicze". 22.00 
„M uzvka  i aktua lności“ .22.30 Report, z 
t l i  Mlędzynarod. Turnieju Szachowego 
w Sopocie. 22.35 Sonata Saint-Saensa 
23.10 Stylizowana polska muzyka lu ­
dowa.

BITWA O  CHLEB TRWA K R E S
parokczańskiej doli

7. całego K ra ju  nadchodził m e ld u n k i o spraw nym  przebiegu a k c ji żn iw ne j.
Na zd jęc iu : B rygada tra k to rz y s tó w  POM  n r  143 p rzy  żn iw ach na po lu m ałoro lnego ch ło ­
pa M arkow skiego ze w s i P io run ów  pow. G rodzisk. T rak to rzys ta  W ito ld  W ysocki oraz je ­
go pom ocn ik O lczyk zobow iąza li się d la  uczczenia św ięta Odrodzenia do koszenia 1 ha 
dziennie ponad norm ę, k tó ra  p rze w id u je  4 ha. C A F fo t. S. W dow ińsk i

C G ż Y m r a i c y  p i s z ą

D laczego  Z W  Z M P  w  O ls z ty n ie  m ilc z y
Na prośbę ZW  Z M P  w  O lsz ty ­

nie Zarząd Pow. Z M P  w  M rą ­
gow ie sk ie row a ł ko l. F ranciszka 
P ie truszkę do p racy w  Żarz. 
W oj. Z M P  w  O lsztyn ie . W edług 
um ow y ZW  Z M P  kol. F r. P ie ­
truszka  m ia ł p rzystąp ić  do p ra ­
cy w  dn. 1 czerwca br.

Podanie w ra z  z in n y m i doku­
m entam i ko l. F r. P ie truszka 
z łoży ł ju ż  w  k w ie tn iu  b r. jednak 
dotychczas m im o, iż zw racał się 

r

z prośbą do ZW , żadnej kon ­
k re tn e j odpow iedzi n ie  o trz y ­
m ał.

K o l. P ie truszka ukończył szko­
łę  pedagogiczną i  pow in ien 
p rzystąp ić  do pracy nauczycie l­
sk ie j. Na skutek ob ie tn icy  z ZW  
ZM P  w  O lszytn ic . że o trzym a 
pracę, n ie  podpisuje zobowiąza­
n ia  nauczycielskiego.

JE R O N IM  G IN T E R  
M rągow o

I Sądzim y, że Żarz. W oj. ZM P 
w  O lsztyn ie  w y jaśn i nam d la ­
czego zw leka z odpowiedzią dla 
ko l. P ie te ruszki. Czy sprawa ta 
m usi leżeć w  b iu rk u  ta k  długo, 
aż nabierze „m ocy u rzędow e j“ ? 
K o l. P ie truszka w in ie n  ju ż  daw - 

j no być zaw iadom iony w  te j 
sprawie.

< (Redakcja)

Ś w ie tlic a  czy... kn a jp a ?
W  B o jko w ie  —  dość dużej 

wiosce, odda lonej o 5 km  od 
G liw ic , m łodzież posiada w łas­
ną św ie tlicę , w  k tó re j n iek tó rzy  
chętnie spędzają w o ln y  od pracy 
czas.

—  N iektó rzy?
—  T ak i... N iektórzy ...
—  A  dlaczego? — ...bo św ie­

tlic a  w  B o jko w ie  cha rakte rem  
sw ym  przypom ina raczej k n a j­
pę n iż  św ietlicę .

Ś w ie tlica  je s t w łasnością ko ła  
Z M P  w  B o jkow ie . N iestety, k o ­
ło to jeszcze nic n ie  zrob iło  w  
celu zorganizow ania k u ltu ra ln e ­
go życia św ietlicowego. Dowo­
dem tego jes t fa k t, że w  św ie­
t lic y , a raczej w  go łych czterech 
ścianach, urządza się huczne p i­
ja ty k i i  dem ora lizu jące zabawy.

W praw dzie  na zebraniach ko ­
la grom adzkiego Z M P  dużo się 
m ów i, że to niedopuszczalne, że 
stan te:; należy n iezw łocznie z li­
kw idow ać itp ., lecz n ieste ty nic 
się n ie  reb i w  ty m  celu.

W  św ie tlic y  n ie  ma dekoracji, 
gazet, dobrych książek b e le try ­
stycznych, g ie r tow arzyskich  itp .

Sprostowanie
Spółdz. W ydaw nicza „K s ią ż ­

ka  i W iedza“  z przykrośc ią  ko ­
m u n iku je , iż  do tom u w ierszy 
W ik to ra  W oroszylskiego pt. 
„P IE R W S Z A  L IN IA  P O K O JU “  
w k ra d ły  się z w in y  d ru k a m i 
następujące błędy: 

s tr. 7 w iersz 15 zam iast „o b ­
łąkanych “  w in n o  być „b łę d ­
nych “ .

s tr. 39 w iersz 2 po słow ie: 
„cóż“  —  zbędny przecinek, 

s tr. 44 w iersz 31 zam iast „spo­
k ó j“  —  w in n o  być „p o k ó j“ , 

s tr. 46 w iersz 21 po słow ie : 
„n iezn a jo m a" b ra k  przecinka, 

s tr. 48 w iersz 20 po słow ie 
„sercem “  b ra k  przecinka.

W ydaw n ic tw o  przeprasza tą 
drogą W ik to ra  W oroszylskiego 
oraz czyte ln ików .

S pó łdzie ln ia  W ydaw nicza 
„K S IĄ Ż K A  I  W IE D Z A “

Kogo ja k  nie Zarząd K o ła  na - i n iezw łoczn ie zbadać sprawę 
leży w in ić  za to, że św ie tlica  w  św ie tlic y  i  w raz  z P ow ia tow ym
B o jkow ie  przekszta łc iła  się w  
knajpę...

JE R ZY  K O ZD R O W IC Z

Z w iązk iem  G m innych  S pó łdz ie l­
n i „Samopomoc Chłopska“  po­
móc kolegom  z B o jkow a uzd ro ­
w ić  panujące w  n ie j s tosunki i 

Uw ażam y, że Zarząd P ow ia to - i w prow adzić pracę św ie tlicow ą 
w y  Z M P  w  G liw icach  pow in ien  ¡na no rm alne to ry . (red.)

K o l. Z b ign iew  O le jarz  u ro d z ił 
się 1935 r. w  P ionkach. O jciec 
b y ł robo tn ik iem . K o l O le jarz  
m ia ł niespełna sześć la t, gdy zo­
sta ł sierota.

Po śm ierci rodziców  zaopie­
kow a ł się n im  w u je k  Józef Pod­
s iad ły  ówczesny w ó jt. Sześcio­
le tn i chłopiec n ie  przydaw a ł się 
jednak w u jk o w i w jego gospo­
darstw ie . „T ro s k liw y “  op iekun, 
nie chcąc sobie przysparzać k ło ­
potu, oddał Zbyszka do pasenia 
k ró w  w  sąsiedniej wiosee.

Jednak po trzech latach Pod­
siadłem u przypom n ia ł się siero­
ta, pow ierzony jego opiece 
przez konającego ojca. Zdawać 
by sie mogło, że zm iękło  jakoś 
serce Podsiadłemu.

—  M ó j siostrzeniec ma być 
pastuchem u obcego gospoda­
rza?

— N ie! N ie dopuszczę do te ­
go.

I  Podsiadły zabrał Zbyszka 
do siebie, rob iąc go swoim... pa­
robkiem .

— Bo i słusznie. Chłopiec ma 
ju ż  dziew ięć ła t — k a lk u lu je  
sobie w ó jt  — wiec dlaczego ma 
za darm o pracować u sąsiada, 
k iedy  na m oim  gospodarstw ie
też potrzeba rąk  do pracy.* * *

Nadszedł rok  1945...
Na domach i plotach w  P ion­

kach p o ja w iły  sie p laka ty  o 
M anifeście L ipcow ym , o unaro­
dow ien iu  przem ysłu, o re fo rm ie  
ro ln e j, o tym , że ziem ia dla 
chłopa, że n ie  będzie ju ż  w yzy ­
sku człow ieka przez człow ieka.

Zbyszek w dalszym  ciągu p ra ­
cu je  u Podsiadłego, ale ju ż  nie 
u  w ó jta . Odebrano Podsiadłem u 
to zaszczytne stanowisko. Teraz 
jes t on ty lk o  z w y k ły m  k u ła ­
k iem  -  wyzyskiwaczem .

W  P ionkach otworzono szkołę 
powszechną. O le jarz b y ł je d ­
nym  z p ierwszych, k tó rzy  za­
p isa li się do te j szkoły.

Podsiadłem u nie  było  to na 
rękę.

Dziesięcio letn i Zbyszek p racu­
je  teraz od 5 rano do 8. Potem 
na cztery godziny idzie  do szko­
ły . Po p rzy jśc iu  ze szkoły p ra ­
cu je  do godziny 19. a wieczorem  
m y je  podłogi u s iostry  Podsia­
dłego.

W  nocy. gdy w u je k  śpi, 
Zbyszkow i w o lno się uczyć, ale 
pod w a runk iem , że nie  będzie 
potrzebow ał pieniędzy na ks iąż­
k i. Jednak nie rezygnu je z na­
uk i. Uczy się razem z kolegą, 
korzysta jąc z jego książek.

P rzychodzi sie rp ień ¿950 rok...
—  „B y łe m  zawsze głodny. Do 

jedzenia dawano m i byle  co i

zawsze osobno — m ów i koL 
O le jarz. — W  koszu li chodziłem  
dwa tygodn ie  albo i  w ięcej. U -  
b ran ie  spadało ze m nie. P ros i­
łem  w u jk a  o lepszą odzież. W  
odpow iedzi nazyw a ł m nie wsza­
rzem i  dziadem. W  końcu... w y ­
rzucił.

Zostałem bez dachu nad gło­
wą. bez w a run ków  do życia. W  
tym  k ry tyczn ym  położeniu p rzy  
szła m i z pomocą P a rtia  i dy ­
re k to r Szkoły Przem ysłowej w  
Pionkach.

M ając skończone sześć klas 
szkoły powszechnej zostałem 
p rz y ję ty  do szkoły przem y­
słowej w  P ionkach. Obecnie 
m ieszkam  w  in ternacie . Dobrze 
m i sie powodzi i  jestem zado­
w o lony z życia.

D zięk i opiece P a rt ią  n ie  bę­
dę ju ż  p rzym iera ! z głodu i  
darm o pracow ał u w u jk a -k u -  
łaka.“

Te proste słowa ko l. O le jarza 
nie w ym aga ją  kom entarzy.

W  podobnej sy tua c ji zna jdo­
w a ł się niejeden O le jarz. Po­
dobnych p rzyk ład ów  w yzysku 
m łodzieży w ie jsk ie j można na­
liczyć w ięcej.

« * «
K o l. Eugeniusz C ieślak s tra ­

c ił rodziców  w  czasie okupacji. 
N ie m ając w a ru n kó w  do życia 
zmuszony b y ł p rzy jąć  pracę u  
ku łaka  Jana Wolszczaka w gro­
madzie W ojtostw o, gm. K oz ien i­
ce.

P racow ał za m arną strawę.
Po w stąp ien iu  do Z M P  opo­

w iedzia ł o swoich w a runkach  
na zebran iu koła.

W olszczak przeczuwając, że 
może strac ić  tan ią  siłę roboczą, 
zab ron ił ko l. C ieślakow i chodzić 
na zebrania, za trudn ia jąc  go w  
tym  czasit dodatkową pracą.

A le  ko ło  grom adzkie ZM P  w  
W ójtostw ie  me spało

Sprawa kol. Cieślaka znalazła 
się w  Zarządzie G m innym , a na­
stępnie w Zarządzie P ow ia to ­
w ym  Z M P

W  w y n ik u  in te rw e n c ji w y r ­
wano ko l. C ieślaka z rą k  w yzy­
skiwacza w ie jskiego.* * *

Te dwa p rzyk ła d y  m ów ią  sa­
me za siebie.

W alka z w yzyskiem  ku łac ­
k im  nie  należy do spraw  wczo­
ra jszych, w a ika  ta z każdym  
dn iem  sta je  się coraz bardzie j 
ostra i  coraz bezw zg lędnie j­
sza.

O tym  należy pamiętać.
(Na podstaw ie korespondencji 

koL M ieczysław a W róbla).
J.S.
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¡̂ RINGACH POLSKI I
N a b o k s e ró w  p a trzo n o  ja k  na

n i
Jak  ju ż  wspom niałem  E rtm ańsk i po­

jecha ł na o lim p iadę  pa ryską  będąc 
o fic ja ln y m  m istrzem  P olski. N ie  opo­
w iada łem  jednak  o tych pierwszych 
m istrzostw ach, k tó re  m ia ły  sw o ją  w y ­
mowę. M is trzos tw  tych w p raw dz ie  nie 
oglądałem , ale m oi p rzy jac ie le  opow ia­
d a li m i o ich  przebiegu. P ierwsze m i­
strzostwa od by ły  się... na ra ty . P ie rw ­
sza część została przeprowadzona w  
końcu k w ie tn ia  1924 r., w  Poznaniu 
i  ty tu ły  m is trzów  zdo by li: w  m uszej — 
Neum an, w  kogucie j —  M enka, w  p ió r­
kow e j — G otow ała i w  ciężk ie j — K o ­
narzew ski. D ruga część m istrzostw , 
w  pozostałych wagach, odbyła się 
w  W arszaw ie, w  początkach m aja.

DZIERŻYŃSKI FELIKS

PISMA lYYBRYYE
zł 13.—

D ZIERŻYŃSKI FE U K S

PAMIiiTYIK WIĘŹMY
zł 4 -

D ANI SZEW SKI T.

FELIKS MIERZYŃSKI 
MEUGIĘTY BOIMIIMK 

0 ZWYCIESIUO 
S0CIALIZMU

zł 4.50 w oprawie zł 3,50 broszura

FELIKS MIERZYŃSKI 
1877 -  «928

Album 
zł 40 -

g e r m a n  j

HPI91VI MIANIE 
«1 FELIKSIE 

DZIERŻYŃSKIM
v zł ft -

DANISZE WSKI I

FELIKS DZIERŻYŃSKI 
WIELKI 8Y\ 
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Zw iązek boksersk i b o ry k a ł się w tedy 
z w ie lk im i trudnośc iam i. N a jw iększą 
przeszkodą b y ł b ra k  chętnych lu dz i do 
pracy w  Zw iązku. Trzeba b y ło  na­
praw dę bardzo kochać boks, aby praco­
wać w tych  w arunkach. Dopiero w  k i l ­
ka la t  późnie j, gdy boks staną ł trochę 
„na  nogach“ , gdy rozpoczęły się w y ja z ­
dy zagraniczne i zawody zaczęły p rzy ­
nosić zysk i organ izatorom , rozpoczęły 
się w a lk i o fo te le  w  zarządzie PZB.

Zmian,u rerminótu
Dwa razy zm ieniano te rm in y  m i­

strzostw  w  Poznaniu i trzy  razy w 
W ars7,awie. O czywiście tego rodzaju 
zm iany te rm in ów  w p ły w a ły  u jem n ie  na 
form ę zaw odników . P rzygo tow yw a li 
oni na próżno wagę.

Jeden fa k t u tk w ił m l specja ln ie 
w pam ięci Zaw odnicy poznańscy m ie­
l i  już, ju ż  w yjechać do W arszawy, ku ­
p il i b ile ty... aż tu nagle na dw ie  godzi­
ny przed odejściem pociągu nadchodzi 
telegram  z W arszawy o odw o łan iu  za­
wodów.

Wreszcie doprowadzono m istrzostw a 
do sku tku  Zw iązek jednak zupełn ie za­
pom nia ł że należy w ystarać się dla 
bokserów zam iejscowych o kw a te ry . 
Umieszczono chłopców w  ja k ie jś  n ieod­
pow iedn ie j kwaterze, gdzie naw et nie 
by ło  pościeli na łóżkach. Trzeba bvio 
w  osta tn ie j c h w ili ' lokow ać zaw odni­

ków  i w  p ryw a tn ych  mieszkaniach,
0  tym , aby zw iązek op łac ił ho te l n ie  
by ło  m ow y — nie by ło  pieniędzy. Po­
rząd kow i n ie  chc ie li wpuścić p ięścia­
rzy do ha li, gdyż organ iza torzy zapom­
n ie li w ydać im  k a r ty  wstępu...

N ie  wszyscy zaw odnicy m ie li p rze p i­
sową wagę. N ie je d li w ięc k o la c ji
1 śniadania. A  tym czasem  o fic ja ln e  
ważenie opóźniono o 5 godzin.

W o d a na ringu
Zaw ody od by ły  się w  stare j, zanied­

banej sali, k tó ra  niegdyś zna jdow ała 
się w  A g r ik o łi.  B y ła  to  zdaje się stara 
u jeżdżaln ia  jednego z p u łk ó w  carskich, 
s tacjonow anych w  W arszaw ie. Ha la od 
w ie lu  la t  n ie  by ła  rem ontow ana, dach 
przeciekał. A  trzeba pecha, że w  czasie 
m is trzos tw  la ło  ja k  z cebra. W krótce  
na r in g u  zna lazły się s trum ie n ie  wody. 
N ik t  n ie  pom yśla ł o k a la fo n ii, a bokse­
rzy  ś lizg a li się po nieheblow anyeh de­
skach r in g u  (o macie n ie  by ło  wówczas 
mowy).

N a jw iększym  je dn ak  skandalem  oka­
zał się b ra k  ręka w ic  i  z tego powodu 
nie rozegrano k ilk u  w a lk... W alczono
w  czterech rundach, a rękaw ic  używ a­
no 6 unc jow ych , tak ich  samych ja k  za­
wodowcy. Jeśli po czterech rundach, 
zdaniem sędziów żaden z p rzec iw n ików  
nie osiągnął przewagi, wyznaczano do­
da tkow e decydujące spotkanie. Jak 
z tego w yn ika , n ik t  wówczas nie trosz­
czył się o to, aby boks n ie  niszczył 
zdrow ia  m łodych ludzi.

W  W arszaw ie zdoby li ty tu ły :  w  le k ­
k ie j — S w itek , w  pó łśredn ie j — E rt-  
m ański, w  średn ie j — K uczkow ski, w  
pó łc iężk ie j — G erbich. W tak ich  to 
tru d n ych  w a runkach  ro z w ija ł się boks 
w pierwszych la tach swego is tn ien ia .

ŚWIATA
p o m y lo n y c h

Pięściarstwo tra k to w a n o  wówczas ja ko  
prze jaw  n ieok ie łznane j bru ta lności. 
Chłopców, ćw iczących p ięśc ia rstw o 
trak tow a no  po prostu ja k o  w a ria tów ...

P rzypom inam  sobie k ie d y  to  w  Poz­
nan iu  pow sta ły  pierwsze k lu b y  bokser­
skie ja k  W. K . B. „Zbyszko“ , a następ­
nie „W a rta “ , odbyw a liśm y często t re ­
n ing i w  parkach pub licznych  czy na­
w e t na u licy . C hłopcy w s ty d z ili się tre ­
nować, bo...

Chłopcy, którzy łouiią  
m uchy

„O to  taka  scena: w  je dn ym  z pa rków  
poznańskich przeprow adzam y „w a lk ę  
z c ien iem “  — to  znaczy każdy z zawod­
n ik ó w  walczy z u ro jo n ym  p rze c iw n i­
k iem . Tego rod za ju  w a lka  d la  czło­
w ieka. k tó ry  n ie  zna boksu p rzyp o m i­
na opędzanie się od na trę tnych  m uch. 
Pewnego dn ia  ćw iczę z zapałem, a tu  
w idzę jakiegoś starszego pana, k tó ry  
uśmiecha się iron iczn ie  i  p rzyk łada  rę ­
kę do czoła — da jąc do zrozum ien ia , że 
tra k tu je  m nie ja ko  pomylonego... Za 
ch w ilę  przechodziła jakaś paniusia , w i­
dzia łem  na je j tw a rz y  przerażenie. Za­
w róc iła  szybko na pięcie i  szybk im  
k ro k ie m  zaczęła się oddalać —  ta k  ja k ­
by z lękia  się w aria ta .

N aw et in s tru k to rz y  z innych  dzie­
dzin sportu , og lądając nasze ćw iczenia 
tra k to w a li nas z rezerwą i uśm iechali 
się pod nosem, nazyw ając nas „ch ło p ­
cami, k tó rz y  łap ią  m uchy“ .

O czyw iście tego rodzaju nastaw ienie 
zniechęcało w ie lu  bokserów, k tó rzy  
w o le li pożegnać się z p ięściarstwem  niż 
być przedm iotem  kp in .

(D.c.n.l

Pierwsze Ind yw id ua lne  M istrzostw a P o ls k i w  Poznaniu w  r .  1924. O*  lew e j: 
sekundant G otow ała, kpt. Baran, N eum an, sędzin Szum niewski, K onarzew ­

ski, Menke.
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N o w y
b e z p ra w n y

proces

Roi. Gupryn -  delegatka na Zlot w Berlinie
pracuje na 12 krosnach

M ateria ły  do prasówek

Co daje Polska Ludowa masom pracującym
przeciw H. Martin
Przed trybun a łem  w o jskow ym  

w  Brest rozpoczął się we w to ­
rek  proces p rzeciw ko znanym  
bo jo w n ikom  o pokój m a ryn a ­
rzom  H e n ri M a rt in  i H e inb u r- 
ge, oskarżonym  o „sabotaż“ . Jak 
w iadom o try b u n a ł w o jskow y  w  
T a lon ie  skazał bohaterskiego 
m arynarza H e n ri M a rtin a  na 5 
la t  w ięzienia. W yrok  ten został 
zniesiony przez try b u n a ł kasa­
cy jny .

Obecnie sprawa ta znalazła 
się przed trybun a łem  w o jsko ­
w y m  w  Brest.

Proces w zbudz ił ogrom ne ob u . 
rżen ie o p in ii publiczne j.

W  przeddzień procesu p rzyb y ł 
do B restu ojciec H e n ri M artina .
w ita n y  przez zgromadzoną na 
dw orcu publiczność śpiewem 
M arsy lia n k i.

R obotn icy budow lan i Brestu 
zas tra jkow a li, dom agając się u- 
w o ln ie n ia  bezprawnie sądzo­
nych m arynarzy.

Jest le tn ie  po łudnie. U licą  8 
M arca, w iodącą od P io trk o w ­
skie j do K iliń sk ieg o , idz iem y 
w  k ie ru n k u  Z ak ładów  im . S ta­
lina . Po drodze m ija ją  nas g ru p  
k i  tkaczek —  to czas zm iany. 
Idą  do dom u przygotow ać spie­
sznie obiad, aby potem móc je ­
szcze ja k  n a jd łuże j korzystać z 
pogodnego dnia, odetchnąć na

vieżym  pow ie trzu  w  p a rk u  lu b  
ogrodzie.

Na „N o w e j T k a ln i“  rozpoczę­
ła ju ż  pracę druga zm iana, .ga­
la tę tn i, ry tm e m  k ilk u s e t m a­
szyn. Ten ry tm  —  i  c iąg ły  ruch 
kros ien spraw ia  wrażenie, że 
idą  one ja k  szeregi lu dzk ie  w  
pochodzie.

Nad w a rsz ta ta m i sieć h y d ra n ­
tów7, rozpy la jących  wodę. W  
n isk im , oszklonym  dachu p ra ­
cu ją  w e n ty la to ry . Na sa li jest 
w idno , pow ie trze  czyste, n ie  od­
czuwa się tu  gorąca m im o  upa l 
nego dnia.

M iędzy krosnam i poruszają 
się ludz ie  Cztery, sześć, dw a­
naście kros ien —  n iem a łe j trze ­
ba szybkości, aby nadążyć ze 
zm ianą w ą tka , n iem a łe j u w a ­
gi, aby ustrzec to w a r od b ra ­
ków .

S tars i, dośw iadczeni tkacze i  
tk a c z k i radzą sobie z ty m  dość 
ła tw o . G orzej z m ło d y m i —  ale 
c i p ra cu ją  w  zespołach, pom a­
ga ją  sobie w za jem nie , w y k o ­
n u ją  i  p rzekracza ją no rm y. Od 
czego młodość, zapał, am b ic ja  i 
chęć przodow ania , zwłaszcza, 
k ie d y  zna się ce l i  znaczenie 
swej pracy...

Jeśli zaś masz jak ieś  tru d n o ­
ści ze zrozum ien iem  tego celu, 
pomoże ci w  ich  usunięciu  H e n ­
ry k a  C upryn , przodownica p rą ­
cy, tka jąca  na 12 krosnach, — 
delegatka na Z lo t B e rliń sk i. 
Z na ją  dobrze koleżankę Cup­
ry n  m łode robotn ice  i  rob o tn icy  
„N o w e j T k a ln i“ , zna ją i  darzą 
zaufan iem ; inaczej n ie  w y b ra li­
by  je j do R ady Z ak ładow ej, a 
tym b a rd z ie j n ie  p o w ie rzy li god­
ności reprezentow ania  m łodzie­
ży zak ładów  na Z loc ie  w  B e r l i­
nie.

„M o i rodzice  —  m ó w i H e n ry ­
ka C u p ryn  — b y li m a ło ro ln y ­
m i ch łopam i. W  Polsce przed- 
w rześn iow e j m u s ie li on i p ra ­
cować u  obszarn ików , aby u trz y ­
mać całą rodzinę, gdzie by ło  
p ięc io ro  dzieci. La tem  o jciec w y  
n a jm o w a ł się do pracy sezono-

Sztandar
MŁODYCH

Mistrzostuio koszgkótrki Z  S „K o le ja rz“

Z w y c ię s tw o  G dańska  
nad  m is trze m  P o ls k i —  P oznan iem

W  ub ieg łym  tygodn iu  od­
b y ły  się w  L u b lin ie  centra lne 
ro z g ry w k i koszyków ki o m i­
strzostwo Z. S. „K o le ja rz “ .

U d z ia ł b ra ło  15 zespołów o- 
kręgow ych, w  tym  9 d rużyn 
m ęskich i 6 d rużyn  żeńskich.

Po dw udn iow ych  ro zg ryw ­
kach w yłon iono  fina lis tó w . 
W  grup ie  m ęskie j zosta li n i­
m i: Poznań i  Gdańsk, w  żeń­
sk ie j W arszawa i  Poznań. 
W  spotkaniach fina ło w ych  
pad ły  następujące w y n ik i:

Gdańsk — Poznań 39:35  
(23:12)

D rużyna  Gdańska, m a ją ­
ca w  swoim  składzie zawod­
n ik ó w  2 zespołów I l- lig o w y e h  
niespodziewanie zwyciężyła  
zespół I-szo ligowego m i­
strza P o lsk i, d rużynę Pozna­
n ia . Mecz ten stał na bardzo 
dobrym  poziom ie. Obie d ru ży ­
n y  g ra ły  szybko i  zespołowo.

Spotkanie o I I I  i IV  m ie j­
sce pom iędzy drużyną W ar­
szawy i  K ra ko w a  odbyw ało 
się w  bardzo napięte j atm os­
ferze. Zw yc ięży ła  W arszawa 
37:30 (17:14). W grup ie  żeń­
sk ie j w  fin a ło w y m  spotkaniu 
pom iędzy drużyną W arsza­
w y  i  Poznania zw yciężyła 
W arszawa 41:22 (19:5). D ru ży ­
na warszawska zdecydowa­
n ie  pokonała Poznań, poka­
zując bardzo ładną grę. D ru ­

żyna ta  zasługuje na szcze­
gólne w yróżn ien ie , ponieważ 
posiada teraz 12 zawodniczek 
dobrze gra jących, co je s t 
n ie w ą tp liw ie  w y n ik ie m  do­
b re j p racy trene ra  Jaźn iek ie- 
go. W  swoim  zespole w a r­
szaw ianki m a ją  rep rezen tan­
tkę  P o lsk i Jaźnicką, oraz K a - 
mecką, P iecho tkę i  W ikarską , 
uczestniczki obozu przygo­
towawczego k a d ry  przed w y ­
jazdem  na M is trzos tw a  A k a ­
dem ick ie  Ś w ia ta  w  B e rlin ie .

Trzecie m ie jsce za ję ła  re ­
prezentacja G dańska,- k tó ra  
po ciekaw e j grze pokonała 
K a tow ice  34:24 (18:19). D ru ż y ­
na Gdańska zapow iada się 
bardzo dobrze na przyszłość, 
ponieważ m a dużą ilość za­
w odn iczek o dobrych w a ru n ­
kach fizycznych . Ż le  na to­
m ias t je s t z reprezentac ją  żeń 
ską krakow sk iego  „K o le ja ­
rza“ , k tó ra  p rzyb y ła  na tak  
ciężkie zawody, m ając ty lk o  
6 zawodniczek. W y n ik i są 
smutne, bo drużyna  k ra k o w ­
ska kończyła  mecze m a jąc na 
bo isku 3, a naw e t 2 zawod­
n iczk i. Toteż za ta k  n iską lo ­
ka tę  d ru żyny  k rako w sk ie j 
w in ić  należy k ie ro w n ic tw o  
krakow skiego „K o le ja rz a ", 
k tó re  w idocznie zapom niało 
o szkolen ia now ych m łodych 
kadr.

Centra lne ro zg ryw k i ko­
szyków ki w ykaza ły , że po­

ziom  te j dyscyp lin y  w  „K o ­
le ja rzu “  w  stosunku do ro k u  
ubiegłego p o p ra w i! się, szcze­
góln ie  je ś li chodzi o d rużyny  
żeńskie. W spom ina liśm y ju ż  
o n ie fachow ym  rozp lanow a­
n iu  ig rzysk, toteż mecze b y ły  
bardzo wyczerpujące.

Bardzo dobre przygotow a­
n ie  bo isk, oraz stw orzenie ja k  
na jlepszych w a ru n k ó w  dla 
uczestn ików  b y ło  dzie łem  k ie  
ro w n ic tw a  i  sportow ców  „K o ­
le ja rza “  z L u b lin a , k tó rzy  
rów n ież w  czasie Ig rzysk  sta­
ran n ie  po lew a li i  w yznacza li 
boiska.

3 d n i m is trzos tw  „K o le ja ­
rza“  w ykaza ły , że zrzeszenie 
to  m ając w  swoich szeregach 
ta k ich  graczy, ja k  Grzecho- 
w ia k  (Poznań) —  zasłużony 
m is trz  sportu, oraz W o jto ­
w icz, B ernard , W aw ro  (K ra ­
ków ), Fęg le rsk i (Poznań), 
Zagórsk i (W arszawa), Z ło tk ie -  
w icz (W arszawa) je s t n a j­
m ocn ie jszym  w  Polsce.

Przeniesien ie ta k  w ie lk ie j 
im p rezy  na teren L u b lin a  w  
celu dobre j propagandy 
sportu, n ie  dało oczekiwane­
go w y n ik u . W  ciągu 3 dn i 
rozg ryw ek  try b u n y  św iec iły  
pustkam i. W idocznie propa­
ganda te j im prezy, poza a f i­
szam i na ulicach, n ie  by ła  n a ­
leżycie zaplanowana. A  szko­
da.

B. O C H O C lN S K I

Czyn lipcowy 
sportowców

W y ś c i g  k o l a r s k i  
„D z ie n n ik a  Ł ó d z k ie g o “

C złonkow ie Ludowego Ze­
społu Sportowego „Z w y c ię ­
s tw o " w  M nichu , pow. C ie­
szyn, pod ję li dla uczczenia te­
gorocznego Św ięta Odrodzenia 
następujące zobow iązania: 

w yrem ontow ać 4 -ta k to w y  
s iln ik  spa linow y z ośrodka 
maszynowego i  obsługiw ać go 
przez okres om łotów ;

w ybudow ać systemem go­
spodarczym drug ie  boisko do 
s ia tkó w k i;

w ybudow ać skocznię le kko ­
atle tyczną. (d)

*

Członkow ie sekcji bokser­
sk ie j K o le ja rza  G liw ice  w  ra ­
m ach Czynu L ipcowego pod­
ję l i  następujące zobowiązanie: 
podnieść o 50 proc. wydajność 
pracy, przepracować 104 godzi­
n y  przy odbudow ie h a li spor­
tow e j w  G liw icach , zdobyć do 
22 lipca  odznakę SPO.

W aliszew ski m łody  ko la rz  CW KS zosta ł zwycięzcą X I  w y ­
ścigu ko larskiego „D z ie n n ika  Łódzkiego"

Na zd jęc iu : Red. Naczelny „D z ienn ika  Łódzkiego“  wręcza 
W aliszew skiem u jruchar przechodni.

Na ostrym w irażu ... — —
K ło p o ty  p iłk a rz y  rę czn ych  

G ó rn ik a  G rodz iec
W Katowicach padł 
nowy rekord Poiski 
modeii latających
Modelarstwo, zarówno w kategorii 

modeli szybowcowych, jak i silniko 

wych, cieszy się wśród młodzieży 

śląskiej coraz większą popularnością 
Wykładnikiem tej popularności jest 
udział 217 uczestników z 412 mode­

lami w odbytych ostatnio okręgo­
wych zawodach modeli latających.

W ramach zawodów padł nowv 

rekord Polski, uzyskany przez ucz 
nia Liceum Lotniczo-Mechanicznego 

w B'eisku. Krzysztofa Kutarbę
W punktach zespołowej pierwsze 

miejsce zajęła ekipa oddziału ŁL w 

Zabrzu przed GL wicami ł Tarnów 

§k<m Górami. W grupie juniorów 

najlepsze wynik* osiągnęła tnodelar 
nia && w Orzegowie.

P iłka  nożna przys łan ia  w ie ­
lu jeszcze działaczom  sporto­
w ym  inne gałęzie sportu. Np. 
działacze G órn ika  Grodziec, 
koncen tru jąc  całą swą uwagę 
na sekcji p iłk a rs k ie j, zapom ­
n ie li. iż  is tn ie ją  jeszcze sekcje 
p i łk i ręcznej: s fa tków k i i ko­
szyków ki, posiadające w ielu 
zwolenników .

P iłka rze  ręczni grodzieckie- 
go G órn ika  nie posiadają p i­
łek. na ro zg ryw k i wyjeżdża -

K toś tam  gdzieś zapom niał 
czy też nie do pa trzy ł i  w  re ­
zultacie szachiści Państw. L i­
ceum Przem ysłu E lek tro tech ­
nicznego w  G liw icach n ie  o- 
trzym a li zaw iadom ienia o 
m istrzostwach szachowych 
DO SZ-u w  K atow icach A 
szkoda, bow iem  ba rw  „e lek-

ją  na w łasny  koszt, a ich spra­
w y  n igd y  n ie  są om awiane na 
zebraniach zarządu. W  maga­
zynie k lu b o w ym  leżą tram pk i, 
ale s ia tka rze n ie  mogą ich o- 
trzym ać.

W arto, by  k ie ro w n icy  G ór­
n ika  Grodziec zrozum ie li w re ­
szcie, że... n ie  samą p iłką  noż­
ną człow iek ży je  —  i  otoczyli 
s ia tka rzy t '  koszykarzy w ię k ­
szą opieką, (d)

tro te ch n ikó w " b ro n i m. in. 
czołowy ju n io r  Śląska, kol. 
K m iec ik , k tó ry  n ie w ą tp liw ie  
w ie le  by  m ia ł w  m istrzostwach 
do powiedzenia.

W przyszłości w ięc należy 
s ta rann ie j w ysyłać zaw iado­
m ienia. (d)

Pod adresem  DO SZ K a to w ice

*

_

toej, a z im ą szedł na w y rą b  la ­
su. K ie d y  nie  b y ło  p racy w  le -
sie, chodził do bogaczy m łócić  
żyto. M a tka  też chodziła do bo­
gatych gospodyń ja ko  praczka, 
a m yśm y całą p ią tką  zostawali 
w  domu. O nauce nie by ło  na ­
w e t m ow y, bo na szkołę nie 
starczy łoby pieniędzy.

Po w yzw o len iu  przy jecha łam  
ze starszą siostrą do Łodz i ■— i 
tu  zaczęłam pracować ja ko  po­
m ocnica tkaczki. Zaopiekowało  
się m ną fabryczne koło ZM P  — 
dz ięk i tem u ju ż  po dwóch tygod  
n ia  ch stanęłam  sam odzielnie
p rzy  sześciu krosnach.

Nasz nowy u s tró j zm ie n ił też 
życie rodziców , k tó rzy  o trz y m a li 
ziem ię z re fo rm y  ro lne j. Tatuś  
gospodarzy i  p racu je  w  G m in ­
ne j Radzie Narodowej. M łodsza  
siostra i  brac ia  chodzą do szko­
ły  w  naszej wsi. W idząc te zm ia  
ny, z rozum ia łam  bardzo wiele. 
Dlatego też w s tąp iła m  do orga­
n iza c ji m łodzieżow ej i  zaczęłam  
pracow ać z w iększym  zapałem, 
przechodząc z sześciu krosien na 
dwanaście".

T. G IC G IE R  
Łódź

KP Wioch domaga sio
abp naród  

wjppoiniedział się

w nowych wyborach 
o rządzie i jego polityce

We w to re k  odby ło  się posie­
dzenie k ie ro w n ic tw ^  K om u n is ­
tyczne j P a r t i i W łoch, na k tó ry m  
om ów iono sytuację  po lityczną, 
ja k a  w y tw o rz y ła  się w  zw iązku 
z d ym is ją  rządu de G asperi‘ego.

W  ośw iadczeniu sekre ta rz ge­
n e ra lny  p a r t i i T o g lfa tti w yp o ­
w iedz ia ł się za rozp isaniem  no ­
w ych  w yb o ró w  do pa rlam entu .

Będziem y dom agali się —  po­
w ie d z ia ł T o g lia tt i —  aby naród 
w ło sk i poprzez nowe w ybory  
polityczme m ógł w yrazić swój 
sąd o rządzie i jego dotychcza­
sow ej po lityce . Na czele nowe­
go rządu, k tó rego  zadaniem  b y ­
ło b y  przeprowadzenie nowych 
w yborów , w in n a  znaleźć się oso­
ba, stojąca ponad pa rtiam i.

Amerykanie
w zm agają odradzanie

hitlerow skiego
W ehrm achtu

D z ienn ik  „L ib e ra t io n "  podaje 
dalsze w iadom ości o re m ilita ry -  
zacji N iem iec Zachodnich. Dzień 
n ik  stw ierdza, że 6 d y w iz ji pan­
cernych spośród 12 d y w iz ji za- 
chodn io-n iem ieek ich  s ił z b ro j­
nych  znajdować się będzie pod 
dow ództw em  b. generała h it le ­
row skiego G uderiana. Dowódca 
naczelny7 a rm ii zachodni o -n ie - 
m ieck ie j będzie bezpośrednio 
podporządkow any genera łow i a- 
m erykańsk iem u E isenhow erow i. 
W  skład sztabu a rm ii zachodnio- 
n ie m ie e k k j w e jdą  generałow ie 
SS-ow cy Hauser, S te iner i  p re ­
zydent „T ow a rzys tw a  em erytów  
w o jskow ych “  a d m ira ł Hansen.

„L ib e ra tio n "  s tw ierdza ró w ­
nież, że w  Niemczech Zachod­
n ich  szkoli się k a d ry  przyszłego 
lo tn ic tw a . 25.000 b y łych  lo tn i­
kó w  — pisze „L ib e ra tio n "  — zor 
ganizow ało k lu b  lo tn iczy  pod 
p rzew odnic tw em  W olfa  H ig ta , 
k tó ry  ośw iadczył, że starać się 
będzie o uzyskanie od A m e ry ­
kanów  sam olotów  odrzutow ych.

7 la t  tem u, na m a łym  skraw ­
k u  z iem i po lsk ie j oswobodzo­
ne j przez bohaterską A rm ię  Ra­
dziecką, w ładzę w  k ra ju  prze­
ją ł w  im ie n iu  ro b o tn ikó w  i  chło 
pów  P o lsk i K o m ite t W yzw ole­
nia  Narodowego. Będąc w y ra z i­
cie lem  na jżyw o tn ie jszych  in te ­
resów mas pracu jących, P o lsk i 
K o m ite t W yzw olenia Narodowe 
go og łosił w  dn iu  22 lipca  1944 
ro ku  m an ifes t do narodu p o l­
skiego, k tó ry  przeszedł do h is to ­
r i i  pod nazwą M an ifes tu  L ipco ­
wego i  n a k re ś lił generalną lin ię  
postępowania nowej w ładzy  lu ­
dowej.

Ogłoszony 7 la t  tem u M a n i­
fest L ip co w y  zapoczątkował re ­
alizację  doniosłych re fo rm  spo­
łeczno -  gospodarczych. D z ięk i 
w yzw o len iu  naszych ziem  przez 
w o jska  radzieckie, a rm ię  k ra ju  
socja lizm u, P o lsk i K o m ite t 'Wy­
zwolen ia Narodowego m ógł za­
prow adzić now y ład  społeczny
— przystąp ić  do re a liza c ji w y ­
tycznych  zaw artych  w  M a n ife ­
ście — ustanow ić w ładzę rob o t­
niczo -  chłopską, upaństw ow ić 
przem ysł i bank i, przeprow a­
dzić re fo rm ę  ro lną , zdem okra­
tyzow ać i  upowszechnić oświatę.

Dziś, w  7 la t  po ogłoszeniu 
h is to ry z n e g o  M an ifes tu  L ip co ­
wego, w a rto  spojrzeć za siebie, 
przem ierzyć p rzebytą  drogę cho 
ciażby po to  ty lk o , żeby up rzy ­
tom n ić  sobie, co Polska L u do ­
w a dała masom pracu jącym  
m ia s t i  wsi. W arto  rów n ież p rzy  
okaz ji po rów nać nasze osiągnię­
cia z „os iągn ięc iam i“  k ra jó w  ka 
p ita lis tycznych , k tó re  bezczel­
n ie  nadużyw a ją  słowa „dem okra  
c ja “  d la  określen ia  panującego u 
siebie u s tro ju .

W czoraj w yzyskiwani 
— dziś gospodarze

Zniesienie p ry w a tn e j w łasno­
ści w iększych zak ładów  prze­
my słowy ch pozbaw iło  rodz i­
m ych  i  zagranicznych k a p ita li­
stów  m ożliw ości w yzysk iw an ia  
po lsk ich  mas pracujących.

Gospodarzam i państwa, gospo 
darzam i fa b ry k , h u t i  kopa lń  
s ta li się robotn icy . M in ione  la ta  
o fia rn e j p racy i  pe łnych pośw ię­
ceń w y s iłk ó w  całego narodu 
w ykaza ły , że rob o tn icy  p o tra fią  
rządzić przem ysłem  bez w ie l­
k ic h  ka p ita lis tó w , w ięce j, po­
tra f ią  osiągnąć n iebyw a łe  do­
tąd w y n ik i gospodarcze, u n ik a ­
jąc  jednocześnie strasz liw e j k lę ­
sk i —  bezrobocia.

Ta zasadnicza zm iana w  P o l­
sce w y tw o rz y ła  now y stosunek 
lu dz i p racy do swych w arszta­
tów , na czele k tó ry c h  nie jedno­
k ro tn ie  s tanę li robo tn icy . Zna­
ne je s t powszechnie nazw isko 
B ernarda Bugdo ła —  w czora j 
gó rn ika  —  dziś dy re k to ra  kop. 
„Zabrze Zachód". Znane jest 
także nazw isko Ignacego L isa
—  syna ko le ja rza  z Tarnow a, o- 
becnie dy re k to ra  naczelnego po 
tężnego ko m b in a tu  syntezy che­
m iczne! w  K ędzierzyn ie , k tó ry  
n ied ługo ju ż  rozpocznie p ro ­
dukcję . Ten now y stosunek lu ­
dzi do swych zakładów  i  narzę­
dzi p ro d u k c ji ma swój w yra z  w  
w ie lo tysięcznej a rm ii rac jona ­
liza to ró w  i  p rzodow n ików  p ra ­
cy, tak ich  ja k  W ik to r  M a rk ie w - 
ka, A lfre d  K aw czyk, Jan Szulc, 
Jan Tylec, H e n ryk  K ow o l, W ła ­
dysław  K u liń s k i i w ie lu  innych .

D z ięk i ta k im  w łaśnie ludziom , 
dz ięk i zapałow i i  sum iennemu, 
św iadom em u stosunkow i do p ra  
cy dźw ignę liśm y z ru in  nasz 
k ra j,  odbudow aliśm y i  rozbudo­
w a liśm y gospodarkę narodową. 
D z ięk i ta k im  ludz iom  rea lizu ­
je m y  i przekraczam y w ie lk ie  
p lany  p rodukcy jne , wznosim y 
fundam enty  pod nową Polskę, 
Polskę Socjalistyczną.

W spólnym  pa trio tycznym  w y ­
s iłk iem  narodu polskiego pod 
k ie row n ic tw e m  P olsk ie j Z jed ­
noczonej P a r t ii Robotn iczej, ro ­
śnie dobrobyt mas pracujących. 
W yrazem  tego są: praca dla 
w szystkich , rosnące zarobki, 
p ła tne  u rlop y , wczasy i  ubez­
pieczenia społeczne dla  lu dz i 
pracy m iast i  wsi. Z  u rlopów , 
wcząsów i ubezpieczeń korzysta 
w  Polsce ponad 4 i pó ł m ilion a  
osób, a 600 tys. osób korzysta  z 
ren t. co w  sum ie (w raz z ich 
rodzinam i) stanow i 10 m ilion ów  
obyw a te li. Przed w o jn ą  n ie  do

pom yślen ia  b y ły  w  Polsce u r lo ­
py w ypoczynkow e d la  p racow n i 
kó w  ro ln ych  i  dziś jeszcze nie 
do pom yślenia są w  w ie lu  k ra ­
jach  kap ita lis tycznych  pła tne 
u rlop y , wczasy, ubezpieczenia.

W  Stanach Z jednoczonych A -  
m e ry k i Północnej dziś jeszcze 
rob o tn icy  walczą o te prawa, 
k tó ry c h  są ca łkow ic ie  pozbaw ie­
n i.

U r lo p  po łogow y dla m atek 
pracu jących, k tó ry  w  naszych 
w arunkach  w ynos i 12 tygodn i z 
jednoczesnym  zachowaniem  100 
procent średniego zarobku, w  
Stanach Zjednoczonych jest na­
da l jednym  z żądań am erykań­
skiego św iata pracy, podobnie 
ja k  za s iłk i chorobowe i  św iad­
czenia rodzinne.

In n ą  w ie lką  zdobycz mas p ra ­
cu jących w  Polsce Ludo w e j sta­
n o w i akc ja  socjalna, z fu n d u ­
szów k tó re j pokryw ane są w y ­
d a tk i na opiekę nad m a tką  i 
dzieckiem , organ izow anie i  p ro ­
wadzenie ż łobków , przedszkoli, 
ogródków  jo rdanow sk ich , pó ł­
k o lo n ii i  k o lo n ii le tn ich . W  tym  
w y liczen iu  osiągnięć polskiego 
św iata pracy n ie  można pom i­
nąć m ilczeniem  potężnej budo­
w y  i rozbudow y osied li m iesz­
kan iow ych  i  m iast oraz zak ła­
dów przem ysłow ych.

W zrosła  stopa życiowa
i poziom ku lturalny wsi

Potężny i  szybki rozw ó j na­
szego przem ysłu m a ogrom ny 
w p ły w  na przebudowę gospo­
darczą wsi. W  tegorocznej ak­
c ji żn iw ne j p racu je  100 kom ­
ba jnów , 4»712 tra k to ro w y c h  i 
4.775 konnych snopowiązałek, 
5.802 ż n iw ia rk i,  6.000 tra k to ró w  
w ięce j n iż  w  ro k u  ub ieg łym . 
W szystkie te  m aszyny ogrom ­
n ie  u ła tw ia ją  pracę ch łopów  i 
ro b o tn ikó w  ro lnych , p rzyczyn ia ­
ją  się do podniesienia stopy ży ­
c iow e j ludności w ie js k ie j. D o­
tychczas ze le k try fiko w a n o  oko ło 
9 tys. grom ad. Spożycie na gło­
w ę ludności w s i wzrosło  o prze­
szło 30 proc. w  stosunku do la t 
przedw ojennych.

Poza ty m  na wsiach w yb u ­
dowano szeroką sieć szkół, do­
m ów  ludow ych  i św ie tlic , k tó ­
rych  liczba przekraczała ju ż  ro k  
tem u 12 tys.

Jasne jes t d la  każdego, że
w szystkie  te osiągnięcia na w s i 
zawdzięczam y w ładzy  ludow e j. 
G dyby Polska nie  w y rw a ła  się 
z n ie w o li ka p ita lis tyczne j, gdy­
by  w ładzy  nie  w z ię li w  swe rę ­
ce ludz ie  pracy, rozw ó j naszej 
gospodarki ro ln e j, unowocze­
śnienie i zm echanizowanie prac 
w  po lu  b y ły b y  nie  m ożliw e, a 
w ieś polska przeżyw a łaby na ­
da l k ryzysy  — nieodłączną ce­
chę u s tro ju  kap ita lis tycznego.

Rozbudowa sieci szkół 
i zw alczanie  

analfabetyzm u  
— to dowód troski 

w ładzy ludowej 
o człow ieka

Jednocześnie z upaństw ow ie­
n iem  i rozw ojem  przem ysłu i  z 
przebudow ą gospodarczą nasze­
go ro ln ic tw a , w  dziedzin ie o- 
św ia ty  nastąp iły  rew o lucy jne  
przem iany. W ładza ludow a o- 
f ia rn ie  i  w y trw a le  lik w id u je  spu 
ściznę sanacji — słabo rozbudo­
waną sieć szkół i  analfabetyzm .

W  c h w ili obecnej lik w id a c ja  
haniebnego dziedzictwa sanacji 
—  ana lfabe tyzm u —  dobiega 
końca. W ie lu  spośród wczo­
ra jszych analfabetów , n ie  po­
przestając na wstępnych k u r ­
sach nauczania, kszta łc i się da­
le j i  ju ż  dziś w yró żn ia  się w  
pracy zawodowej i  społecznej. 
P rzyk ładem  posłużyć tu  mogą 
Helena Rem berk z grom ady 
Rogoźnik na Ś ląsku — działacz­
ka ko łą  Gospodyń W ie jsk ich  
i  członek G m inne j RN  i F ra n ­
ciszek G ołecki — przodow n ik  
p racy i  znany rac jon a liza to r z 
h u ty  „P o k ó j“ .

O o lb rzym im  pędzie do n a u k i 
św iadczy fa k t, że w  ub. ro ku  
szkolnym  uczyło się ponad 5.300 
tys. osób w  70 tys, szkół i  na 
kursach. Z te j liczby  odsetek 
dzieci robotn iczych i chłopskich 
w yn os ił 53 procent, podczas gdy

przed w o jn a  s tanow ił on za­
ledw ie  14 procent. Z  tych to 
uczniów , synów  ro b o tn ikó w  i 
ch łopów  w y ra s ta ją  nasze ka ­
d ry : technicy, inżyn ie row ie , na­
uczyciele, lekarze, artyści.

Kształcąca się m łodzież ob ję ­
ta  je s t s typendiam i, na k tó re  
państwo nasze przeznaczyło w  
ro ku  ub. ponad 94 m in . z ł w  
now e j w a lucie . Budżet na w y ­
d a tk i ku ltu ra ln o -o św ia to w e  sta­
n o w i 31,6 proc. ogólnej sum y 
budżetowej.

W  trosce o dobro dzieci i m a­
tek  pracu jących uruchom iono 
dotąd w  Polsce 7.710 przedszko­
li,  w  k tó rych  zna jd u je  się 343 
tys. dzieci Dod opieką 10 tys. 
przedszkolanek. W szystkie te 
c y fry  są najlepszym  dokum en­
tem op iek i państwa i tro s k i 
w ładzy  ludow e j o człow ieka.

Choroba w USA — to  
kląska d la  robotnika

O tym , ja k  biegunowo prze­
c iw staw na do naszej jest sy tu ­
acja człow ieka p racy w  k ra ­
jach kap ita lis tycznych , św iad ­
czy fa k t, że w  U SA w y d a tk i na 
cele k u ltu ra ln e  stanow ią zale­
dw ie  1 procent budżetu państwo 
w ego wobec 75 procent na zbro ­
jen ia . Ła tw o  sobie wobec tego 
w yobraz ić  ja k  przedstaw ia się 
sytuacja  na odcinku szko ln i­
c tw a  w  U S A  i  ja k  ży ją  ro b o tn i­
cy. Jedno z czasopism fra n c u ­
skich „Routes et Randonnes“  
ta k  d ' e w  reportażu o w a ru n ­
kach życia i  p racy am erykań­
skiego rob o tn ika :

„R o b o tn ik  am erykański nie 
ma. praw a do u rlo p u  płatnego. 
Choroba jes t d la  niego klęską, 
bow iem  żadna rządow a ubez- 
p ieczaln ia n ie  p rzy jdz ie  m u z 
pomocą, a  pracodawca może go 
zw o ln ić  w  każdej c h w ili, bez u - 
przedzenia, co się często zda­
rza, gdy ro b o tn ik  opuści cho­
ciażby 1 dzień pracy na skutek 
choroby. W  U S A  nie ma św iad­
czeń rodz innych, n ie  ma ren ty  
starości. Bezrobotny o trzym u je  
10 do la rów  tygodniow o zasiłku, 
podczas gdy na samo ty lk o  
skrom ne w yżyw ie n ie  potrzeba 
30 do larów . A  bezrobotnych w  
U S A  b y ło  w  r. 1950 5 m il io ­
nów .“

T a k  pisze o U S A  prasa zm ar- 
shallizowanego k ra ju , którego 
rząd zm ierza do zaprzedania na­
rodu  w  n iew o le dolara. We 
F ra n c ji, gdzie zam knię to już  
w ie le  fa b ry k  w  okręgu p a ry ­
sk im  i  kopa lń  ru d y  i węgla w 
zachodniej, pó łnocnej i środko­
w e j F ra n c ji — rzekom o mało 
ren tow nych  — bezpośrednie w y 
d a tk i w o jenne zwiększone zo­
s ta ły  w  stosunku do ro ku  ub. 
o całe 100 procent. Na skutek 
an tyrobo tn icze j p o lity k i p rzygo­
tow ań do agresyw nej w o jny , 
pó łm ilio now a  arm ia  bezrobot­
nych znacznie wzrosła, a jedno­
cześnie z ty m  w zros ły  ceny. I 
tak  np. ceny a rty k u łó w  żyw no­
ściowych podskoczyły w  okresie 
od 1 stycznia br. do 15 czerwca

o 15 procent, obuw ia  o 10 proc.
odzieży o 23 proc., kom binezo­
nów  roboczych o 26 proc. itd .

Za cenę jednego
bom bowca można by 

w ybudow ać duży 
i nowoczesny szpital

Podobna sytuacja  w y tw o rz y ­
ła  się w  A n g lii,  gdzie la bo u rzy - 
stow ski rząd A ttle e  podw o ił w  
porów nan iu  do ub. r. — kosz­
tem  w yda tków  na cele k u ltu ra l­
no-ośw iatow e —  budżet przygo­
tow ań  w o jennych . A  je ś li chodzi
0 pomoc dla św ia ta  pracy, to  
now et audycje  B B C  przyznają, 
że ogranicza się ona w  zasadzie 
do o ku la ró w  i  sztucznego uzę­
bienia.

Przed paru  tygodn iam i, om a­
w ia ją c  sytuacje w y tw o rzo ­
ną w  Niemczech Zachodnich 
przez am erykańskich im p e r ia li­
stów, pism o n iem ieck ich  zw iąz­
kó w  zawodowych porów nało co 
m ożnaby kup ić  lu b  w ybudow ać 
za cene narzędzi śm ie rc i I  ta k  
n r  z - cene 1 ka rab inu  można 
by ku p ić  2 p ług i. Cena 1 bom by 
rów na sie cenie w ybudow an ia  
5 dom ów jednorodzinnych. Ce­
na w yprodukow an ia  1 czołgu 
w ysta rczy łaby na postaw ienie 
nowocześnie wyposażonej szko­
ły . 1 bom bowiec kosztu je  ty le  
pieniędzy, co duży p iękny  i no­
woczesny szpita l. W ybudow a­
nie  1 k rążow n ika  pochłan ia  ty ­
le pieniędzy, co w ybudow an ie
1 uruchom ien ie  dużego zakładu 
przem ysłowego. O to k ie run ek  
kap ita lis tyczne j gospodarki, 
k tó ra  n ie  szczędzi p ien iędzy na 
narzędzia śm ierci, a skąpi ich na 
ce le 1 ookojowe i k tó ra  nosi w  
zarodku w ojnę, ja k  chm ury  n io ­
są burzę. W iedza o tym  ludz ie  
pracy tych k ra jó w  i  dlatego z 
w zrasta jąca s iłą  wa lczą o „m a ­
sło zam iast a rm a t“ , walczą o 
podw yżkę płac, o ubezpieczenia 
społeczne, um owę zbiorową, o 
ren ty  starości, walczą o spra­
w ied liw ość społeczną, wolność i  
pokój.

M y zaś, k tó rz y  7 la t tem u, 
dz ięk i boha te rsk ie j A rm ii Ra­
dzieckie j w yzw o liliśm y  się z pęt 
kap ita lis tycznych  i w y w a lc z y li­
śmy sobie praw o do pracy i go­
dziwego zarobku, do ubezpie­
czeń i ren t. do nauki i w ypo­
czynku, k tó rzy  nie lękam y się 
k r-z y s ó w  i  wddma bezrobocia, 
k tó rzy  sta liśm y sie w łaścic ie la ­
m i ziem i. łąk. fab ryk , h u t i k o ­
palń, so lida ryzu jem y się z m a­
sami p racu jącym i wszystk ich 
tych k ra jó w . V/ im ię  te j so lida r 
ności, w  im ię  dobra w szystk ich  
ludzi pracy, złączeni w  tw ó r ­
czym w y s iłk u  całego narodu po i 
skiego, kroczym y da le j naprzód 
po drodze nakreślone j w  M a n i­
feście L ipcow ym , rea lizu je m y 
P lan 6- le tn i, p lan budow y pod­
staw  socjalizm u w  Polsce i  
wzm ocnienia św iatowego obozu 
obrońców' pokoju.

ST. S O Ł T Y S IA K

W raz z w ie lk im i budow lam i so c ja lizm u  pow sta ją  ośrodki 
k u ltu ry  socja lis tycznej

Na zd jęc iu : now ow ybudow any Robotn iczy Dom K u ltu ry  
p rzy  cem entow ni „O d ra " w  Opolu.

G rupa tow arzyszy na rogu 
Z ło te j otoczyła m łodego ag i­
ta to ra  z dz ie ln icy  s ta rom ie j­
skie j. B y ł to  chudy, w yso k i 
b londyn, o zw ichrzonych w ło ­
sach i  rza d k ie j;’ jasne j bródce, 
w ychud ły , smagły, wesoły. Ż y ­
we, płonące oczy spoglądały 
na słuchaczy bystro , pogodnie. 
In te lig e n t! M ó w ił, nieco zaci­
na jąc się, a oczy m u p łonę ły : 

—  O co w7alcz.ymy, to w a rzy ­
sze? O co prze lew ają k re w  na ­
si towarzysze rosy jscy w  Pe­
tersburgu? Gdzie sp ra w ie d li­
wość dla  narodu, dla ro b o t­
n ika? N ie  ma je j w  książę­
cych pałacach, w  bankach pań 
skich, w  carskich pokojach! 
N ie ma je j w  zamkach guber­
na to rów  i  kazarm ach żołdac­
k ich  ro t!  S praw ied liw ość sami 
•wywalczym y! Socjalizm , b ra ­
cia, to nie pojęcie w yrozum o- 
wane. To także pochodnia, 
k tó ra  zapala w  sercach na­
szych w ia rę  i energię n iezw a l- 
czoną. To k re w  z naszej k rw i 
i  kość naszej kości. To nasze 
życie! W iecie, k to  waszym  w ro

giem, a k to  waszym  bra tem ! 
W rogiem  waszym — absolu­
tyzm  ca rsk i i  polsko -  ro s y j­
ska klasa kap ita lis tyczna . B ra ­
tem  waszym  — rew o lucy jna  
rosy jska  klasa robotn icza! I 
ja k  zawsze, ta k  i  w  ty m  roku 

i idz iem y m anifestow ać P ie rw ­
szego M a ja  pam ięta jąc, że 
w spó lny  w róg  — wspólne ha ­
sło: „N iech ż y j;  ko n s ty tu c ja 1 
N iech ży je  ośm iogodzinny 
dzień pracy! Niech ży je  so­
c ja lizm ! Precz z wojną, w yzy­
skiem. caratem ! Do pochodu, 
towarzysze!“

P odnios ły  się sztandary ! 
pochód zwolna ruszył u licam i 
robotn icze j dzie ln icy. Na czele 
pochodu szedł chorąży, pow ie­
w a jąc  now ym , jedw abnym  
Sztandarem  S D K P iL , ch ron io ­
n y  przez m łodych robo tn ików . 
Za n im  przez całą jezdn ię  w a ­
l i ł  rozśp iew any tłu m . Z sąsie­
dn ich u lic  łą czy ły  dalsze de­
m onstrac je  pochód rós ł i  po­
tężn ia ł. Z ok ien sypa ły się 
kw ia ty , pow iew ano chustam i. 
Tak pochód doszedł do A le i 
Jerozolim skich i zaczął iść A - 
le jam i. Nagle od czoła ktoś

p irzen ik liw ie  k rz y k n ą ł: „W o j­
sko jedz ie !“ T łu m  zawahał się, 
za fa low ał i. w iedziony przez 
chorążego, poszedł ze śpiewem 
naprzód.

X

Is to tn ie , b y li to huzarzy. Nie 
spiesząc sie podjeżdżali tru c h ­
tem  od Dw orca Wiedeńskiego. 
W iód ł ich s tro jn y  o fice rek na 
s iw ym  ko n iku  A le je  b y ły  pu ­
ste, b ram y przym kn ię te , p rzy ­
padkow i przechodnie, p rzy ­
jezdn i, st.róże, snu li się po cho­
dn ikach. Okna m agazynów b y ­
ły  zasunięte ok iennicam i. T y l­
ko  w  składach drzewa w ap­
na, cementu pracow ali kan- 
torzyści. S tanę li teraz w  o- 
tw a rtych  d rzw iach i  c iekaw ie  
gap ili się na ulicę.

X I

Na swe nieszczęście, pani 
Tekla , z domu Szwedówna. z 
męża h ra b in i. także dała sie 
uw ieść c iekaw ośc i Pragnęła 
zobaczyć swego pana na ko ­
niu, na czele huzarów  W ym ó­
w iw szy  się, że idzie  do kościo­

ła  tuż. tuż, w ym knę ła  się z do­
mu i podrepta ła  w  A le je  U j­
rzała go: s ta li na rogu M a r­
sza łkow skie j i A le j, ósemka­
m i  kon ie jedne j maści, cisa- 
we. aż się oczy radu ją , szabel- 
k i w  dłon iach. Pan i T ek la  b y ­
ła rozgrzana now ym  swym  
stanem, jeszcze ciepła, ja k  bu ­
łeczka prosto od piekarza, nie 
p rzyrum ien iona  jeszcze, ale 
ju ż  dobrze wypieczona. P a­
trz y ła  na hrabiego i serce je .1 
ta ja ło  ja k  sopelek lodu na 
wiosnę, ta k i śliczny b y ł w tym  
m undurze, z błyszczącym  srebr 
riym  pałaszem w  d łon i, na cze­
le barw nych, surowych, m a r­
sowych huzarów  carsk ie j le jb - 
gw ard ii. Słońce złociło  jego 
bakenbardy ig ra ło  na pago­
nach, z ło tych guzach m un du­
ru, b ia łych  w yłogach.' W yda­
w a ł sie p rom ienny ja k  ‘ bóg 
w o jny . Pom yśla ła w  zachw y­
ceniu: ..M ól ty  książę! M ó j ty  
książę Józefie! Pepi na jd roż ­
szy!“

W tem  hrab ia  Toleczek mach 
ną ł szablą i p ie rw szy oółszwa- 
dron ruszy ł naprzód. Szeregi 
się prze łam ały, rozciągnęły się
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na całą szerokość jezdn i, k o ­
n ie  szły powoli, ściągane 
w p raw ną  ręką. Za p ierw szym  
półszwadronem  ruszy ł d rug i.

P an i T ek la  przew inęła się 
m iędzy p rzyp ad kow ym i prze­
chodn iam i i poszła w  górę 
A le i, aż do u lic y  Teodora. T u ­
ta j, pod m łodym i drzew am i, 
k tó re  ledwo puszczały pąki, 
u jrza ła  ro ty  p iechurów . Z głę­
bi u lic y  nadchodziły nowe pa­
tro le  i us ta w ia ły  się w  szere­
gach. Pania Tekle  zdz iw iła  ta ­
ka  ilość stróżującego wojska, 
ale pragnąc jeszcze zobaczyć 
Toleczka wysunęła się c ieka­
w ie  naprzód i przykucnę ła  
p rzy  na w spó łuchylone j b ra ­
m ie przy  A le jach Huzarzy zaś 
zwolna dojeżdżali do u licy  
Teodora.

K ie dy  ukazał sie t łu m  de­
m onstrantów , huzarzy ściągnę­
li uzdy kon i. hrab ja  m achnął 
szablą i kon ie ruszy ły  le kk im  
truchtem . Słońce stało w  zeni­
cie. B y ło  duszno i  parno. Z e r­
w a ł sie k ró tk i w ia tr, zatopotał 
czerw onym  sztandarem  i u -  
c ich ł. W nagłe j ciszy słychać 
by ło  m iarowe, spokojne k ro k i 
tłum u , k tó ry  w m ilczeniu szedł 
na spotkanie wojska. Po obu 
stronach A le i, na chodnikach 
w y c h y la li sie z bram  kom isa­
rze i  re w iro w i szpicle i ta jn  a- 
cy W ęszyli. H ra b ia tko  obrócił 
sie na siodle i podniósłszy sza­
ble k rz y k n ą ł-

— Naprzód marsz!
(D.c.n.)
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